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Ogłoszenia z Polski. Wiersz wysokości milimetra w dziale ogłoszę* 

niowym na stronie 8-łamowej 8 groszy, w dziale reklamowym na stronie 
1-3 łam. przed tekstem60 groszy, wśród tekstu 35 groszy, za tekstem 2* gi 
dla WolDego Miasta Gdańska wiersz m/m 8-łam. w dziale ogłoszeniowym 
0,10 Guld. Gd., wiersz m/m. 3-łam. przed tekstem 0,66 Guld. G d, w tekście 
0,40 Guld. Gd., za tekstem 0.31 Gnid. Gd., dla Niemiec doohodzi 50o/o nad­
wyżki dla reszty zagranicy 100% nadwyżki. Za tłomaczenia 20 procent 
nadwyżki. — Rachunki są natychm iast płatne. — Adminlstraeja nie- 
przejmuje odpowiedzialności za terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Rękopisów nadesłanych nie zwraca slą. V

Dyrektor przyjmuje od godz. 10-tej do tl-te j przed południem. 
Redaktor Naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej w południe.

feftdakcja i Adm inistracja 
Groblowa 27 29. Grudziądz, niedziela, dnia 15-eo lu tego 1925. Telefon nr. 50 i 51.

Hinister Thngntt grozi dymisją.
Warszawa, 13. 2 . Z W arszawy dnooszą „Polonji": 

Na onegdajszem posiedzeniu politycznem Rady Mi­
nistrów roztrząsano sprawę okólnika ministerstwa spr 
wewn., nie ozwa łającego na urządzenie wieców posel­
skich bez uprzedniego pozwolenia władzy. Komitet po­
lityczny Rady Ministrów uznał, że okólnik jest zgodny 
% ustawą: tego samego zapatrywania jest zrestzą więk­
szość sejmowa, złożona z prawicy i środka.

Również wicepremier Thugntt uznać musiał, że okól­
nik jest zgodny z ustawą, ale powołując się na prawo

zwyczajowe, domagał .się usunięcia okólnika w myśl żą­
dań lewicy sejmowej.

Gdyby okólnik ministerstwa spraw wewn., podtrzy­
mywany energicznie przez wiceministra Smólskiego. 
miał być utrzymany, to wicepremier Thugutt zapowie­
dział swa dymisję.

* * *
Warszawa, 14. 2. —- Zatarg między Thuguttem a 

ministrem spraw wewn. usiłuje się polubownie załatwić, 
tak, aby nie doszło do przesilenia.

Gdańsk chce osnnrć polskich robotników sezonowych
W niosek socja ldem o kratów  zostat przyjęty*

CJdańsk, 13. 2. (P a t) Na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu gdańskiego uchwalono wniosek socjaldemokra­
tów. wzywający <k> natychnrastowego usunięcia z ob­
szaru wolnego miasta robotników sezonowych.

Uchwała ta, która przeszła znaczną większością 
głosów nacjonalistów niemieckich, zwraca się wyłącznie 
przeciwko robotnikom polskim, albowiem prawie 100% 
robotników sezonowych stanowią robotnicy polscy.

Chamberlain o sprawie bezpieczeństwa i gwarancji.
Rząd angielski nie pertraktow ał geszcze w tej sprawie ani z rządem  francuskim  
a n i  z  rządem  belgijskim . — Rząd angielski przypisuje  wielkie znaczenie preteks­

towi genewskiem u.
Londyn, 13. 2. (PAT.) W ciągn wczorajszej dys 

knsji w izbie gmin kanclerz skarbu Churchil, odpowia­
dając na skierowane doń pytania wypowiedział kilka 
ciekawych uwag a m. i. oświadczył, że w czasie pobytu 
jego w Paryżu w rozmowach, jakie taro prowadził pod­
czas konferencji finansowej z włoskim ministrem finan­
sów, ten ostatni wyraził chęć przeprowadzienia przez 
rząd włoski konsolidacji długów włoskich w Anglji. 
Również ciekawern oznajmieniem było potwierdzenie przez 
Churchila gotow.ości rządu podniesienia funta sterl. do 
parytetu złota. Inne zapytania ze strony interpelantów 
skierowane były do Chamberlaina w sprawę bezpie­
czeństwa i gwarancji.

Na pytania te minister odpowiedział, że wbrew 
pogłoskom rząd angielski nie pertraktował jeszcze w tej

sprawie ani z rządem francuskim, ani z rządem belgij­
skim, a tembardziej nie pertraktowałby z żadnynji 
z państw zainteresowanych w sensie zawarcia jakich­
kolwiek oddzielnych p*któw w zakresie bezpieczeń­
stwa i gwarancji granic tych państw.

Mimo wszystko rząd przypisuje wielkie znaczenie 
protokółowi genewskiemu, który jest obecnie przedmio 
tem pilnych badań. Jakakolwiek byłaby decyzja rząd11 
w tym względzie i co do poszczególnych zagadnień, jaki6 
wyłonić by się mogły z całokształtu zagadnienia o gwa’ 
ranojach, rząd nie przyjąby żadnego zobowiązania w imie* 
nin kraju bez uprzedniego porozumienia się z parła’ 
meniem.

Exposó nowego premjera litewskiego.
Konw encja kłajpetizka i rozpisanie w yborów . —  Spraw a wileńska. —  Gabinet Pe»

trulisa jest skrajnie p ra w ico w ym .
Kowna 13. 2, (Pat) Nowy premier Petrulis w ex~ 

pose swojem wspomniał m. i. o konieczności wypełnie­
nia konwencji klajpedzkiej i rozpisania wyborów na ob­
szarze Kłajpedy. W stosunku do państw bałtyckich 
rząd zwróci szczególną uwagę na rozwój stosunków 
gospodarczy cli. Zawarty będzie cały szereg traktatów 
handlowych.

W sprawie wileńskiej rząd będzie zmajmował sta- 
neńrłsfęo dotychczasowe.

Podczas, dyskusji nad exposc rządowem socjaliści, 
ludowcy i mniejszości narodowe wyrazili rządowi vo-

tum nieufności, po dyskusji zaś sejm 40 głosami przeciw 
28 wyraził rządowi votum zaufania.

Skład nowego rządu jest o tyle charakterystyczny, 
że cały szereg członków gabinetu i w tej liczbie sam 
premier należą do ukininku sajnuga, najbardziej prawi­
cowej grupy w sejmie, wchodzącej w skład bloku chrze- 
ścijańsko-demokratycznego. Czterej członkowie gabi­
netu należą do partji chrze ś ci ja ń sko- demokr a tycz nej, a 
dwóch jest bezpartyjnych. Gabinet Petrulisa można 
przeto nazwać skrajnie prawicowym. Lewe skrzydło 
bloku eh rześ cij ańsko- demokr a tycznego nie wprowadzi­
ło do gabinetu swoich przedstawicieli.

S ijisz ruiBunsko-jBĘtostawiaBsko-bHłgarski przeciwko Sowietem.
Berlin, 18. II. (PAT) „Deutsche Allgemeine 

•ZŁg.M donosi ze źródeł rosyjskich, jakoby doszło pod 
protektoratem Anglji między Rumunją, Jugosławią i 
Dnłgarją do zawarcia porozumienia, którego ostrze jest 
jedynie zwrócone przeciwko R^sji. Wspomn ane kraje 
.porozumiały -je w następujących czterech sprawach: 

gpsławia j Bułgarją poprą stanowisko Rumunji w

sprawie Besarabji i postarają się przeszkodzić przybyciu 
na Morze Czarne oktętów, zwróconych Rosji. 2. Ru- 
munja i Jugosławia poprą stanowisko Bułgarji w spra­
wie Tracji. 8. Bnłgarja zrzeknie się swoich aspiracji 
do Dobrudży i zadowoli się powrotem uchodźców do 
Dobrudży. 4. Bnłgarja poprze dążenia Jugosławji, zmie­
rzające ido uzyskania porta w Salonikachq onauuiTioiiu -Lbuiuuuji n iaojoko uu ufljoftouia i w OalUUiti

Wspólnota narodowa w Prnsacb.
A.M. Prezes ministrów pruskich go gabinetu. W liście odpowiadają t\

tW0rZ6Hia fair I. :___________  l .ii _An
1®- — A.y\. Prezes ministrów pruskich 

rks zabiega, o utworzenie tak z w. wspólnoty narodo- 
t-J* 5 abinetu o? uiemiecko-narodowycb aż do socjal­

demokratów. Niemiecko-narodowi dopiero po dwóch 
dniach odpowiedzieli na zapytanie co do wejścia do te­

go gabinetu. W liście odpowiadają twierdząco, ale pod 
warunkiem, że stronnictwa, które do koalicji będą na­
leżeć, będą stały na grancie światopoglądu religijnego 
i zwalczać będą walkę klas.

661) Bardzo ważne dla PP. kupców,
przemysłowców, kalążkdwyeh Itp

Zasady prawidłowej księgowości
pny aaatoeowaoiu przeptców prawno - podatkowych 

opracował 
A lojzy Kamrowskl

rewisor kaiąg handlowych prsy Pomorskiej 
„ izbie Skarbowe) i rzeczoznawca sądowy.

Cena 5 złotych.
Do nabycia w Drukarni -Pomorskiej Grudziądz 

i we wszystkich księgarniach.

Pieniądz srebrny czy niklowy.
W miejsce „drobnych44 papierowych marek wpro­

wadziliśmy dziś w obieg monety zdawkowe. Są one w 
Polsce trojakiego typu: srebrne, niklowe i miedziane, 
mniej więcej jak przed wojną w wielu krajach świata. 
Bezwzględnie przyczyniło się to znacznie do zaufania 
ludności do polskiego „złotego", który w złocie zre* 
sztą dotąd się nie ukazał. Bądź oo bądź z pieniądzem 
metalowym, nawet z bilonem metalowym, wiąże się w  
wielkim stopniu przeświadczenie ^stałości, przeświadcze­
nie stabilizowania waluty. Budzi on poprostu zaufanie 

..jppteczeńs.twa, które pamięta go jeszcze z dawnych so­
lidnych przedwojennych czasów, niemąconych inflacją. 
Ten moment psychologiczny odgrywa specjalnie silną 
rolę w stosunku do bilonu srebrnego, który rzeczywi­
ście przedstawia pewną wartość realną.

Wartość srebra w stosunku do wartości złota nie 
jest stała; owszem podlega zmianom i to niejednokrotnie 
znacznym* Jest to najgłówniejszy powód tego, że bi-me- 
talizm nie zdołał nigdzie się utrzymać. Zmiany te pod­
czas wojny, a jeszcze bardziej w pierwszych latach po­
wojennych były bardzo silne i to na korzyść srebra, 
które poszło kilkakrotnie w górę. Skutkiem tego srebro 
srebrnego pieniądza obrotowego zaczęło rosnąć w war­
tość. Normalnie, w czasach przedwojennych, realna 
wartość srebra monety srebrnej wynosiła nie wiecej 
niż 40 — 50 proc. wartości nominalnej tejże monety; 
Wskutek podniesienia się cen srebra, wartość ta pod­
niosła się do tego stopnia, że przekroczyła wartość no­
minalną, przyczem ażjo doszło do kilkudziesięciu pro 
cent i wiecej. Kulminacyjny punkt osiągnęła ta zwvżfa. 
srebra w pierwszych mies;ącach 1920. Skutkiem jej za' 
było, że srebrne pieniądze znikły zupełnie z obiegu 
gdyż srebrny dolar czy frank wartał półtora dolara cz„ 
franka w złocie. Zbiegło się to nadto w wielu państwac 
z dewaluacją pieniądza, która działała w tym samy* 
kierunku, wpłynąć na wykupywanie srebra.

Aby usunąć powstający w ten sposób brak bilonu 
poszły państwa dwiema drogami (nie mówię o pań­
stwach o anormalnie wielkiej inflacji w chwili tejże in­
flacji, jak Polska, Niemcy, Austrja itd.): jedne z nich1 
zmniejszyły ilość srebra w pieniądzu srebrnym, drugie, 
w których dewaluacja była większa, zastsmły srebrr 
innym metalem.

Do pierwszych należała Anglja. która zrmifejS7vk  
ilość zrebra z 925 na 500 części na tysiąc, oraz kilka in­
nych państw zwłaszcza amerykańskich; do drugich 
większość państw Europy, jak Francja, Belgja, Włochy 
itd. Metalem przez nie przyjętym w  zastępstwie srebra 
był przeważnie bronz aluminiowy (Francja) łub nikiel

Prawda, że tak wysokie ceny srebra nie utrzymały 
się: w przeciągu dwu lat, spadło ono w cenie trzykro­
tnie, osiągając swoje minimum w r. 1923. Jednakowoż 
doświadczenie raz nabyte nakazywało ostrożność, nad­
to zaś od tego roku choć nieznacznie ale poszło ono w 
górę znowu, co w każdym razie świadczy, że stosunek 
jego do złota nie ustabilizował się, ale owszem ułega 
wciąż zmianom; nie można zaś przewidzieć, oo przy­
szłość przyniesie.

Państwa, w których gospodarka finansowa dopro­
wadziła do inflacji i do dalszej dewaluacji, a  które o- 
becnie postanowiły przyjść z powrotem do złotej wa­
luty, stanęły wobec dylematu: bilon srebrny czy inny.

Nowowprowadzona waluta miała był pełnowarto­
ściowa. Przy wyborze nie wchodziła więc w grę de­
waluacja, ale wyłącznie stosunek wartości srebra do 
złota, który w okresie stabilizacji i przejścia na walutę 
złotą, był raczej niski. Natomiast wybitną jo lę  odory*
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wał moment psychologiczny, który doradzał wprowa­
dzenie pieniądza srebrnego, pieniądza z metalu szlache­
tnego. wartościowego, jako pewnego rodzaju nawrót do 
przedwojennego pieniądza.

Tę drogę obrała Polska, Niemcy, Austrja i Sowiety. 
Wedle rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej z dnia 20 stycznia, uzupełnionego dnia 17 kwie­
tn a  1923 mają być bite w Polsce monety srebrne po 5 
zł., po 2 zł, i po 1 zł., których zawartość srebra ma 
być 750 na 1000. Monety te mogą być bite do wysoko­
ści 8 złotych na każdego mieszkańca, gdy pozostały bi­
lon dojść może do 4 złotych na mieszkańca. Również 
ilość srebra 0,750 przyjął Gdańsk, Austrja 0,800, nato­
miast Niemcy tylko 0,500.

Widać stąd, że Polska przyjęła stosunkowo wyso­
ką normę srebra, niezrównoważoną wielkością monety. 
Jeśli przyjmiemy że w Polsce jest 28 milionów miesz­
kańców, otrzymamy ogólną maksymalną ilość monet 
srebrnych w wartości około 220 mijlonów złotych, któ­
rych materiał i wybicie będzie kosztowało do 90 milio­
nów złotych, tj. kwotę, jak na nasze stosunki finanoswe 
ogromną. Przytem zaś wciąż może zachodzić możliwość 
zwTżki cen srebra, a tern samem i tych konsekwencji, 
jakie na rynku światowym widziebśmy przed kilku laty.

Możliwość zapobieżenia temu łączy się zarazem ze 
umniejszeniem kosztów wybicia: istnieją potemu dwie
drogi, o których wspomniałem. Możliwa jest jedna i dru­
ga. Zastąpienie srebra niklem zredukowałoby koszt 
tych monet o 70 miljonów; koszt bowiem wspomnianej 
ilości monet z niklu nie przekroczyłby 20 miljonów. Nie 
b y lib y śm y  odosobnieni wprowadzając nkiel na miejsce 
srebra; w Belgji np. przeważa zdanie, że monety niklo­
we posiadają prócz taniości wiele zalet innych, stawia­
jących je przed srebmemi i najprawdopodobniej pozo­
staną one tam już nawet po dojściu do waluty pełnowar­
tościowej.

Ale nawet sarno zmniejszenie ilości sre_bra np. do 
0,500 dałoby ponad 20 miljonów oszczędności, cp bynaj­
mniej nie Jest kwota do pogardzenia. Stosunek ten jest 
dziś wogóle powszechny; są zaś nawet państwa (Chile), 
gdzie zmniejsza się ori d*o 0,400. Za utrzymaniem zaś 
srebra przemawia w każdym razie fakt, że jest ono 
szlachetnym, wartościowym metalem.

Dziś, gdy stoimy wobec faktu, że pierwsze nasze 
srebrne monety były bardzo meudałe i gdy pragniemy 
przystaoić do zmiany ich na inne, należałoby się za­
stanowić także i nad dwiema powyższemi ewentualno­
ściami- któreby pozwoliły nam na znaczne oszczędności 
Przyznam się zaś. że — osobiście — uważałbym wpro­
wadzenie niklu na m-cjsce srebra za rozwiązanie na dzi­
siaj znacznie korzystniejsze. St. Bryła.

CfcłtjH przeciwki sowietu.
Rząd sowiecki nowe ma kłopoty. Najaktualniejszą 

kwesrtją sowietów jest nowy zwrot w polityce władzy 
wobec włościan. Rząd sowiecki chce opanować masy 
chłopskie — lecz ku rozczarowaniu swemu skonstato­
wać musi, że trudno tu dojść do celu. Chłopi rosyjscy 
nieiylko ignorują propagandę sowiecką lecz zwalczają 
włądzę sowiecką.

Wielka więc rozpacz ogarnęła rząd sowiecki z p. 
Stalinem na czele. Wrzenie wśród chłopów'' budzi coraz 
poważniejsze obawy. Mówił o tern Stalin na ostatniej 

-konferencji komisarzy ludowych, stwierdzając, iż kwe- 
stje chłopską trzeba najpoważniej brać pod uwagę. W 
obecnej chwili najważniejszem dla sowietów jest nozy- 
skanie sobie chłopów, w przeciwnym razie władzą so­
wiecka może runąć.

W swem przemówieniu Stalin podkreślił demon­
stracyjnie, że naśladuje sposób postępowania Lenina. 
Wiadomo, że Lenin pozwalał sobie rzucić ostre wyrzu­
ty pod adresem towarzyszy i mówić im prawdę o rze­
czach, o których wszyscy inni milczeli. Stalin odważył 
się być przesadnie szczerym. Imitując Lenina, Stalin u- 
trzymuie, że hasło „twarzą w twarz z ludnością wiej- 
ską“ nie jest rzucone na wiatr.

Stalin stwierdza, że znaczna część towarzyszy nie­
stety me bierze tego nowego kursu na serjo. Towarzy­
sze widzą w tym nowym kursie rządu sowieckiego no­
wą grę nową modę i tłumacza go brakiem orientacji w 
stosunkach wiejskich.

Tego rodzaju zapatrywania, zdaniem Staliia, jest 
naiwiększem niebezpieczeństwem dla władzy sowiec­
kiej. Stalin przekonany jest. że jeżeli system sowiecki 
nie da sobie rady z chłopami, władzą sowiecka może 
upaść.

Chłopi zaczynają krytykować władzę sowiecka i to 
drogą pow*stań. Powstanę gruzińskie i łambowskie jest 
w gruncie rzeczy kr; ;yką władzy. Przyjść może dzień, 
że chłopi dadzą swej krytyce wyraz przez rewolucję 
przeciwko rządowi sowieckiemu. Jak zrobić więc z 
chłopa ros3dskiego prawdziwego sojusznika bolszewi­
ków'?

Trzeba im dać m-ożność zabierania głosu — twierdzi 
Stalin — trzeba im umożliwić przedstawienia swych ży­
czeń. A trzeba ich równocześnie zmusić do okazania 
Pomocy sowietom. . .

Istotnie rządowi sowieckiemu obecnie bardzo zale­
ty  na pozyskaniu chłopów dla swych celów. Rząd czy-

wysiłki nadzwyczajne, aby tn postąpić naprzód. Przy 
uroczystem otwarciu pierwszego zjazdu sowietów pół­
nocnego Kaukazu Ryków zaznaczył, że rząd sowiecki 
pragnienkunąć nienawiści, podsycane przez cara wśród 
licznych narodowości północnego Kaukazu i postanowił 
zorganizować krajowy rząd północnego Kaukazu. Cen-

JSL komitet wykonawczy uważa za konieczne przy­
wrócić prawo wyborcze i ogłosić amnestię dla tych 
wszystkich, którzy opuścili północny Kaukaz wrraz z 
armia Wrangla łub pozostali na Krymie albo za granicą, 
poczym powrócili ck> Rosji i uznali władzę sowiecką.

N;c me Ppmagąją jednakże slodlde słowa agitato­
rów ^sowieckich 1 obiecanki o skreśleniu zaległości po- 
datirów od gospodarstw we-jskteh itp. Chłopi unikają 
sowieckiej formy r* :enia, przyjmują agitatorów so­

l i  Ł O S P O M O R S K !

wieckich z pogardlrwean milczeniem. W ybory w dziel­
nicach wiejskich wcale nie dopisały, sa okręgi, gdzie 
ud^ał w głosowaniu doszedł zaledwie do 1Ś* procent u- 
prawnionych.

Opór ten chłopów rosyjskich wobec władzy sowie­
ckiej jest olbrzymi, jeśli się weźmie pod uwagę, że Ro­
sja jest krajem chłopskim i że na 160 miljonów ludności 
mieszka 120 miljonów na roli. Wierzymy tedy w słowa 
Stalina, że „władza sowietów może upaść, jeśli się nie 
uda obecnie pozyskać chłopów dla siebie**.

Nie uda się to napewno. Nienawiść chłopów do ko­

15-go lutego1925 r.

munizmu wzrasta z dnia na dzień. Nienawiść ta nie jfcśt 
już tylko skierowana wobec rządu lecz również woSeć 
poszczególnych członków partji komunistycznej. A czę­
sto zdarza saę. że chłopi podpalają domy i zabudowania 
komunistów.

Mało wiec jest nadzieji, że Stalin lub inny przywód­
ca sowietów znajdzie drogę do chłopów i zdoła zmienić 
stosunek mas chłopskich do państwa bolszewickiego. 
Mało nadziej!, że przyciągnie ku sowietom chłopów — 
lecz Istnieje możliwość, że prędzej czy później upadnie 
rząd sowiecki na zawsze.

Delegacja polskich towarzystw oświatowych a p- prezydenta Rglitej.
W arszaw a, 13. 2. (Pat). W dnia 13 b. m. p. Pre

zydent Rzplitej przyjął na andjencji delegację zrzeszenia 
polskich towarzystw oświatowych z*p. Świeżyńskim pre­
zesem Polskiej Macierzy Szkolnej na czele i wyraził

swą zgodę na przyjęcie protektoratu nad zb iórk i dniu 
3 maja na rzecz wyżej wspomnianych towarzystaoświs­
towych.

Skazanie na śnierś k. oficerów wienieckich za popelaione zbrodnie
we Fraacji.

Paryż, 13. 2. (PAT.) (Według doniesień z Namur, 
tamtejszy sad wojenny skazał zaocznie kiikn oficerów 
niemieckich za zbrodnie, popełnione przez nich w sier­
pniu 1914 r. Podpułii. Giese komendant pierwszego 
pnłkn husarskiego oskarżony o to, że zarządził roz­

strzelanie 18 osób i zniszczenia 82 domów, skazany 
został na śmierć. Również na śmierć został sbazhny 
kpt. Hefferberg adjntant piątej dywizji kawalerii, oskar-' 
żony o morderstwo. Por. Schumar i Steinke skazani 
zostali za podpalenie każdy po 20 lat robót przymusowych.

Skandaliczna kompromitacja socjalistów niemieckich
P rzyw ó dcy p a rtji socjal-&onfckratyezneji na usługach zszustów. —  B yty  kanclerz 
Rzeszy brał łapówkę. —  W yb itn i politycy niem ieccy ulegają pedszeptom złotegc 
cielca. —  Minister Stresem ann fig u ru je  rów nież na liście. —  P rzyczynił on się de 
Gzarnogiefdziarskiej spekulacji walutow ej. —  K oncern Barm atów  o trzym yw a ł obfite 
k re d yty  u włatćz i banków. —  P rezydent policji nie lepszy od innych* —  W  Nienu

czech szerzy się zgnilizna.
Skandal Barmatów zaczyna przybierać coraz więk­

sze rozmiary. Proces toczy się w Berlinie przeciwko 
żydowskiemu koncernowi, który — jak wiadomo, nara­
ził skarb Rzeszy na wiele miljonów strat — stał się pro­
cesem politycznym. Przeprowadzone dochodzenia wy­
kazały, że korupcja w niemieckich sferach rządowych 
dotarła do ludzi na najwybitniejszych stanowiskach, a 
w szczególności ogarnęła koła przywódców partji so- 
cjal-demokratycznej.

M. i. na dobrze płatnej służbie u Barmatów pozosta­
wał b. kanclerz Rzeszy Bauer, który brał łapówki, dalej 
cały szereg ministrów i posłów socjalistycznych, wyso­
kich urzędników i wybitnych polityków.

Lista subwencjonowanych przez koncern Barmatów 
dygnitarzy socjalistycznych przedstawia się już dziś na­
der imponująco. Im to zawdzięcza skarb Rzeszy stratę 
trzy czwarte miljarda złotych marek. Najbardziej skom­
promitowanym jest były kanclerz Rzeszy, socjalista 
Bauer, którzy po opublikowaniu przez „B6rsenzeitung“ 
adresowanego doń listu firmy Barmat przyznał się, że 
od firmy tej otrzymał gratyfikację.

W owym liście Barmat czyni wyrzuty Bauerowi, że 
do tej pory zbyt wiele go już kosztuje, że należy mu się 
jeszcze tylko 830 dolarów, a nie 1207, jak on utrzymuje, 
że niesłuszne są jego pretensje za ułatwienie 6-miljardo- 
wego kredytu, ho otrzymał już za to 2000 dolarów itp. 
rewelacje. W śledztwie zeznał Bauer, że m, i. otrzymał 
od Barmatów w czasie pobytu w Karlsbadzie dodatko­
wo jeszcze 800 dolarów.

W zamian za łapówki, które brał b. kanclerz Rzeszy 
od Barmatów, rząd niemiecki pozwalał na rozmaitego 
rodzaju machinacje. Gdy przecież policja kryminalna 
wpadła na ślady tych oszustw, poseł socjalistyczny 
Heiłman wmieszał się do czynności policyjnych i chciał 
wyrzucić z mieszkania Barmatów komisarza kryminal­
nego Klinigshainmera, który przeprowadził rewizję w 
mieszkaniu Barmata.

Barmat był dobrodziejem prasy socjalistycznej nie­
mieckiej i holenderskiej. Jeszcze w 1924 r. Barmat byl 
oficjalnym wysłańcem rządu niemieckiego dó angielskie­
go prezesa min. Mac Donalda celem przeprowadzenia 
rokowań w celu zmiany metody przerachowania nale­
żności pocztowych między Niemcami i Anglią- Barmat 
zdołał Mac Donalda pozyskać dla swojej idei i odniósł 
powodzenie.

Przy tej sposobności informował on Mac Donalda o 
stosunkach i pretensjach niemieckich. Dziś wiemy, kto 
to pouczył premiera angielskiego, że częściowa decyzja 
na korzyść Polski w sprawie Górnego Śląska wywołała 
ogólne oburzenie w Europie. Zawdzięczamy to panu 
Barmatowi z Łodzi, socjaliście niemieckiemu i wysłan­
nikowi oficjalne mu rządu niemieckiego do Londynu.

Przewodniczący partji socjaldemokratycznej Wells 
wraz z posłem i b. ministrem Wissel wielokrotnie wy­
jeżdżał do Amsterdamu w interesach i na koszt Barnia- 
tów, za co otrzymał naturalnie grube wynagrodzenie. 
Dalej figuruje na iiście tych, którzy byli na płatnej służ­
bie oszustów, poseł Filip Scheidemaun, socjalistyczny 
burmistrz miasta Kassel, a następnie premjer Rzeszy, 
który również na koszt skompromitowanego koncernu 
przebywał w roku 1923 długi czas na letnisku.

Pos. Gra dna ner w roku 1919 zaciągnął od Barmatów 
„pożyczkę4* około 1000 holenderskich guldenów, która 
to suma w księgach koncernu zapisana została później 
na konto strat.

Prezydent dr. Griitner z Dusseldorfu zaciągnął rów­
nież w roku 1919 taką samą .pożyczkę44, tylko w wyso- 
jcośd 4000 franków. I ta pożyczka później została na 
konto strat zapisana.

Wyjazdy amsterdamskie na koszt Barmatów urzą­
dzał sobie także i tajny radca Habena, który w roku 
1924 otrzymał nadto „na pamiątkę44 dwa serwisy porce­

lanowe wartości 700 guldenów. Subwencję kuracyjną 
od Barmatów podjął za wzorem Bauera także i radca 
finansów Dr. Helbling, dyrektor Banku Rzeszy.

Ale nie sami tylko socjaliści ulegali podszeptom zło­
tego cielca. W dobranem tern towarzystwie zasiadają 
również b. minister spraw zagr, Stresemann z partji 
ciężkiego przemysłu „Volkspartei“ i były minister poczt 
Iloefie. Nazwisko pierwszego figuruje na listach poleca­
jących, o jakie zabiegał Bank depozytowy przy stara­
niach o prawa banku dewizowego, drugi zaś mimstei 
szczodrze udzielał Barmatom kredytów z funduszów 
swego resortu, rzekom na zakup złota, w gruncie zaś 
rzeczy na czarnogiełdziarską spekulację walutową. Q- 
czywiście ze te „zasługi44 wobec koncernu był sowicie 
wynagragzany, otrzymał w Banku „Merkur44 dwa kon­
ta: jedno zwyczajne, drugie „conto separatum44, na każ- 
dem zaś po 60.000 marek złotych; nie ominęła go rów­
nież subwencja „kuracyjna44 w Karlsbadzie w wysoko­
ści 500 dolarów.

Hoefle aresztowany został na skutek obciążających 
zeznań jednego z braci Barmatów. Nadto prokurator 
dowiedział się, że w ostatnich dniach z willi byłego mi­
nistra wyniesiono część dokumentów dotyczących spra­
wy Barmatów. Pisma donoszą, że oskarżenie, skiero­
wane przeciwko b. ministrowi może pociągnąć za sobą 
skazanie go na ciężkie roboty.

Hoefle oskarżony jest m. i. o przyjęcie dwóch łapó­
wek, jedna w wysokości 50.000 marek została ofiarowa­
na mu przez firmę Deutsche Depositen- u. Handelsbank 
wzamian za odroczenie śledztwa, toczącego się prze­
ciwko temu bankowi, drugą łapówkę w sumie 125.000 
marek Hoefle otrzymał od firmy Amexima. Jak dono­
szą pisma, prokuratorja uważa posiadane przez nia do* 
wody za niezmiernie obciążające Hoeflego. Wstąpił on 
poraź pierwszy do rządu latem 1923 r., pochodzi z ro­
dziny ubogiej i w partji swej nie zajmował nigdy wybit­
nego stanowiska.

. Pos. Heiłman (socjalista) natomiast odgrywał rolę 
gorącego orędownika Barmatów u władz i banków, 
gdzie wyrabiał hn obfite kredyty lub torował do nich 
drogę listami polecającymi. „Praca44 jego nic była bez­
owocna, współpracował bowiem z wpływowym Hoe- 
fieirL. W zamian za to obaj byli stałymi gośćmi w willi 
Barmatów i otrzymywali liczne „Liebesgaben44 podobnie 
zresztą jak Bauer. Richter prezydent policji, dalej radca 
finansowy Rabe i dr. Helbling.

„Vorwarts“ donosi, że były minister gospodarki 
Rzeszy Schmidt, zwrócił się do berlińskiej prokuratorii 
z żądaniem uchylenia oskarżenia przeciwko dziennikowi 
„Der Tag44 z powodu zarzutu stawianego przez to pi­
smo, jakoby Schmidt dopuścił się w swoim charakterze 
urzędowym korupcji, przez to, że był częstym gościem 
Barmatów. Prokuratoria odrzuciła to żądanie.

Przeciw prezydentowi policji Richterowi prowadzo­
ne są dochodzenia karne o branie łapówek.

Partia socjal-demokratyczna zażądała od b. kancle­
rza Bauera złożenia mandatu, tak samo posątpiła part ja 
entrum z pos. Hoeflcm i skompromitowanym Lange-He- 
germannem.

Niesłychane afery korupcyjne omawia prasa pary­
ska. „Temps44 pisze, że ostatnie afery świadczą nieszcze 
golnie o stanie umysłowym w Niemczech. Z prasy nfe-? 
mieckiiej wynika, że w Niemczech szerzy się zgnilizna. 
Wobec takiego stanu moralnego odbudowa jest nadzwy 
czaj trudna.

„Liberte44 natomiast zaznacza, że niemiecka partia 
socjal-demokratyczna jest widocznie chora. Prawdo­
podobnie centrum odwróci się od niej. Następstwem a- 
fer skandalcznych będzie to, że idea republikańska w 
Niemczech jeszcze bardziej uderpi i że Niemcy rzucą 
się w objęcia nacjonalizmu.
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P ostulaty rolnictwa.
Dnia 10 lutego odbyła się w Warszawie bardzo wa­

ln a  konferencja, na której Związek Polskich Organiza­
cji Rolniczych wysunął wobec Premiera p. Grabskiego 
-MBereg znamiennych postulatów,

NA konferencji omówiono najbardziej piekące dla 
•ołmetwa sprawy, jak: s p ra w  kredytu krótkotermino­
wego i długoterminowego, sprawy podatkowe, postula­
ty  opłacalności warsztatów rolnych, sprawy nadmier­
nych świadczeń społecznych oraz sprawy rozwoju prze 
«*ysłu rolniczego.

Omawiając postulaty kredytu krótkoterminowego 
przedstawiciele sfer rolniczych wyrazili życzenie, aby 

W  zwiększeniu zdolności emisyjnej Banku Polskiego, 
przez osiągnięcie pożyczki amerykańskiej, potrzeby 
kaetiytówe rolnictwa były lepiej zaspakajane.
, .Bank Polski przyznał rolnictwu, handlowi oraz prze- 

luysfcwi rolniczemu wr. 1924 sumę 77 milionów zł. kre- 
'gytu. — Bank Gospodarstwa Krajowego 53 miljony, Pań­
stwowy Bank Rolny 15 milionów, Pocztowa Kasa Osz- 
eżędnośd 5.5 milionów, z czego na przemysł rolniczy 
przygada 75 milj.

Reszta przypada na właściwe rolnictwo, ta suma kil- 
kudziesęciu milionów złotych stanowi zbyt drobny uła- 
inek w stosunku do rzeczywistych potrzeb rolnictwa.

Na terenie dawnej Małopolski jedna tylko Krajowa 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych dostarczała rolnictwu 
przed wojną przeszło 100 miljonów koron złotych kre­
dytów. Wspomniana instytucja stanowiła jeden z kilku 
większych zakładów kredytowych znajdujących się w 
byłej dzielnicy austriackiej.

Powyższe wywody wskazują na konieczność rozbu­
dowy kredytów krótkoterminowych na potrzeby rol­
nictwa-

Prócz Banku Polskiego, którego kredyta przezna­
czone na ten cel powinny kilkakrotnie wzrosnąć, także 
Bank Gospodarstwa Krajowego winien się zająć kredy­
tem melioracyjnym, oraz pod zastaw produktów rol­
nych.

Popieraniem wiejskich organizacji spółdzielczych o- 
raz udzielaniem kredytu parcejacyjnego winien się zająć 
Bank Rolny.

Jeszcze większe znaczenie posiada dla rolnictwa kre­
dyt długoterminowy, który niestety został zupełnie 
zniszczony przez wojnę. Zdaniem przedstawicieli rol­
nictwa kredyt ten tylko przy pomocy państwa może 
być wskrzeszony. Solidarnie i ogólnie przeprowadzone 
wzmożenie produkcji i oszczędności ma tu, naszem zda­
niem, daleko większe znaczenie. Pomoc państwa nigdy 
nie osiągnie pozytywnego rezultatu, o ile całe społeczeń­
stwo nie przyjdzie mu z pomocą.

Zbytnie oglądanie się na pomoc państwa, a brak uf­
ności we własne siły są ogólnym naszym grzechem, u- 
widaczniającym się prawie we wszystkich warstwach 
społeczeństwa.

Do odbudowy kredytu długoterminowego dla gospo­
darstw większych winno się przyczynić Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie: przynajmniej tak było przed woj­
ną. Bank Rolny może tu przyjść z pomocą jedynie rol- 
m o m  drobnym.

Powyżej przytoczone postulaty skierowane w kie­
runku rozbudowy kredytu krótko- i długoterminowego, 
należy uznać, w większej lub mniejszej mierze, za słu­
szne.

Tutaj przynajmniej interesy ogółu rolnictwa tak ma- 
Jego jak i dużego występują zupełnie zgodnie i solidar­
nie, Inaczej spra^^a sie przedstawia przy postulatach 
podatkowych, gdzie występuje z jednej strony pragnie­
nie przerzucan a ciężarów podatkowych na inne war­
stwy społeczeństwa poza rolnictwem stojącemi; z dru­
giej zaś strony klasa wielkich rolników radaby gros cię­
żarów przesunąć na szersze koła średnich i drobnych 
rolników.

Odwrotnie warstwa proletariuszy rolnych chciałaby 
Przerzucić wszelkie ciężary na tak zwanych obszarni­
ków, pragnąc tern samem osiągnąć podwójną korzyść: 
uwolnić się od nieprzyjemnego płacenia podatków, oraz 
Przyśpieszyć reformę rolną przez zrujnowanie wielkiej 
własności zbyt wygórowanemi świadczeniami na rzecz 
państwa. A więc zjeść kasztany upieczone w cudzym 
ogniu.

Postulaty rolników, zmierzające w kierunku rewizji 
kontygentu podatku majątkowego, zmniejszeni stawek 
przy podatku dochodowym i gruntowym p. premjer 
Grabski zbył ogólnikami.

:Ę punktu widzenia państwowego wszelkie próby u- 
chylema się z pod nałożonych ciężarów podatkowych 
prze* Jakiekolwiek warstwy społeczeństwa uznać nale­
ży aa' śzkodliwe.

dalszym ciągu organizacje rolnicze omawiały wo­
bec pi. premiera sprawy organżacji rolniczych w zakre­
sie polityki socjalnej, handlu i przemysłu rolnego, pomo­
cy siewnej, traktatów handlowych i eksportu zbóż.

Za pomocą zestawień cyfrowych jeden z przedsta- 
wlćiełi rolnictwa dowodził, iż opłaty na kasy chorych o- 
rąż na ubezpieczenia od wypadku w wyższym stopniu 
obdążAją gospodarstwa rolne, niż świadczenia na rzecz 
państwa i samorządów, wobec czego rolnictwo domaga 
s4ęr redukcji tych świadczeń. Sprawa ta jest niezmiernie 
-Vażną, z tego względu powrócimy jeszcze raz do niej. 
Pan premjer wysłuchawszy tych zupełnie słusznych de­
zyderatów zapowiedział przeprowadzenie reformy sto 
suńków w tej dziedzin e, świadczenia społeczne nie mo

nadmiernie obciążać warsztatów produkcji, co grozi 
*>by im ruiną.

Jak widzimy, przesilenie gospodarcze, uwidaczniają­
ce się w rolnictwie, jest dość poważne. Ze wszystkeh 
Krańców Rzplitej odzywają się alarmy, że tak dalej być 

może, rolnictwo polskie* które stanowi lwi odsetek

Co myślą i o czem marzą na Węgrzech.
(Od w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a . )

B u d a p e s z t
Dzisiejsze Węgry są szczupłą resztką dawnych 

,krajów korony św. Szczepana"; okrojone zostały w 
Trianon terytorialnie do trzeciej części, ludnościowo do 
połowy. Po wojnie przeszły nadto bolszewizm i czerwo­
ny terror, z którego przecież zdołały się otrząsnąć nie­
zmiernie prędko. O nastrojach narodowych grup wę­
gierskich (i to nie radykalnie narodowych) odbyłem 
dłuższą rozmowę, z jedną z najwybitniejszych osobisto­
ści politycznych dzisiejszych Węgier, b. premjerem, 
której treść i kwintesencję tu przytoczę.

Pierwszem dążeniem Węgrów dzisiejszych wybi- 
jającem w każdym nieomal kroku politycznym, jest 
odzyskanie przynajmniej części straconych terytorjów, 
z czem się bynajmniej nie tają. Mój intelokutor oświad­
czył mi wyraźnie: t,Nawet Masarykowi i Beneszowi
mówiłem zupełnie otwarcie, że granice dzisiejsze nie 
mogą się utrzymać i że do ich zmiany będziemy dążyć 
wszelkimi możliwymi sposobami. Byłbym nikczemni­
kiem, gdybym tego nie myślał i nie mówił". Mniej czy 
więcej szczerze, tego samego zdania sa wszyscy Węgrzy 

Ponieważ zaś kraje korony św. Szczepana łączyła 
właśnie korona, przeto neomal wszyscy Węgrzy s* mo­
narchistami i rojalistami. Monarchizm ten identyfukuje 
się nieomal ściśle z dążeniem do powrotu Habsburgów, 
jako tej dynastji, która przez długie czasy bądź co bądź 
rządziła Węgrami, a dziś jest symbolem ich jedności. 
Spadkobiercy dawnych Kossutowców są dziś najwięk­
szymi lojalistami w imię tegoż interesu narodowego. By­
ły na Węgrzech są tendencje oparcia się i unji czy to 
z Rumunją czy to z innem z państw ościennych. Te ten­
dencje są jednak zupełnie odosobnione i zdaniem mojego 
intelokutora zupełnie nierealne. Trudno mówić o powro­
cie do gran;c przedwojennych i trudno mówić o odzy­
skaniu choćby części terytorium przy pomocy oręża. 
Jedyną dTOgą racjonalną ukazuje iip się więc plebiscyt 
na terenach odstąpionych traktatem w Trianon. Na tej 
drodze liczą na odzyskanie przynajmniej części terytor­
jów i do tego rozwiązania dążą stale i konsekwentnie.

Główną uwagę zwracają na te dzielnice, które przy 
dzisiejszych rządach nie są zadowolone ze swego losu,

t. j. na Śłowaczyznę oraz na Kroację i Sławonię. Słowar 
czyzna jest w opozycji do czeskiego, nacjonalistycznie 
usposobionego rządu i to tak ze względów narodowych, 
jakoteż i religijnych. Przy dzisiejszym czeskim kultur- 
kampfic Słowacy, bardzo silnie przywiązani do kościo­
ła, znajdować się muszą i znajdują się w opozycji^ z 
drugiej strony niejednokrotnie są prześladowani. Nie­
dawno temu za odczytanie listu pasterskiego, nawołu­
jącego do niebrana udziału w partiach antykatolickich, 
cały szereg proboszczów był karany, co oporu zresztą 
oczywiście przynajmniej nie osłabiło, ale raczej go 
wzmogło. Węgrzy i Niemcy zaś zamieszkujący tę część 
Czechosłowacji są także elementem dążącym do Węgier

Sytuacja w Kroacji i Siawonji przedstawia się po- 
prostu jako walka Kroatów z Serbami. Węgrzy ̂ sądzą, 
że w tej sytuacji związek z nimi bardzo chętnie i że 
rzecz jest nieomal dojrzała.

Jestem pewny, kończył w tej kwestji mój interloku­
tor, że nie dożyję do połączenia wszystkich obszarów 
utraconych z Węgrami, ale jestem niemniej pewny, że 
dożyję połączenia znacznej ich części.

Po przewrocie bolszewickim i kontr bolszewickim 
nastrój jest dziś wybitnie antybolszewickim, zaś społe­
czeństwo całe uznaje konieczność grupowania sie na 
zasadach chrześcijańskich i narodowych. Z grup poli­
tycznych trzy — i to z pomiędzy największych — przy­
brały miano „chrześcijański" lub „chrześcijańsko-naro- 
dowy". Większą część z pomiędzy n;ch popiera rząd.

Głową państwa jest admirał Horthy. człowiek nie­
polityczny, jako r e g e n t .  Nie jest on osobistością poli­
tyczną: wybór jego nastąpił po zrzuceniu jarzma bol­
szewickiego jako kompromis między dwoma ośrodkami 
akcji antykomunstycznej: cywilnym z b. premjerem
Huszarem i tor. Apponyim na czele i wojskowym. Pod­
kreślał to przecież i mój interlokutor i wszysc^ Wetrrzy, 
z którymi miałem sposobność mówić, że jest to tylko 
interregnum aż do chwili, gdy prawowity król będzie 
mógł zasiąść na tronie.

Pol'tyczne zamiary Węgrów umiej czy więcej jasno 
wypowiadane streszczają się w dwu wytycznych: po­
wrót monarchii i możliwie daleko idące odzyskanie u- 
traoonych obszarów.

List z Górnego Śląska.
5,Hałcfy“  jako cecha kra job razu . —  Jakie  niebezpieczeństwo mieszczą w sobie pa* 
ące się wiecznie i gazami ziejące hałdy. —  T u ta j zarobek tam  śmierć, czyhająca 

w u k ryciu . —  W szędzie nędza s 40000 bezrobotnyeh9 niedola uchodźcow9 narzekania
inwalidów.

(Od naszego korespondenta górnośląskiego.)
Katowice, 12 lutego.

Jedną z charakterystycznych oech krajobrazu w 
górnośląskim obwodzie przemysłowym są olbrzymie i  
zw. „hałdy" czyli zwały, jakie z biegiem dziesiątek lat 
powstały przy każdej kopalni.. Z bliska wyglądają one 
jak miniaturowe góry. Hałdy te powstały przez zsypy­
wanie na tych miejscach t. zw. „kamieni", t. j. nieuży­
tecznego, zanieczyszczonego węgla, zmieszanego z pia­
skiem, rudą lub gliną. Hałda tworzyć się poczyna już 
przy wierceniu szybu, a wyobrazić sobie łatwo można, 
jak wielką być musi masa wydobytej ziemi nakrzykład 
przy szybie o 300 metrach głębokości i powierzchni 6 
metrów kwadratowych. Masa, tworząca hałdę, zawie­
ra oczywiście jeszcze znaczny procent węgla, to też z 
powodu wysokiego ciśnienia i wytwarzających s?ę ga­
zów węglowych hałdy zazwyczaj zapalają się same i 
spalają się powoli. Nieraz hałda taka pali się lata całe, 
a często nawet nie widać tego procesu spalania się. 
gdyż zarzewie znajduje s;ę we wnętrzu hałdy, i tylKo 
gorąoo i gazy, wydobywające się na powierzchnię, 
świadczą o ogniu wewnątrz grasującym. Biada temu, 
kto w poszukiwaniu za resztkami węgla wstąpi na nie- 
dość silną skorupę, pod która płonie prawdziwe piekło 
i zarw e się; dla niego niema już ratunku! A wielu, bar­
dzo wielu biednych dzień w dzień zbiera na hałdach wę­
giel, boć zawsze znajdą się tam okruchy, których prze­
sortowanie kopalni samej by się nie opłaciło. Opłaca się 
to jednak biednym, którzy w ten sposób starają się o 
za drogi dla nich opał, a dla wielu z nich zbieranie węgla 
na hałdach stało się nawet zawodem i jedynem źródłem 
stałego dochodu. Uzbierany węgiel, który zazwyczaj 
rie ustępuje jakości węgla, dostarczanego przez kopalnię 
sprzedawają oni znajomym i innym, często stałym od­
biorcom, po cenach niższych od kopalnianych,

Z powyższego wynika, z jak wielkiem niebezpie­
czeństwem żyda połączona jest praca poszukiwania wę­
gla na hałdach, które w istocie pożarły już wiele ofiar 
w żydu ludzkiem. Drugie wielkie niebezpieczeństwo 
stanowią trująoe gazy, stale wydobywające s;ę z wnę­
trza hałdy. Biada temu bezdomnemu, wędrownemu, 
włóczędze, który w poszukiwaniu ciepłego, a nic nie 
kosztującego noclegu ułoży się do snu w jakiejś piecza­
rze hałdy, wypalonej przez ogień, z której przez nie­
widzialna szczelinę zieje jeszcze gazem! Martwe ofia­
ry gazu często nazajutrz znajdują biedni, przybywający 
na hałdę w poszukiwaniu za węgłem.

A mimo to istnieje cała kategoria ludzi, stałych 
„mieszkańców" tych okropnych lochów i pieczar, dla I 
zdrowia ludzkiego stokroć groźniejszych od średnio­

wiecznych podziemnych lochów więziennych. Literal­
nie — podkreślam ten wyraz! — „mieszkają" i to stale 
w tak nieludzkich warunkach na owych hałdach liczni 
biedacy, niekoniecznie same rzezimieszki, opryszki f 
włóczęgi, których tam nie brak, ale i ludzie uczciwi, na­
wet całe rodziny, które z biegiem nieszczęśliwych oko­
liczności, jak naprzykład wielu uchodźców z Niemiec, 
utraciły całe mienie i dach nad głową. Ludzie ci, żyjący 
w tych potwornych norach w warunkach gorszych od 
bydła, z góry już skazani sa na śmierć, tern boleśniejszą, 
że powolną, a jednak pewną. Nie ma wody do mycia, 
zewsząd smąd i zapach gazu, — strzępy, jakie stanowią 
ich ubrania, a nawet ciała ich zieją odorem gazu, potu 
i zgnilizny. Tutaj właśnie znalazłyby wdzięczne pole 
dla pracy charytywnej i kulturalnej nasze towarzystwa 
dobroczynności. Należałoby urządzać od czasu do cza­
su na owych hałdach obławy poHcyjne. nie w tym celu 
jedynie, aby chwytać podejrzane indywidua, lecz także, 
ażeby przy pomocy policji stwierdzić istotnie biednych 
i pomóc im w jakiś sposób.

Istotnie nędza doszła na Górnym Śląsku nieomal do 
ostatnich granic; mam na myśli nędzę wśród warstw ro 
botniczych. Widoki, żeby się stosunki w bliskim cza­
sie poprawiły, są bardzo nikłe. Według najnowszego ze­
stawienia urzędowego, liczba bezrobotnych wzrosła o 
półtora tysiąca i wynosi w województwie Śląskiem obec 
nie blisko 40 000! Niektóre zakłady, zwłaszcza kopal­
nie tymczasem w dalszym ciągu redukują robotników 
tak, że liczba bezrobotnych wzrasta z dniem każdym. 
Bardzo dężk‘e jest też położenie licznych uchodźców 
z Niemiec, którzy pod groźbą teroru sprzedać musieli 
za bezcen swoje majątki po tamtej stronie, ażeby czem- 
prędzej wyprowadzić się do Polski i ratować swe życie. 
Dzisiaj pozbawieni swego mienia, nieTaz nawet dachu 
nad głową nie mając, daremnie kołatają o pomoc u 
władz i społeczeństwa. Rząd powinienby zająć się ich 
sprawą, spowodować rząd niemiecki do unieważnienia 
takich kontraktów sprzedaży, które zostały wymuszone 
ewentualnie udzielić im kredytu celem umożliwienia im 
stworzenia sobie nowej egzystencji rtd. Również ciężki 
jest los tysięcy osób, pobierających różnego rodzaju 
renty od wypadków i na starość (inwalidzkie). Wielu 
jest takich, którzy wszystkiego pobierają aż 3 zł (trzy 
złote!) renty miesięcznej. Rząd bezzwłocznie powhren- 
oy się zająć rewizją przepisów o rentach ubezpiecz^ 
lirowych na Górnym Śląsku.

Aleksy Pająk.

ogólnej wytwórczości, musi być należycie postawione 
na nogi,, w przeciwnym bowiem razie grozi nam ruina 
i zupełne wyniszczenie.

Specjalną pieczołowitością ze strony rządu winien 
być otoczony przemysł rolniczy, jak przemysł: browar­
niczy, spirytusowy, krochmalniany, cukrowniczy itd. 
Ten bowiem przemysł ma w przyszłości szanse roz­
woju, niektóre gałęzie wytwórczości nierolniczej, jak 
ap. przemysł tekstylny ze wzglądu na brak własnego su

rowxa niema szans lepszego rozkwitu nawet przy wy­
datnej pomocy rządu. Sprawy przyjścia z pomocą prze­
mysłowi rolniczemu były również tematem głębokich 
rozmyślań ze strony biorących udział na konferencji 

Pan Premjer Grabski w wielu punktach, Jednakże 
nie w żądaniach obniżenia podatków, przyznał rację 
przedstawicielom związków polskich organtzacyj rol­
niczych, obiecując zarazem wydatną pomoc ze strony ,

J. Kr*
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T o n ą c y  o k r ę t .
(Snący zysk marynarki polskiej.

Niejednym jest już wiadomo, że polska marynarka 
handlowa stoi w bardzo opłakanym, ginącym stanie. 
Widząc, jak w innych krajach rozwija się flota handlo­
wa, niejedno serce marynarza polskiego płacze, gdy 
patrzeć musi na ojczysta flotę, która ginie z dnia na 
dzień. Wiele artykułów ogłaszano już w tej sprawie w 
różnych dziennikach, lecz dotychczas żaden prawdziwy 
patrjota polski nie zgłosił się do mnie, celem podniesie­
nia floty handlowej.

Mamy przystęp do morza, o którym p. Prezydent 
Rzpltej Wojciechowski tak słusznie w Gdyni dnia 29 
kwietnia 1923 roku powiedział. „Tutaj jest gwarancja 
wolnego oddechu dla piersi całego narodu, dla całkowi­
tej niezależności naszego gospodarstwa i jego rozkwitu“

Z tego mamy duży zysk, g ^ ^ ś m y  go tylko wyko­
rzystali. Bo mieć dostęp do morza — to nie znaczy 
mieć zetknięcie się ze słoną wodą morską lup posiadać 
plażę morską; mieć dostęp do morza — znaczy pano­
wać nad morzem, znaczy ciągnąć stąd wszystkie ko­
rzyści, jakie morze daje.

Niedość, że tego dostępu nie wykorzystujemy tylko 
Jeszcze tracimy, dając cały zarobek transportowy za­
granicznym towarzystwom żeglugowym, przez co 
wspomagamy zagraniczne kraje, a przede w szystkicm 
Niemcy i wolne miasto Gdańsk.

Bardzo mało marynarzy może na statkach polskich 
zdobyć posadę i otrzymać dalsze wykształcenie, gdyż 
statków polskich, chcących swój zawód prowadzić, mu­
si czekać w zagranicznych portach tygodniami, a nawet 
miesiącami bez pracy, bez pożywienia i bez pienedzy, 
prosić i błagać, ażeby dostać jaką posadę na zagrani­
cznych statkach. Wszyscy polscy marynarze, któr v 
mają posady na zagranicznych statkach, wspomagają 
zagraniczne państwa przez to, że im się odlicza 10 proc. 
kI dochodu.

Gdy przedstawimy sobie, jaki zysk przynosi jeden 
okręt na 1.000 ton, który kosztuje 223 000 złotych, prze­
konamy się, jaką stratę ponosimy, nie wykorzystując 
naszego dostępu do morza. Koszta utrzymania oblicza 
się dziennie na 12 funtów szterlingów, co czyni rocznie 
4 400 funtów. Koszta i zysk jednej podróży z Gdyni do 
Anglji i z powrotem, która trwa 25 dni, są następujące:

Opłaty portowe w Londynie dwukrotnie 70 funtów 
szterlingów, cło 12 funt. szt., agencja 12 f. szt., pilot 
35 i  szt.,. koszta załadowania drzewa W Gdyni 35 f. szt., 
koszta wyładowania drzewa w Londynie 60 f. szt., ko­
szta załadowania węgla w Anglji 60 f. szt., koszta wy­
ładowana! węgla w Gdyni 50 sunt. szt., różne wydatki 
50 f. szt. Wydatki wynoszą zatem razem 384 funtów 
szterlingów.

Fracht do Anglji za drzewo wynosi 575 funt. szt.,
fracht z Ang-.ti do Gdyni za węgiel 450 funt. szt. Do­
chód więc wynosi 1025 funt. szt., przeto zysk z jednej 
podróży określić można sumą 641 f. szt., co uczyni na 
rak mniej więcej 7 700 funtów szt. Na utrzymanie okrętu 
i naprawy potrącić należy, licząc już bardzo szczodrze, 
około 4 400 funtów szt., wobec czego czysty zysk w je­
dnym roku powinien wymieść 3 300 funtów szt., czyli 
powyżej 80 000 zł.

Nie potrzebujemy się obawiać, ażeby polskim okrę­
tom miało zabraknąć frachtu. Polska pod tym wzglę­
dem przewyższa wszystkie państwa bałtyckie, wywozi 
bowiem do Francji i Anglji dużą ilość drzewa i cukru. 
Późnisj będziemy mogH nasz wywóz powiększyć, eks­
portując węgiel i ropę.

Teraz właśnie nadeszła ostatnia chwila dla Polski, 
gdyż marynarka polska jest w chi żem niebezpieczeń­
stwie. Jeżeli nie zdołamy obecnie założyć podwalin pod 
własną żeglugę i zdobyć własnych okrętów, będzie pó­
źniej o wiele trudniej, a może zupełnie niemożliwe.

Zaznaczam na mocy mego własnego doświadczenia, 
że polskiej bandery, któraby sławę Polski mogła roz- 
n:eść w daleki świat i stać się dla ni€J ważnym środ­
kiem propagandy, nigdzie na morzach się nie zobaczy. 
O ile zaś ujrzy się jaki statek, płynący pod barwami 
Rzeczypospolitej Polskiej, jest to tylko jakiś statek wo­
jenny i rządowy, które zazwyczaj kursują w pobliżu 
wybrzeża polskiego i gdańskiego.

Aby dać marynarce handlowej mocną podstawę by­
tu ido jej rozwoju się przyczynić, postanowiłem sobie 
utworzyć nowe towarzystwo żeglugi morskiej. Do tego 
tworzącego się towarzystwa mogą wstąpić udziałowcy 
z kapitałem w każdej wysokości, chociażby w kwotach 
po paręset złotych, ażebym mógł jaknajorędzej zamó­
wić lalka parowców morskich i postawić je pod polską 
banderą, ażeby i państwu i udziałowcom przynieść ko­
rzyść i pokazać światu, że Polska umie korzystać z mo­
rza, o którem tak dużo mówi i walczy o jego posiadanie.

Zwracam się i apeluję do całego społeczeństwa pol­
skiego. do wszystkich kół i sfer całego narodu, do szkół, 
nauczycielstwa, towarzystw iorganizacyj polskich, aby 
zrozumiawszy doniosłość zamierzonego planu, stanęły 
do pomocy i wzięły czynny udział w propagandzie i 
zbieraniu funduszów na ów cel, którym powinni sie 
Pfzejąć wszyscy obywatele, życzący sobie potęgi Pol­
ski na morza i nie chcący dopuścić, aby ostatni tonący 
w ę t  pod polska banderą zginął.

Ntech wszystkie koła naszego społeczeństwa przy­
stąpią do pracy i rozpoczną jak najprędzej zbierać fun- 
ausze,* ̂ kładki, chociaż po złotym lub 50 gr,- aby wyżej 
wspomniany, zamierzony plan mógł być jak najprędzej 
zrealizowany. Trzeba nareszcie raz ^ k a z n ć  czyny, a 
me komentować sie tylko słowami, jak dotychczas. Fun­
dusze będą ^  a^cję 7 nazwiskami po złotym, 2. 5, 10 
\ 20 zł. wypisane.

lTłfc>nnacji na zapytanie Istowne udziela flifcej podpisany.
Antoni Sprung,

Kantem-marynarki handlowe!, 
ozarnawoda, paw. starogardzki Pomorze.

Przeszło pół miljona zł straty?
Cóż na to rolnicy pomorscy?

W Pomorskiem Synd. Roto. wykazały się podobno 
poważne straty. Skutkiem tego opuścił — jak nam do­
noszą — posadę p. dyr. Ponióski i wycofali się z Za­
rządu i Rady Nadzorczej prezes Izby Rolniczej p. Temp- 
ski i dyrektor Izby Rolniczej p. Jeske.

Straty czy zobowiązania, których ściągnąć nie moż­
na, przekraczają — jak nas informują — pół miljona 
złotych.

Pomorski Syndykat Rolniczy zdołał — jak nam da-

lej donoszą — nakłonić warszawską Kooperację Potas 
do udzielenia mu wielkich kredytów. Obecnie zaś Ko­
operacja Rolna przeprowadziła rewizję i wykryła stra­
ty-

Podając powyższe dane cło wiadomości publicznej, 
nie wątpimy, że one poruszą opinję Pomorza. My zaś 
ze swej strony nie omieszkamy poinformować naszych 
czytelników w miarę uzyskania nowych wiadomości.

Kupiectwo a wystawa.
M ą  rolę  winno odegrać pom orskie kupiectwa w Pierw szej Pom orskiej WystPfcrio

Rolnietwa i P  zemystii ?
(W yw iad  z p rezesem  Zarządu G łów n ego  Z w iązku To w. K upieckich na Pom orzu  p* M archlew skim .)

’ ' 5-------- ‘ dopuścić ten dział handlu, który coprawda nie pokaże produk-
tów pomorskich ale z wielu względów jest z ziemią pomorską 
z tytułu jej geograficznego położenia ściśle złączony i Który 
w przyszłości mógł by po uruchomieniu Gdyni i uzysKanta 
równowagi naszych wpływów w Gdańsku odegrać dużą’’ ro­
lę,mam na myśli polskiego importera tych artykułów, ktftre 
w każdym razie via Gdańsk albo via Gdynia do Polski nad­
chodzą, a które nie stanowią żadnej konkurencji dla krajowego 
rynku więc n. p. importerzy towarów kolonialnych, nawozów 
sztucznych, wogóle handel zamorski.

Jakie zajął w tej sprawie stanowisko komitet wystawy? 
Sprawa ta nie wywoła niestety większej dyskusji. Na Ogól 

dyrekcja wystawy wogóle podkreśliła zgodność zapatrywań 
swoich z naszemi na rolę „kupca wystawcy** lecz nie uwzglę­
dniono mego wniosku, by udział kupców importerów, o 
by zapadła żgoda komitetu, uwydatnić także w nazwie wy­
stawy*

Czy kupiectwo weźmie udział w finansowem poparchi
wystawy?

Udział ten w takich warunkach nie może być wielki. Przed­
stawiciele handlu zgodzili się w Izbie Przemysłowo-Handlo­
wej na to, by wysłać także do kupców zaproszenia o poparcie 
finansowe; pozostawiając te zabiegi Izbie, Związek Tow. Ku­
pieckich sam już żadnej akcji nie podejmował. Ze jednak bę­
dzie tu tylko mogło wogóle w rachubę wchodzić kupiectwo 
grudziądzkie a i to ze względu na okoliczności (nie bierze 
bezpośrednio udziału, przeważa handel średni i drobny, o- 
becne położenie nie pozwala na większy wydatek) tylko w 
zakresie ograniczonym, nie ulega kwestji. Natomiast kupiectwo 
grudziądzkie zgodziło się jednomyślnie ponieść wszelkie ko­
szta zjazdu kupieckiego, która to impreza wymaga naturalnie 
także bardzo poważnej pomocy finansowej. Pozatera Zwią­
zek otworzy biuro informacyjne na wystawie.
Od czego uzależnione jest powodzenie pierwszej Pomorskiej 

Wystawy Rolnictwa i Przemysłu?
Powodzenie to uzależnione jest w pierwszym rzędzie od 

tego, czy Dyrekcja wystawy w tym krótkim czasie jakiej jej 
dla rozwinięcia propagandy stoi do dyspozycji rozporządzać 
będzie dcstatecznemi funduszami. Kiedy wiosną ubiegłego roku 
debatowano nad wystawą przesuwając ją ze względów goapo. 
darczych o jeden rok to właśnie dla tego, że byliśmy wszyscy 
zdania, iż w ślad za sanacją skarbu pójdzie sanacja stosun- 
ków gospodarczo-ekonomicznych ! życie gospodarcze będzie 
już po kryzysie, tymczasem przechodzimy właśnie dość sil­
ne jeszcze paroksyzmy tej choroby, której najgroźniejszym ob­
jawem jest fatalny brak pieniądza u wszystkich. Z tem obja­
wem należy się liczyć, przy dobrej woli, poparciu wydatnem 
rządu przynajmniej w formie zwrotnej pożyczki trudności po­
winno się przezwyciężyć. W każdym razie kupiectwo, jak wy­
żej wspomniałem, wszelkich dołoży starań, by w ramach 
swych sił obowiązek swój spełnić. Związek Tow. Kupieckich 
gotowy jest współpracować w każdym kierunku, aby szczytne 
to dzieło doprowadzić do końca. W powodzeniu wystawy jest 
zainteresowana cała Polska.. Wystawa Pomorska w 900 let­
nią rocznicę wielkiego króla Bolesława musi być drogowska­
zem w kierunku nowej naszej polityki — morskiej,**

Na tem zakończyliśmy wywiad z p. prez. Marchlewskim. 
Stanowisko pomorskiego kupiectwa w stosunku do wystawy 
jest jasne. Wystawa może liczyć na całkowite moralne popar­
cie ze strony tutejszych sfer handlowych.

Należałoby sobie tylko życzyć, ażeby Dyrekcja Wystawy 
oawiązafa ściślejszy kontakt ze wszystkleml steram} pomor­
skiej wytwórczości, inaczej grozi jej niebezpieczeństwo popa- 
dnięcia w casnc ra*my jednostronności Rodzime t z żywiołową 
siłą rozwijające się pomorskie życie handlowe winno znaleść 
swój odblask, dla dobra całokształtu obrazu pomorskiej wy­
twórczości, na tej tak nam drogie] pierwszej Wystawie Rol­
nictwa i Przemysłu. J Kr-ski.

„Głos Pomorski*4 przeprowadza w dalszym ciągu cały sze­
reg rozmów z ludźmi, stojącem; u steru pomorskiego życia 
gospodarczego.

Tym razem dzięki uprzejmości i żywemu zainteresowaniu 
uzyskaliśmy wywiad z prezesem Związiku Towarzystw Ku­
pieckich.

Rszmowa, jaką nawiązaliśmy z p. prezesem dotyczy sta­
nowiska pomorskiego kupiectwa w stosunku do I. Pomorskiej 
Wystawy Przemysłu i Handlu.

Na pytanie: Jaki jest, wobec najróżniejszych wersji o tem 
krążących stosunek kupiectwa wzgl. Związku Towarzystw 
Kupieckich na Pomorzu do Wystawy?

P. prezes Marchlewski odpowiedział;
„Z góry zaznaczani, że stosunek ten Jest podyktowany 

największą życzliwością jako tego czynnika gospodarczego, 
który w rozwoju gospodarczym Pomorza jest w wielkiej mie­
rze bezpośrednio zainteresowany o ile zaś chodzi o kupiectwo 
Grudziądzkie, to już choćby z lokalnego patriotyzmu dołoży 
ono wszelkich starań, by wystawa się udała I potwierdziła 
znaczenie Grudziądza jako głównej siedziby przemysłu I han­
dlu pomorskiego. Mimo wszystko jest to wystawa przede- 
wszystkiem przemysłu i rolnictwa, mającą dać obraz wytwór­
czości i produkcji naszej ziemi i oczywiście kupiectwo siłą 
rzeczy występuje dopiero na drugim planie. Wystawa ma za­
poznać szerszy ogół społeczeństwa, a przedewszystkiem tak­
że polski świat handlowy z tem wszystkiem co Pomorze two­
rzy; ma dalej wykazać, że mimo bezprzykładnej trudności ży­
cie tu bije żywem tętnem i pięcioletnie rządy polskie nietylko 
niczego z dawniejszego dorobku nie uszczupliły ale umiały 
cały ten skomplikowany mechanizm utrzymać w ruchu i nie­
jednego przysporzyć* Polska zapobiegliwość i polski mózg 
zdały dobry egzamin i inicjatorzy wystawy słusznie chcą temu 
dać publiczne świadectwo.
W jaki sposób może się kupiectwo najlepiej przyczynić do 

rozwoju wystawy?
Rozwijając silną propagandę w kołach całego polskiego 

kupiectwa i ściągając jaknajwięcej ich przedstawicieli do Gru­
dziądza. Aczkolwiek produkty t  zw. wielkiego przemysłu są r»a 
ogół w całej Polsce dobrze znane \ przemysł ten więcej z po­
czucia solidarności jak z potrzeby bierze udział w wystawie 
rozumując słusznie, że na swoim terenie braknąć go nie może, 
to jednak mam wielką nadzieję, że stawi się pokaźna ilość 
średnich i mniejszych zakładów przemysłowych i warsztatów 
pracy rękodzielniczej, które są dotąd mniej znane lub których 
wytwory dochodzą w głąb Polski przez liczne niepotrzebne 
pośrednictwa. Tym właśnie warsztatom sprowadzić klientelę 
będzie naszem zadaniem. Dlatego też za zgodą miejscowego 
towarzystwa Kupców Samodzielnych i Zarządu Głównego 
Związku Towarzystw na Pomorzu stawiłem na posiedzeniu 
„Rady Związków Tow. Kup. Polski Zachodniej** w Katowi­
cach wniosek, by urządzić pod jej protektoratem Zjazd Ku­
piecki dzielnic zachodnich z udziałem kupców całej Rzeczypo­
spolitej. Wniosek ten przeszedł jednogłośnie i dziś praca nad 
organizacja zjazdu jest już w toku. Nawiasem tylko dodam, że 
jest to pierwsze zadanie nowego dyrektora Związku, jakiego 
pozyskaliśmy w osobie pana dT. Rzepeckiego od 1 lutego*
Czy była o tem mowa, by kupiectwo także jako takie brało 

bezpośrednio udział w wystawie?
Owszem, sprawa ta była na jednem z posiedzeń Komitetu 

poruszana. Stanąłem na stanowisku, że zasadniczo jestem temu 
przeciwny, uważając, że wystawy tego rodzaju są przeznaczo­
ne dlla właściwych wytwórców krajowych nie zaś dia handlu, 
który jest dopiero pośrednikiem transakcji między wytwór­
cą a konsumentem w przeciwnym razie mogłoby obok danego 
wytwórcy znaleźć siię kilku kupców ofiarujących ten sarn 
fabrykat. Ze to nie leży w interesie zwiedzających nie potrze­
ba uzasadniać. Natomiast nadmieniłem, że o ile by Dyrekcji 
wystawy zależało na udziale handlu to można by ewentualnie

Z życia harcerzy.
-  SIEDEM TYGODNI W TOWARZYSTWIE WIER. 

NYCH PSOW ESKIMOSKICH. Organizacja skautowa 
w Makkowiku, w jednem z miast w Poł. Ameryki, mia­
ła w ubiegłym roku sposobność spełniania dobrego u- 
czyniku, tworząc serdeczna opiekę nad trzynaściorgiem 
dzieci dalekiej północy, przywiezionych przez kapitana 
Jacksona z jego podróży do Labradoru.

Młodzi opiekunowie i opiekunki umieli tyle ciepła 
roztoczyć, że istotnie pobyt biednych sierot w nowej 
ojczyźnie był jednym pąsmem radości i uciechy.

Wśród sierot znajdowała się mała Marta, sierotka 
eskimoska. Marta żyła dotąd z ojcem, matką i bratem 
w ubogiej wioszczynie, położonej przy wybrzeżu nieda­
leko Okaku. Było to w roku wielkiej epidemji influen­
zy, szerzącej się z Europy aż do lodowatego Labradoru. 
Ogarnęła i drobną wioskę Marty. W szyscy sąsiedzi ich 
pomarli. Wkrótce ojciec jej, matka i maty braciszek za­
chorowali i również poszli na tamten świat, a Marta, bę­
dąc siedmioletnia dziewczynka, została sama, mając je­
dynie do towarzystwa psy eskimoskie. Marta żywiła 
siebie i psy, mając niewielki zapas mąki, tłuszczu wielo­
ryba i świec, pozostałych po rodzicach, a psy broniły 
ją od zdziczałych i zgłodniałych psów sąsiadów, zajadle 
poszukujących strawy, w jakiejkolwiek bądź postaci.

Przez siedem tygpdni mała Marta żyła samotnie. 
Nikt się nie pokazał w pobliżu niej. Prawie cała ludność 
Okaku była wymarła. Nawet odział ratowniczy; który

przybył z innych częśd wybrzeża, nie miał odwagi zbli­
żyć się do oddalonych osad z obawy przed duchami, co 
do których strażnicy wierzyli, iż błąkają się po tym kra­
ju, dotkniętym zarazą. Wreszcie w okolice Okąku zja­
wiła się drużyna ratownicza skautów amerykańskich 
(która wyruszyła do wybrzeża lodowatego celenj nie­
sienia pomocy i ratunku mieszkańcom lodowatego wy­
brzeża), przeszukując wsie, czy tam niepozosfałd ‘ kogp 
z żyjących w ubogiej chatce nad brzegiem zatóiki, żhd- 
Ieźli oni Martę, smażącą jeden z ostatnich kawaJkóV 
tłuszczu na ogarku od świecy. —

Zabrano ją pospiesznie z Okaku, gdzie zost^ta. a- 
doptowaną przez poczciwą parę małż&iską. Tam zna­
lazł ją kapitan Jackson, gdy odwiedził Okaku w parę 
miesięcy potem. Lecz przybrani rodzice tak się przyr 
wiązali do małej Marty, iż słyszeć nie chcieli o rozstaniu 
się z nią na cały rok, aby mogła pójść do szkoły Lecz 
wreszcie zgodził się, aby Marta na pokładzie statku 
kap. Jacksona „Harmonj:“ udała się w raz z rnnen# 
dziećmi, na dalekie południe, i teraz .jest szczęśliwem 
dzieckiem w szkole Braci Czeskich (? — red.) w Makko­
wiku. Główną opiekę poza szkolną spełniają w dalszym 
ciągu skauci amerykańscy nad dziećmi z lodowatego 
wybrzeża. Utrzymują oni, iż Marta zapomniała wszysf 
ko, oo wycierpiała przez siedem tygodni swego stras- 
nego osamotnienia i jest równie wesołą, jak inne &/'
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Ustawa o stosunkach służbowych nauczycieli
w Sefmowei Komisji Oświatowej.

Jectną z najbardzej palących potrzeb szkolnictwa w 
“Pól^ce jest brak szkolnego ustawodawstwa. Nie mamy 
-ustaw ó. organizac ji szkolnictwa, o ustroju władz szkol­
nych, o dokształceniu młodzieży, o szkołach zawodo- 

'wych, o. Najwyższej Radzie Wychowania Narodowego, 
o yzychbwaniu uarodowem itd., ustawy zaś już uchwa- 

&k ustawa o zakładaniu i utrzymywaniu szkół, 
uś&\ya o 'budowie szkół, .są w wielu postanowieniach 
irfereahte i wymagają natychmiastowej nowelizacji. To 

.radością n a le ż y  powitać, że m eszcie na sejmowej 
komisji oświatowej zjawiła się niecierpliwię przez całę 
Aaucży^ełktwo czeldwana i z dawna już p_rzez rząd o- 
bię<^wafla .ustawa o stosunkach służbowych nauczycie­
li,' ^ ^ U je d n o s t a jn i ć  różne w tym względzie stosunki 
1£0 'J^żielnktUch i określić jasno prawa i obowiązki nau­
czycieli1’ Przed przystąpieniem do dyskusji na wniosek 
pośfcv $ r:; Mendrysa (Ch. D.), Kujawskiego (Ch. N.) i 

^Kdrtiećk|ego (Z. L. N.) Komisja wysłuchała przemówień 
p&nfck na posiedzenie przedstawicieli organizacji 

jiauczyęiełskich szkół powszechnych i średnich, poczem 
| /  * j^zp p cz^  się dyskusja ogólna. Podczas niej ustalono,

---Że '^łusżnem jest. aby ustawa obejmowała nauczycieli 
- wśz^sttóch szkół w Polsce: powszechnych, średnich, za 
' ytodoWych i seminariów nauczycielskich, a nawet ochro 

idarki przyczem wychodzono z założenia, iż wszyscy 
” * Odl stanowią jedną rodzinę wychowawców, jednakowym 

tędy w  zasadzie winni podlegać prawom. Przedstawi­
ciele stronnictw narodowych zgodzili się następnie, aby 
inspektorów i wizytatorów, jako tych, którzy oprócz 

£  działalności pedagogicznej kierują administracją szkolną 
wyłączyć z ustawy i w ten sposób stwierdzić dowodnie, 
że szkolnictwo ma własną odrębną administrację i nie 
powinno być podporządkowane administracji politycz­
nej, zwłaszcza że doświadczenia w tym względzie w 
Małopolsce, a ostatnio na Śląsku, wykazują cala szkodli­
wość takiego systemu. I jakkolwiek słuszność moty­
wów posłów narodowych jest aż nazbyt przejrzysta, 
to jednak przedstawiciele P. P. S. i Wyzwolenfa opo­
wiedzieli się przeciwko temu, mimo, iż wszędzie głośno 
krzyczą, że oni także domagają się niezależności szkol­
nictwa. Zgodzono się następnie wcielić do ustawy odpo 
wiednfe ustępy o prawach i obowiązkach nauczycieli z 
ustawy uposażeniowej, nadto objąć również ustawą 
dział o dyscyplinarnej odpowiedzialności nauczycieli. 
Wprawdzie uznano za słuszną — opinję, że dział ten 
winien być wydzielony w odTębną ustawę, bo dotyczy 
tylko przykrych wyjątków, mimo to jednak postanowio­
no nie czynić tego i odnośne paragrafy przyjąć już te­
raz, aby nie przedłużać stanu ex lex, jaki w tej dziedzi­
nie dotąd panuje, oddając zwłaszcza nauczycieli sekół 
średnich na pastwę samowoli władz.

W  dyskusji szczegółowej przyjęto dotąd trzy roz­
działy, obejmujące 25 paragrafów. Najwięcej czasu za­
jęła sprawa stabilizacji nauczycieli w miejscu, przeno­
szenia ich w drodze służbowej dla dobra szkoła i oceny 
pracy nauczyciela w arkuszu kwalifikacyjnym oraz od­
wołania do wyższej instancji w razie oceny niedosta­
tecznej. Celem ujednostajnienia poglądów na te sprawy 
wybrano podkomisję z 7 osób, która pod przewodnict­
wem p. dr. Mendrysa odbyła kilka posiedzeń i doszła do 
następujących rezultatów, przyjętych przez całą Komi­
sję. Nauczycieli podzielono na tymczasowych, stałych 
w służbie, automatycznie po 2 latach pracy przy przepi­
sanych kwalifikacjach (§ 10) i stałych na stałych posa­
dach, które jak również stanowiska kierowników i dy­
rektorów uzyskuje się drogą konkursu, rozpisanego na­
tychmiast po opróżnieniu lub utworzeniu stanowsfka 
(§ 13).

Co do przenoszenia postanowiono, iż nauczycieli 
tymczasowych wolno przenosić bez ograniczeń, nauczy­
cieli stałych w służbie (§ 10) przenosi dla potrzeb orga­
nizacji szkolnictwa władza conajmniej ll-ej instancji. 
Nauczycieli stałych w miejscu (§ 13) przenosi dla potrzeb 
organizacji szkolnictwa minister, dla dobra szkoły zaś 
tak nauczycieli stałych w służbie (§ 10) jak i nauczycieli 
la stałych posadach Minister W. R. i O. P. po wysłu­
chaniu opinii Rady Szkolnej Powiatowej względnie okrę­
gowe! W ten sposób obwarowano nauczycielstwu sta­
rość miejsca, mając jednak na względzie dobro państwa 
f pozostawiono ministrowi możność przeniesienia stale- 
#0  nauczyciela, przyczem do głosu przychodzi również 
,*D(#pczeństwo przez Rady Szkolne. Na innem atoli sta­
nowisku stali przedstawiciele P. P. S., Wyzwolenia i 
mniejszości narodowych, stąd też zgłosili yotum mniej- 
*#)śęl domagające się skreślenia przenoszenia w dro- 

służbowej dla dobra szkoły. I jakkolwiek jest wia- 
UMtiem, że przeciw posłom — przedstawicielom nauczy- 
<*&*** Chrześcijańskiej Demokracji, Z. L. N., Ch. N. i 

którzy głosową li za przyjętemi propozycjami.

rozpęta się denmgogiczna agitacja między nauczycielst­
wem w kraju, zniesławiająca ich jako wrogów nauczy­
ciel stwa, to jednak my wierzymy głęboko, iż ogół nau­
czycielstwa patriotycznie usposobiony zrozumie, że po­
nad przywilejami stanu stoi Ojczyzna i Państwo, a 
wzgląd na nie domagał się jednak, aby pozostawić mini- 
strowi władzę przenoszenia nauczyciela; wysoka zaś 
godność tego urzędu i dopuszczenie do głosu społeczeń­
stwa, a wtem i nauczycielstwa, bo i ono do Rad Szkol­
nych należy, chroni nauczycielstwo przed nadużyciami 
i uwzględnia interesy państwa. Zresztą jak wykazali 
prawnicy, Konstytucja nie dopuszcza dla urzędnków 
bezwzględnej stałości miejsca służby, gdyż to uniemożli 
wlałoby odpowiedzialność ministra zą jego resort i nie­
zawodnie cały Sejm nie przyznałby nauczycielstwu po­
dobnego przywileju.

Wierzymy również, że nauczycielstwa oceni należy­
cie demagogiczny wniosek referenta Smulikowskiego (P. 
P. S.), który żądał, aby ocenę pracy nauczyciela doko­
nywała Komisja, złożona z 8 ludzi: 4 z nominacji a 4 z 
wyborów' przez nauczycielstwo. Niewykonalny ten pro 
jekt, bo iiuż nauczycieli musiałoby być na urlopach, ia- 
kie koszta podróży, jaka rola inspektora itd., został 
przez stronnictwa narodowa i Piasta z miejsca odrzuco­
ny, a na jego miejsce przyjęto wspólny projekt posłów 
Kujawskiego, Mendrysa, Mierzejewskiego, Malika, któ­
ry postanawia, iż spostrzeżenia i ocenę pracy na pod­
stawie wizytacji wpisuje do nauczycielskiego arkusza 
kwalifikacyjnego w szkołach powszechnych inspektor 
szkolny, w szkołach średnich dyrektor, w innych zaś 
szkołach oznaczona przez ministra osoba. Ocena może 
być: niezadawaląca, zadawalająca i b. dobra, a winna 
być wpisywana co trzy lata, w razie potrzeby jednak 
wcześniej. Przeciw ocenię niezadawalającej wolno jest 
nauczycielowi wnosić odwołanie w przeciągu dni 15-tu 
od władz wyższych, które delegują do ponownego zba­
dania pracy nauczyciela komisje z 3 członków: wizyta­
tora, inspektora i nauczyciela, wybranego przez nauczy­
cielstwo, dla szkół średnich zaś wizytatora, dyrektora 1 
nauczyciela, wybranego przez Radę Pedagogiczną. 
Wpisujący opinje inspektor względnie dyrektor nie mo­
że być członkiem komisji odwoławczej. Decyzje jej są 
ostateczne, a muszą być wydane w przeciągu 6 tygodni 
Kwalifikacja nauczycieli jest jawna, wolno im arkusz 
nauczycielski przeglądać, czynić odpisy i wnosić do 
władz zażalenia, jeżeli spostrzeżenia krzywdzą ich w 
czemkolwiek.

Z innych postanowień należy wspomnieć, że przy 
zmianie stopnia organizacyjnego szkoły ogłasza sie 
konkurs jedynie przy przemianie 4-klasowej na Melaso­
wą, natomiast od 2—4-klasowej zostaje bez konkursu 
dotychczasowy kierownik (o ile posiada wymagane kwa 
l fikacje). Przy przemianie kilku szkół w jeden wyższy 
typ organizacyjny rozpisuje się konkurs na kierownika. 
Kierownikiem szkoły powszechnej można zostać po 3 
latach stałej służby nauczycielskiej, a dyrektorem szko­
ły średniej po 8-iu latach służby wogóle. Nadto mini­
ster może mianować dyrektorami wybitnych pedago­
gów szkół prywatnych oraz wybitnych fachowców dla 
szkół zawodowych, chociaż nie mają ustalenia w służ­
bie (§ 10), wymaganego od innych kandydatów. Czas 
służby w szkołach prywatnych może minister zaliczyć 
w całości lub w części do lat pracy, jak również czas 
pracy przed przerwą, jeżeli nauczyciel wystąpiwszy, 
ponownie wraca do służby państwowej. To samo tyczy 
nauczycieli kontraktowych i zawodowych. Skreślono 
§ 9, mocą którego rząd domagał się zezwolenia wyż­
szych władz na nominację o*$b, spokrewnionych ze so­
bą, jeźli wskutek tego wchodziły one w stosunek służbo­
wej od siebie zależności, przełożonego lub podwładnego. 
Wychodzono przytem z założenia, że serdeczne rodzin­
ne stosunki w nauczycielstwie, za wzorem innych kra­
jów, sprzyjają owocnej pracy w szkole, pobłażliwość 
zaś, w ix>krewieństwie, mająca swe źródło, winna być 
surowo karana i zabezpieczy s;ę to odpowiednio w pa­
ragrafach i dyscyplinarnej odpowiedzialności. Inne pa­
ragrafy mówią o tem, kto może być nauczycielem (oby­
watel polski), jakie ma posiadać kwalifikacje, o przysię­
dze służbowej, o zaliczułu lat w admimstracji szkolnej 
do lat służby nauczycielskiej, o terminach, od którego 
liczy się służba nauczycielska itd. Oto są najważniejsze 
momenty, przyjęte dotychczas w drugiem czytaniu na 
komisji oświatowej, a interesującej nictylko nauczycielst 
wo, lecz również ogół społeczeństwa, gdyż idzie tu o los 
ludzi, w których ręce składa ono największy swój skarb, 
t. j. młodzież. Dlatego streszczać będziemy obszerniej 
główniejsze postanowienia ustawy, aby jeszcze przed 
jej uchwaleniem na Sejmie mogło się również o jej wy- 
powiedzieć społeczeństwo, o ileby nie godziło się na 
wnioski konrsji oświatowej. T. M.

Metody te same.
Obojętna, czy carska 

Żtttńy Amerykański dziennikarz-publicysta, Herman 
Bernstein znający dokładnie język rosyjski i stosunki, 
fcflragiUHł odwiedzić Rosję. W r. 1912 ten sam Bern­
stein, znany już z tego dobrze, że potrafi on w swoich 
bogróćach zauważyć i opisać rzeczy, które dane pań­
s t w  pragnęłoby przed obcymi ukryć, nie dostał od 
fegdtf carskiego pozwolenia na wjazd do Rosji. Pomi- 

■ iWotp, zdobył on mnóstwo wiadomości, na których pod- 
ifcaWieT napisał szereg korespondencji, malujących dosa- 
tfefe życie ówczesne rosyjslrie. To go uczyniło jeszcze 
bardziej znanym, w Rosji i jeszcze mniej pożądanym go­
ściom, niż dawniej. Nic dziwnego, że i obecnie ten san.
£  Bernstein jest dla bolszewików gościem „gorszym od 
Tatarzyna**. To też po szeregu wykrętów i działania 
y  zwłokę, 'kiedy' upartemu Amerykaninowi — pomimo 

— nie uprzykrzyło się kołatać u  rozmaitych

czy sowiecka Rosja
władz sowieckich o wizę, Odmówiono mu w prost wja­
zdu.

W liście otwartym do Cziezerina Bernstein pisze mu, 
w jaki sposób w ciągu 5 tygodni starał się on o pozwole­
nie na wjazd do Rosji u Krasina, ambasadora sowieckie­
go w Paryżu, który oświadczył mu, „że niezmiernie był 
by zadowolony, gdyby Bernstein mógł naocznie przeko­
nać się, jak daleko jest od prawdy to wszystko, co Eu­
ropa pisze złośliwie o Sowietach**, oraz o tem, że w 
Berlinie otrzymał ostateczną odpowiedź telegraficzną 
odmowna.

„Trzeci już raz — pisze Bernstein w liście — odmó­
wiono mi wizy do Rosji. W  roku 1912 rząd carski, u- 
waźał, że można ukryć niemiłą prawdę, nie dopuszcza­
jąc do Rosji niezależnych i bezstronnych obserwatorów. 
Pańskie czerezwyczajki idą temi samami śladami głu­

piej carskie: ochrany. Czy pan przypuszcza, że sa wśród 
rządu pańskiego rozsądni ludzie, którzy wierzą, że mo­
żna ukryć prawdę o Rosji, nie wpuszczając do niej ko­
respondentów, znających Rosję i mogących obejść sie 
w niej bez bolszewickich dceronów, pokazujących ko­
respondentom w Rosji to, co jest specjalnie dla nich „na 
pokaz“ urządzone. Opisy zdobyczy pańskiego rządu, e- 
konomicznego upadku Rosji, wywołanego systemem 
głupoty i okrucieństwa, są dostępne dla nas, korespon­
dentów cudzoziemskich na podstawie choćby waszej 
prasy oricjalnej. Czy pan przypuszcza, że wśród rządu 
pańskiego są rozsądni ludzie, którzy wierzą, że inne 
rządy nie znają się waszych sposobach postęowa- 
nia, nie widzą w was braku tęgo, co cechuje zwykle lu­
dzi porządnych i uczciwych? Kiedy amerykańska aso­
cjacja pomocy pod przewodnictwem Herberta Hovera 
przyszła z pomocą głodnej Rosji, lud dziękował jej, lecz 
pewni członkowie rządu pańskiego głosili, że asocjacja 
przybyła w oelu szp:egostwa ekonomicznego. Czy to 
nie głupota? Jestem pewny, że Herbert Hover lepiej zna 
naturalne bogactwa Rosji, niż obecnie wasi eksperci.

„Rządy, które was uznały i mają w Rosji swych 
przedstawicieli, wiedzą, że subtelni, rozsądni ludzie w 
waszym rządzie i śród waszych posłów zagranicznych 
są tragicznie bezsilni w kierunku uczciwego i solidnego 
wykonania warunków umów i traktatów, gdyż ńa ka­
żdym kroku napotykają na przeszkody i znajdują się 
pod terrorem III. międzynarodówki, której programem 
jest światowa propaganda rewolucji, oraz pod terrorem 
czerezwyczajek, których polityka przechodzi okropno­
ści inkwizycji hiszpańskiej.

„Obecnie Rosja szuka porozumienia z Ameryką. Je­
stem pewien, że naród amerykański, zanim uzna was 
zapragnie upewnić się, czy ma do czyniema z organiza­
cją rosyjskiego „ku-kluks-klanu“ i z  inkwizycją czerez- 
wyczajek, czy z rządem kulturalnym, wyrażającym wo­
lę i myśli cierpiących mas rosyjskich.

Kiedy przed trzema laty rozmawiałem z panem w 
Berlinie i zapytałem, dlaczego wtedy odmówiono mi wi­
zy, pan odpowiedział mi, że warunki mieszkaniowe w 
Rosji są tego rodzaju, iż pozwalają na dopuszczenie tyl­
ko pewnej liczby korespondentów zagranicznych. . .

„W ten sam sposób..jak w roku 1912, kiedy zabroni­
ła mi wjazdu żandarmerja carska, a musiałem zdobyć 
i opublikowałem fakty o okrucieństwie rządu carskiego, 
w ten sam sposób zdobędę teraz fakty o rządach pań­
skiego „klu-kluks-klanu“ i czerezwyczaj, i podam jc 
czytelnikom amerykańskim. Prawda nie zn„ granic! Od­
mawiając mi wizy, gwałcąc silą opinje publiczna w Ro­
sji, czerezwyczajka nie posiada jednak sibr aby ukryć 
wstrętne zbrodnie, których ofiara jest nieszczęsny na 
ród rosyjski**.

C z y  kino jest sztuką?
Połóżmy rękę na pulsie życja współczesnego i sta­

rajmy się wyczuć wszystkie te uderzenia, które niby 
wielkie dźwignie wprawiają w ruch życie współczesne­
go człowieka.

Wiek pary i elektryczności miną! — ale nie minął 
ten pęd do udoskonalania form życia, nie minęła ten­
dencja, do coraz dokładniejszego wyzyskania czasu, 
przestrzeni. . .  i mamony.

Na oczach naszych stają nowe, upadają stare war­
tości — w kąt zapomnienia odchodzą zwykłe środki lo­
komocji — świat dostaje skrzydeł i świetlistą parabolą 
uczucia chce zamknąć glob ziemsld jedną, wciąż male­
jącą obręczą, cło rekwizytorni rzucamy telegrafy i tele­
fony— niech żyje radjo! oto ostatni krzyk chwili. W je­
dnej minucie rozmowa z Jamajką, San Francisko Orlea­
nem i Alaską- Oto pęd. —

Obrazy świetlne, niezdarne przedstawienia bud jar­
marcznych niech przepadną, na zrębie powalonych bo­
ty  szczy tłumu wyrasta w oczach mas sztuka nowa, 
sztuka dnia dzisiejszego!

Ekranem dla niej rozpięte płótno błękitu, unii jony 
ócz patrza na iluzje i fantasmagorie rzeczywistości. 
Mil jony serc w szalonej emocji podziwia, chłonie i en­
tuzjazmuje . . .

Tą sztuką dnia dzisiejszego — to kino.
Wyrasta ono szybko, niechybnie podbijając w za­

przęg swego triumfalnego rydwanu ogromne rzesze.
Ale wprost wszystkim wielkościom dni idących stoją 

choć w cieniu aJe niezmiennie pewne niewzruszone kry- 
terja — których niechybnym pomiarom nie ujdzie żadna 
rzecz.

Natrętnie wszystkiemu i wszystkim wbrew wypły­
wa na światło dzienne pytanie, które m ad na chwilę 
radosny uśmiech kinematografii:

— Czy kino jest sztuką?
Pytanie trudne, zwłaszcza, że wola tłumu dawno 

wyniosła kino na piedestał sztuki — ale sztuki mas, 
futuryzmu pospólstwa.

Czy ulica ma rację, jeśli uwielbia bardziej Liljanę 
Gich, niż największego poetę narodowego — czy ma 
rację, zachwycając się bardziej bujnemi puklami włosów 
Gajd arowa, aniżeli wspaniałym opisem włosów Laury 
w sonetach Petrark i.. ?

Czy ma rację.
Po wsze czasy sztuka miała dwie cechy nawzajem 

się znoszące — była najbardziej arystokratyczna a
zarazem najbardziej łatwa.

Kino jest bardzo łatwe — ale nie ma mc w sobie jak 
dotąd (z wyjątkami pojawiającymi się w ostatnich cza­
sach coraz częśdej) z pierwiastków arystokracji ducha.

I dlatego kino jest dotąd sztuką, która szuka drugiej 
połowy swego „ja“. Dopokąd go nie znajdzie, będzie 
rupeciarnią wszelkich tragedji miłosnych, modelowa­
nych na wszystkie sposoby.

Ostatnie jednak inscenizacje wytwórni amerykań­
skich, francuskich, niemieckich i angielskich, zważające 
coraz bardziej na pogłębienie filmów pozwala przypusz­
czać, że kino w najbhiszym już czasie wyzwoli się z 
pewnych naleciałości i stanie prawdziwą i wielka sz tu ­
k a . —
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O berło Królowej Korony Polskiej.
W dniu 5 maja 1921 r. odbył się w Częstochowie 

zjazd kobiet polskich, celem podziękowania Królowej 
Korony Polskiej za wskrzeszenie Ojczyzny. Uczestnicz 
ki zjazdu postanowiły uroczyście ufundować od kobiet 
polskich berło jako votum dla Królowej naszej. Już bli­
sko cztery lata od tej chwili minęł, napłynęły dary w 
drogich kamieniach i złocie, ale w ilości niedostatecz­
nej.

Ponieważ zaś berło to powinno być gotowe na dzień 
3 maja br., przeto Komitet zwraca się się do wszystkich 
Polek z gorącą prośbą o spieszne nadsyłanie darów czy 
to w złocie, czy w klejnotach, czy w gotówce, pod adre­
sem Stowarzyszenia Ziemianek, Warszawa, Marszał­
kowska 149.

Komisja administracyjna.
Kv estja kom isarzy obwodowych w województwie poznańskieYn i wójtów adm inistra 
cy jn ych  w województwie Pom orskiem . —  W szystkie dzielnicowe ustawy gm inne

zostaną zniesione-
W arszawa, 13. 2. (Pat.) Sejmowa komisja

adm inistracyjna załatwiła postanowienia przeiściowe 
Jo ustawy o organizacji gmin, w szczególności przyjęła 
artykuł, wedlng którego istniejące na terenie byłej dziel­
nicy pruskiej obszary dworskie zostaną włączone do 
jednej lub kilku otaczających je gmin.

Następnienzałatwiono kwest je t. zw. komisarzy oh 
wodowych w województwie peznaóskiem i wójtów admi­
nistracyjnych w województwie pomorskim, którzy na 
zasadzie dotychczasowych ustaw wykonywują porcczony 
im zakres działania. Kwestje te uregulowano w ten

sposób, że kompetencje tych organów przelane zostały 
na zarządy gminne, które powstaną na zasadzie nowej 
ustawy. Uchwalono przez galicyjski sejm przepisy, do­
tyczące zarządu dobrami gminnemi zostały rozciągnięte 
na byłą dzielnicę pruską.

Wreszcie uchwalono klauzulę derogacyjną, według 
której wszystkie dzielnicowe ustawy gminne, pruskie, 
rosyjskie, galicyjskie i węgierskie zostaną wyraźnie w 
w zupełności uchwalone. Na tem komisja zakończyła 
drogie czytanie ustawy o gminie wiejskiej.

Na reszcie!
BYŁEMU PREZESOWI DYREKCJI WILEŃSKIEJ LANDSBERGOWI WYTACZA SIE PROCES.

Z W arszawy donoszą, że komisji sejmowa uchwaliła Lwów. Opinja publiczna poruszona jest nowemi a-
ferami, ujawnione mi w obrębie dyrekcji lwowskiej i o- 
czekuje z napięciem, że prezes dyrekcji p. Barwicz je 
wyjaśni wzgl. pociągnięty7- zostanie do odpowiedzialności.

oddać sądom sprawę nadużyć w wileńskiej dyrekcji ko­
lejowej, za której gospodarkę odpowiedzialnym jest 
wzgl. był p. Landsberg, który klika mies:ęcy temu pod 
naciskiem zarzutów, stawianych głównie przez Polski 
Związek KoL, musiał ustąpić.

Radjostacje przynoszą w Polsce dochody.
Jak donoszą z W arszawy, na wczorajsze™ posie- I radiostacje w Grudziatou, Poznaniu i transatlantycka w

1 Warszawie przynoszą dochody.
Jedynie krakowska pracuje z niedoborem.dzeniu komisji przemysłowo-handlowej stwierdzono, że

Nadużyćie poborowe w Krakowie.
Aresztowanie żydów

Kraków, 13. 2. (AW.) W Związku z nadużyciami 
noborowemi w Krakowskiej P. K. U. sędzia śledczy 
przesłuchał sierżanta sztabowego Pa asińskiego oraz 
oficera P. K. TT. podejrzanych o współudział. Złożyli 
również zeznania pułk. Wiśniewski, pułk. Wolf i inni 
oficerowie pracujący w biurach P. K. U. Żandarmerja 
wojskowa aresztowała kilku żydów w wieku poborowym,

w wieku poborow ym .
którzy na podstawie fałszywych dokumentów wojskowych 
dokumentów uzyskanych w Krakowskiej P. K. U. uchy­
lali się od służby wojskowej. Dzienniki podają, iż 
w aferę poborową wmieszanych jest kilku miejscowych 
adwokatów żydów, którzy mieli pośredniczyć w uzyski­
waniu dla swych klijentów fałszywych papierów wojsko­
wych.

mróz i śnieg, i nic, że ziemia nie zdołała się okryć c a l i  
gamą ponętnych rumieńców wiosnianych, wrażenie mo­
je pozostaje niezmienione, takie same, gdym tam był W 
upalny dzień miesiąca lipca, tak samo, jakby to byłą 
przedwiośnie, tylko że pewien smęt wieje od tych la­
sów sosonowych, jakaś melancholia zimowej porze tyl­
ko właściwa. — Słońce się uśmiecha, zda się, niecu 
grzeje, ale tak niezdecydowane, tak z ukosa, jak gdyby 
obawiało się przekroczyć regulaminu prawem p rz /ro d j 
zakreślonego. (Nieraz zadawałem sobie pytanie, pa 
wpłynęło na psychikę mieszkańca tych okoliczna te&P 
Kaszubę z dziada pradziada z ziemią tą zżytego, iż w 
swych ruchach tak jest powściągliwy, w 'spojtz&ttifc.jfr. 
miarkowany, w słowie tak ostrożny i małomówny, co 
się składa na tę wewnętrzna strukturę psycfrk#0 ą 
siedziałego Koszuby, że jest odmiennym typem' od g ^  
datliwego Małopolanina, od ruchliwego Kongreso^dgRa.
Nie walczę o ścisłość swej hypotezy, ale mątemąm* 
to otoczenie przyrody, jak z bajki wyjęte, &  natura 
pełna tyle krasy urobiła tyki typ skupiony, 'w  $boie 
zwarty. — Bo istotnie, czyż nie z a m i e r a j ą W  'li­
stach, czyż człowiek nie staje się w sobie, 
gdy stojąc wobec cudów przyrody: nad sęem&aęym 
górskim potokiem, lub u stóp niebosiężnej góirif 
bywa się tylko na wykrzyknik pełen za<&TKjHś£ 
się wtedy me mówi, a jakżeż głęboko 
myśli? Ten proces duchowy od wieków Kaszuba prjaę-, 
chodził w otoczeniu swej cudnej przyrody i lik 
go, że dziś jest tak zwarty, głęboko myślący .'i skyPtahy 
w sobie. — + ;w  > ■,

Kartuzy przed rokiem jeszcze wioską, dziś, ppdfclte- 
sione do godności miasteczka ex re liczby swego 
ludmienia i z powodu widoków dalszego rozwoju &  
przyszłości. — Niewątpliwie, skoro będziemy miełi wła­
sny port, zaspokajający całkowicie potrzeby naszego 
życ’a przemysłowo-handlowego, to bezspornie fcolpror ,Fl. 
wa wstaje przed Kartuzami przyszłość. — Narazie 
Gdańsk przygniata rozwój handlowy poszczególnych 
miasteczek, położonych w swej Okolicy. —

Z racji podniesienia Kartuz do godności miasteczka, 
wynikła na tem tle dla tutejszego obywatelstwa dość u- 
ciążliwa sytuacja. — Oto radni miejscy orzekli, ii do­
tychczasowy sołtys n ie#może już piastować swego u- 
rzędu, a na urząd burmistrza nie posiada dostatecznych 
kwalifikacji. — Powołano nowego burmistrza, lecz w 
tym sęk, że dawna głowa wsi bynajmniej nie zdradza 
chęci do ustępstw. — Zanosi się na proces sądowy, czy 
coś podobnego, a tymczasem ofiarą pada miasto, bo 
musi opłacać dwóch dygnitarzy miejskich, co, rzecz pro­
sta, jest ciężarem dość odczuwalnym. —

Z niwy pomorekief.
Kto może, niech latem  jedzie do K a rtu z. —  Dla czego Kaszuba takim  jest, jakim  
jest. —  P rzed  rekiem  wioska, dziś miasteczko, pojutrze może miasto. —  W alka

e burm istrzow ski stolec. —  Ja k  płynie życie.
(Od własnego korespondenta.)

Kartuzy, dnia 13 lutego.
Kartuzy, rzucone pośród lasów sosnowych, otoczo­

ne falista okolicą, obfitą w malownicze jeziora, są cu­
dnym zakątkiem ziemi kaszubskiej, nie napróżno polską 
Szwajcarią zwanej. — Kartuzy mają w sobie coś z wiej­
skiej idylli, połączonej z małomiasteczkowem ożywie­
niem. — Szczególnie uwydatnia się to w porze letniej, 
gdy ze wszystkich stron Polski zjeżdżają tu letnicy, aby

wyczerpane swe nerwy ukoić odżywczym aromatem 
lasów i pól kaszubskich. — Ilekroć jestem w okolicach 
Kartuz, ilekroć odwiedzam to małe, nie wiele więcej po­
nad 5000 mieszkańców liczące miasteczko, tylekroć o- 
garna mię pewien sentyment, jakieś niewysłowione u- 
czucie przywiązania do tej ziemi urokiem i krasą tak 
prostej, a chwytającej za serce. —

I nic to, że początek lutego, a więc pora na stogi

Przed kilkoma dniami Kartuzy obchodziły uroczy­
ście święto swego oswobodzenia. — Solenne nabożeńst­
wo odprawił powszechnie łubiany ks. prob. Krysiński, 
w podniosłych słowach uwypuklił ten moment ks. wi­
kary Lejman. — Wieczorem odbyło się przedstawienie. 
Grało Tow. Woj. i Powst. z Sierakowic wcale udatnie 
„Gwiazdę Syberii". —

Ruchliwą działalność rozwija tu Tow. „Lutnia" pod 
naczelnem kierownictwem prezesa ks. prob. Krysińskie­
go. — bfc barkach jego zastępcy wicepr. p. Szmidta spo­
czywa aranżowanie wszelkich przedstawień, które zaw­
sze cieszą się powodzeniem. — Z przedsiębiorstw han­
dlowych dobrze się rozwija „Bazar", sklep z konfekcją 
damską i męską, a to dzęki wytrawnej sile i tęgiemu 
fachowcowi, jakim jest kierownik tego zakładu p. Strzy- 
żewicz. —

Z zabytków, godnych troskliwej obserwacji i przed­
stawiających dla historyka sztuki niebywale ciekawy 
objekt, jest starożytna fara, w której się mieszczą o- 
brazy doskonałych malarzy z przed stuleci. —

Tak przedstawia się życie Kartuz, poddane wiwi­
sekcji dziennikarskiego pióra. —

(—on.)

O chrztach żydowskich.
Ks. Unszlioht zastanawia się w dalszym ciągu nad 

„wychrztami" patriotycznymi
Jak już wzmiankowaliśmy, istnieją wypadki, dość 

rzadkie zresztą, przyjmowania chrztu nie dla bławatne- 
go interesu, nie dla faktorstwa politycznego, czy innego, 
rie dla paradowania z żoną „gojka“, lecz z miłości ku 
ojczyźnie.

Mowa tu o miłości prawdziwej, bezinteresownej, 
szczerej, bez zastrzeżeń, tej miłości, która się zawsze 
wypowiada za Polską, nawet gdy doprowadza to do bo­
lesnego konfliktu z żydostwem.

Skąd się biorą ci Polacy pochodzenia żydowskiego? 
Zaiste, niełatwo na to odpowiedzieć.

Nie zapominajmy, iż ogromna większość żydów mó­
wiących po polsku nigdy o sobie nie wyraża się „my 
Polacy", tak, jak i ogromna większość wychrztów nie 
powie „my katolicy", jedni i drudzy czując, że byłoby 
to fałszem z ich strony.

Zresztą żydowi nie wolno żywić uczuć wyłącznie 
polskich. „Co tobie goje takiego zrobili, iż z nimi trzy­
masz? Sądzisz, iż jesteś Polakiem? Jesteś tylko parszy­
wym żydem i nic więcej".

W tęn mniej więcej sposób żydzi traktują „odszcze- 
Pieńców" polskich pośród siebie, ale — rzecz szcze­
gólna — nigdy z podobnymi słowy nie zwracają do ii- 
twaków, deklamujących o miłości do gromiącej ich Ro­
sji! Polska nie gromi, więc nie wolno z nią „trzymać" — 
wymowny dowód dzisiejszego przekleństwa, ciążącego 
nad żydostwem!

Jak często ci nieszczęśliwi „odszczepieńcy" drżą na 
samą myśl o podobnem prześladowaniu, które wydaje 
\m się nie wytrzymania i jak często, niestety, kapitulują 
Przed gniewem Izraela. Kiedyś może opowiem, jak się 
żydki do mnie brały, aby okryć sromem moje przywią­
zane do polskości.

Żydowi jednak wolno grać pewną komedie polskości 
o He I dopokl jest potrzebna żydostwu. Zresztą pewien

„sentyment polski" nawet z odcieniem szczerości nie 
jest zabroniony, pod warunkiem jednak, aby żydostwo 
mogło zawsze liczyć na swego „patrjotę" i wyzyskać 
jego placówkę polską dla swej akcji często antypolskiej. 
Na przykładzie Perlą wskazałem charakter tego judeo- 
patrjotyzmu. Przez 20 lat przeszło św:adomie przemil­
czać machinacje antypolskie najohydniejszych elemen­
tów żydowskich, w końcu zaś rzucić się na tych, co je 
odsłaniali dla dobra ludu polskiego, nazywa się w ję­
zyku polskim zdradą. Lecz z punktu widzenia żydow­
skiego jest zrozumiałem, iż w chwili krytycznej poświę­
cił bez wahania polskość żydostwu.

My zaś, jeśli się zgadzamy na działalność w społe­
czeństwie polskiem judeo-patrjotów w rodzaju Perlą, 
Wasercuga itp., musimy również się zgodzić na ich kon­
cepcję patriotyzmu, iż Polska o tyle ma prawo istnieć, 
o ile Izrael raczy to uznać.

Sprawa ta jest bardzo poważna wobec rosnącego 
ustawicznie naprężenia stosunków polsko-żydowskich. 
Obu rasom stało się za ciasno w Polsce i pod groza za­
głady kultury polskiej miasta w Polsce muszą być spol­
szczone.

Otóż to się stać nie może przez asymilację żyd>  
stwa,^ której sami żydzi nie chc^ i która bez szczerego 
przejścia na katolicyzm będzie zawsze fikcją — jedy- 
nem wyjściem z sytuacji jest emigracja nie Polaków lecz 
żydów z Polski.

Nie jest to zwykła walka ekonomiczna dwóch naro­
dów, usiłujących zagarnąć dla siebie te same rynki, nie; 
idzie tu o zjawisko bez porównania głębsze i tragicz­
niejsze: odwieczny włóczęga dziejów musi znów ru­
szyć w swą niekończącą się wędrówkę, albowiem póki 
Chrystusa nie uzna. stopa jego nie zazna spoczynku 
(Deuteroiiomium XXVIII, 65). Do tej strony kwestii desz­

cze wrócimy.
Ażeby zrozunreć źródło konfliktu odszczepieńców z 

żydostwem, musimy zanalizować zapatrywania żydow­
skie na idee narodowa, względnie narodowościowa.

Nikt się bardziej nic afiszuje od żyda swoim kosino-

połizmem międzynarodowym, nikt też go bardziej od 
żydów nie szerzy wśród narodów chrześcijańskich.

Lecz czy żyd sam jest między narodowcem? Nie! 
Dowodem niezbitym tego jest to. iż żydzi wzajemnie 
siebie szukają pośród „gojów" i umieją siebie odnaleźć. 
„Czy jesteś żydem"? — pyta się „międzynarodowy4 
żyd z Polski „międzynarodowego" żyda z Francji. I 
biada jemu, jeśli odpowie, że jest „międzynarodowcem* 
lub „Francuzem"!

„Bund" — wszechświatowa, międzynarodowa ćte. 
organizacja socjalistyczna t. zw. proletariatu ży<§#t 
skiego — uważał za jedną z najważniejszych s p ra w e k  
siebie czy owego, „proletariatu żydowskiego" '•Świe­
cenie szabasu, mimo iż szabas rozbija solidarność Z'p^§- 
letarjatem chrześcijańskim, świętującym niedzielę;

Tenże „Bund44 w swoich pisemkach atakowaT 
townie burżuazję żydowską za to, iż się asyrfrftujerz ofńr 
zuazją chrześcijańską, zamiast utrzymać łączność "tlio 
gonową z „proletariatem żydowskim"! .1 ^

A cóż s'ę stanie z walką klas? Walka klas. jest — 
w pojęciu „Bundu" i żydów wogóle — dlą rozbicia 
dności i solidarności narodów chrześcijańskich -i uła­
twienia żydom faktorowania między obu powaśnłopćmj 
stronami. y : ‘V. ,

Żydzi, przeciwnie, powinni wszędzie i 
mać jedność między sobą, pomimo od czasu 'jtp ęzasn 
wybuchających konfliktów wśród różnych odłftfjióty.. ży- 
dostwa co do taktyki niezbędnej dla pizepęowadzente 
różnych uroszczeń żydowskich. *

Lecz w idei „narodowej" „Bundu" jest .giębsza 
myśl, niż się na pozór wydaje. Według pojęcia 
burżuazja żydowska we wszystkich krajach pozósiaję. 
uzależniona od żydostwa, więc gdy przyjdzie ctiwłlą 
wolucji socjalnej, burżuazja ta, której bogactw o/jeśt 
znaczną częścią mienia narodowego państw chrześci­
jańskich — zostanie wywłaszczona wszędzie nie na 
rzecz proletariatu chrześcijańskiego, lecz na rzecz pro­
letariatu żydowskiego, zorganizowanego w „Bundzie”, 
innemi słowy rewolucja socjalna oznacza złupieale Ba­
rdów chrześcijańskich przez żydów ..



ffc-rs lutego 1925 u G Ł O S  P O M O R S K I ?

lak pracuje nasza policja?
Pies policyjny tropi. —  W spaniale w yniki. —  Przegląd stosunków higienicznych 
po dem ach. —  Policja czuwa. Żniw o papierosowe. —  Nowe książeczki in fo rm a cyj­

ne posterunkow ych.
Grudziądz, 15 lutego.

Współpracownik „Głosu Pomorskiego" udał się do 
tutejszego komendanta I-go komisariatu, aby zasiągnąć 
irforrnaęji w związku z ulepszeniami, iakie wprowadza 
policja n£ejsęowa wśród siebie. Oto garść informacji.

Cwięzęnię z psem policyjnym ,JLuxem“ dają nad- 
spodziewa wyniki. Niejednokrotnie na dalekiej prze­
strzeni wśród bardzo ciężkich warunków tropi ,Lu<x" 
śladem bardzo nikłym — a zawsze przedmiot ukryty 
^ględtnle osobę znajdzie.

Dla tutejszej policji nabytek to bardzo pożyteczny, 
który* może oddać w przyszłości nie małe usługi

W  obecnym ez&sie prowadzi I komisariat przegląd 
stosunków sanitarnych i hyg;enicznych, które panują w 
fo ta c h  miejscowych* Jest taki przegląd bardzo na cza­
sie* gdyż w wiólu bardzo wypadkach gospodarze do- 

przestrzegali w dostateczny sposób hygieny i 
,ę*ysto^qi: Żyfczyćby sobie należało, aby po tej rewizji 

i pod tym względem stosunki zmieniły się na 
fepske. 1 v ..;-

Zc względu na bezpieczeństwo publiczne, wzmoc­

niono w ostatnich czasach nocne patrole policyjne krą­
żące po ulicach miasta naszego.

Uwaga naszej policji zwrócona jest również w wy­
sokim stopniu na sprawę przemytnictwa tej plagi miast, 
leżących niedaleko gran cy. W ostatnim naprzykład ty­
godniu przytrzymano 1500 gdańskich papierosów, które 
przeniesiono przez granicę i usiłowano spieniężyć. 0 - 
sobnikami temi zajęła się policja a papierosy oddano do 
dyspozycji urzędowi monopoli

W końcu zanotować należy wprowadzenie pewnej 
bardzo pożytecznej nowości w posterunkowych.

Oto każdy z nich posiada już obecnie ks^żeczki in­
formacyjne nowego typu, książeczki, w których krótko 
zebrane są najniezbędniejsze informacje, mogące oddać 
przysługę, w nagłych wypadkach.

Reasumując wszystko powyższe trzeba stwierdzić, 
że policja nasza pracuje bardzo intenzywnie pod kierun­
kiem swoich komendantów.

Pra acidzie bardzo intenzywnie, w ciągłym dążeniu 
do zapewnienia bezpieczeństwa miastu naszemu, które 
może spokojnie oddawać się swoim zajęciom, gdyż ma 
tą świadomość, że „Policja czuwa".

Z ruchu Chrześcijańskiej Demokracji
Klonowo, pow. Tuchola. (Wiec Chrzęść. Dem ). W świę­

te Mitki Boskiej Gromnicznej odbył się o godz. 4 popo} na sali 
Pana Friesego wielki wiec Chrześcijańskiej Demokracji, na 
który przybyło przeszło 200 osób, przeważnie członkowie 
Najbliższych kół Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodowego.

Po zagajeniu wiecu przez znanego działacza narodowego 
P- Pawła Gflnthera, prezesa miejscowego koła Ch. D., wybrano 
**rzad i biuro wiecu z p. sołtysem Mykiem jako przewodni­
czącym.

Po odśpiewaniu jednej zwrotki „Kto się w opiekę" wy- 
fcłosi! obszerny referat poseł Nowicki, który charakteryzował 
obecnie rządy w Polsce, a w szczególności rząd narodowy i 
tząd Grabskiego. Po dbbitnem przedstawieniu prac p. Grab­
skiego i należytej ocenie dzieła sanacji skarbu, referent omó­
wi łstam teraźniejszy, kryzys gospodarczy, jego przyczyny,

objawy i skutki. Dłużej zatrzyma się mówca nad kwestiami 
Gdańska, Kresów Wschodnich i zniesienia świąt katolickich.

W dyskusji zabierał glos pp. Myk, Fr. Małek, Gfinther, 
wójt p. Wieczór, Połonik i Inni, albo dorzucając kilka rzeczy 
i nowych moentów do wywodów posła albo stawiając zapyta­
nia. Pod koniec poseł Nowicki odpowiedział na zapytania 
i wywody mówców, poczam przewodniczący zakończył wiec 
dziękując p. posłowi za przybycie i pouczenie zebranych.

W dalszem wybrano nowy zarząd koła miejscowego Chrz. 
Dem., którego skład jest następujący:

Prezes Paweł Giinther, zastępca prez. Franciszek Majek, 
sekretarz Walenty Nitka, skarbnik Antoni Janowski, ławnicy 
Franciszek Polanfk i Jan Myk.

Odśpiewaniem hymnu narodowego zakończono wspaniały 
wiec. Obecny.

Wiadomości bieżące.
*

KALENDARZ: Niedziela 15 lutego Faustyna m 
Wschód słońca 7 19 zachód 5 10 
Wschód księżyca — zachód 10 10.

9?
— Biblioteka i Czytelnia T. C. L. w Grudziądzu jest o- 

twarta:
W Muzeum (ul. Lipowa nr 28 l ptr.) codziennie — z wy­

jątkiem niedziel i świąt — od godz. 5—7. Dla dzieci w środy 
i soboty od godz. 4—5.

Na Chełmlńskiem przedmieściu w kancelarii parafialnej 
(uł Bydgoska nr. 10) w poniedziałki i czwartki od 4—5.

W Tarpnle, w szkole we wtorki i piątki od godz. 4 — 6.
—** Muzeum (ul. Lipowa nr. 28) jest otwarte w środy i 

soboty od godz. 12—2, w niedziele i święta od godz U—2.
•

—** Uśmiechy wiosny* Ulice zalane potokami słonecz­
nej poświaty, w powietrzu czuć pierwszy podmuch wiosennego 
Wiatru — wszystkich obejmuję radosna świadomość: „Przy­
szedł nie spodziewany jeszcze teTaz gość. a my go z otwar­
tymi przyjmujemy rękoma".

Gdy spojrzeć na twarze ulicznych przechodni, gdy spojrzeć 
y  słońcem całowane oczy kobiet, jeśli zrozumieć ten rozmach 
i entuzjazm, jaki się wkradł od dni kilku w życie nasze, na­
tenczas ___

 natenczas zrozumiesz, że tych ludzi spotkało coś bar­

dzo dobrego, coś, co zmieni życie Ich zupełnie i popchnie je 
nowemi drogami.

Takie są pierwsze uśmiechy wiosny — gościa, który przy­
szedł do nas prędzej niżbyśmy się go spodziewali. . .

—** Z targu. Targ dzisiejszy był bardzo ożywiony, na 
co nie bez wpływu musiała pozostać nadzwyczajna pogoda. 
Zwieziono z okolic bardzo wiele produktów, znajdującyh chęt­
nych nabywców. Ceny wahały się w granicach norm ustalo­
nych ostatnio chód aż zaznaczała się tendencja zwyżkowa.

—** Wypadek. Wczoraj popołudniu przejechał w ulicy 
Długiej wóz tramwajowy, małego czarnego pinczerka, który 
rrfospostrzeżenie dostał się nagle pod koła wozu. Okrwawiony 
tułów ze zmiażdżoną gową szpedł niestety przez dłuższy 
czas ulicę.

—** Znalezienie pianego* Dzisflaj rano znaleziono przy uL 
GrobJowej, jakiegoś nieznanego starszego mężczyznę, leżącego 
na ułicy bez przytomności wskutek nadmiernego przepicia się. 
Pjakiem zaopiekowa.fa sę policja.

—** Pożar. Wczoraj w nocy około godz. wpół do 11 -ej 
wybuchł nagle pożar w Nowej wsi Straż pożarna, która przy­
była po kilku minutach, zlokalizowała niebezpieczeństwo. Pa­
stwą płomieni padła chata wiejska gospodarza B„ na której 
z niewiadomej bliżej przyczny spalił się dach słomiany. Przy 
tej sposobności należy z ubolewaniem podkreślić niedbalstwo 
cz yteż bojaźń sołtysa Nowejwsi, który pomdmo iż miał u sie­
bie sikawkę ratowniczą do gaszenia ognia, wcale na ratunek 
zagrożonego domostwa nie pośpieszył.

—** Nowy zarząd tutejszego Koja Czerwonego Krzyża 
wybrany został wczoraj wieczór przez zwołany na ten cel

komitet. Na przewodniczącą wybrano na nowo p. Źyborska,
zast jej p. Lotyszową, na sekretarkę p. Maciejewską, zest 
sekret, inż. Domańskiego, na skarbniczkę p. Wad. Korzeniew­
ską. Rewizorzy kasy pp. Bielicki i dT. Rzepecki.

Do poszczególnych sekcyj wybrano: Sekcja C. K. młodzie- 
ży: PP. Nadwocka, Mierzejewską, ks. pro! Pączka i proi. Niem­
ca. Sekcja propagandowa: pp. d-ra Zwierżańskiego, Kruszo-
nową, dr. Rzepeckiego. Sekcja iinansowa: pp. star. Ossowską, 
Ruchniewieżową, por. Brzóskiego, Niomcową. Sekcja gospo­
darcza: pp. Bernecka, Steinerowa i Su jaka.

Skład komitetu przedstawia się następująco: pp. dyr. Au- 
gustyński. Baranowski, Bernecka, Bielska, prof. Bochnik, por. 
Brzóska, dr. major Chemicki, inż. Domański, Hoffmannowa, 
dr. pułk. Jochelson. gen. Kasprzycki. WacJ. Korzeniewska, 
Kruszonowa, Łotyszowa, Ładosiowa, ks. kapelan tęga, puk. 
Kruszelnicki, Maciejewska, Majowa, Mierzejewska, Niemcowa, 
Nadwodzka, Ossowska, star. Ossowski, Ruchniewiczowa ks. 
prof. Pączek, dr. Rzepecki, Steinerowa, dyr. Tkaczyk, prof. 
wierzański, Źyborska.

—** Kradzież. Pewnemu inkasentowi — uczniowi gimna­
zjalnemu — skradziono wczoraj na poczcie 100 zotyoh. Spra­
wca znikł bez śladu.

—*• Z kroniki policyjnej. Podczas ostatniej doby areszto­
wano w naSzem mieście 2 osoby za pijaństwo i 1 osobę celem 
odstawienia do domu poprawy.

— Podziękowanie. Zarząd Tow. Bratniej Pomocy przy 
Państwowej Szkole Budowy Maszyn w Grudziądzu, niniejszem 
dzjlękuje wszystkim, uczestniczkom i uczestnikom balu w szko­
le Budowy Maszyn. Za łaskawe poparde i uświetnienie te­
go, przez swój współudział. A mlanowide uczestniczkom 
części koncertowej pp. Hannowej, Chłapowej i Sokołowskiej, 
które swemi reprodukcjami przyczynili się do uświetniena wie­
czoru, jakoteż Paniom komitetowym, Paniom: Bobersklej, Gra­
bowskiej, Jastrzębskiej, Markowiczówed, Majowej, Niemcowe 
i Piwowarczykowej, które swoją pełną poświęcenia pracą 
w urządzeniu obfitującego w najróżnorodniejsze przysmaki 
bufetu, przyczyniły się w znacznej mierze do powiększenia fun­
duszu „Brtniej Pomocy". Równcześnie składamy najserdecz­
niejsze podziękowanie: Ojcom miasta oratz wszystkim prote­
ktorom szkoły za hojne naddatki a panu dyr. szkoły i panom 
profesorom za życzliwą opiekę i pomoc.

odnowić przedpłatę!

RUCH TOWARZYSTW.
—(rt) Znane i zasłużone tętnem swej pracy Towarzystwo 

Gimnastyczne „S o k ó l“, urządza dziś, t. j. w sobotę Wielki 
Redutę Maskową o godz. 9-tej wieczorem w salach „TivoU‘ 
ul. Lipowa. Bal tak ze względu na dobór programu wieczoro­
wego jak na zapewniony udział najwybitniejszych sfer na­
szego miasta — zapowiada się bardzo dobrze.

—(rt) Związek Urzędników Adwokackich na obwód Sąde 
Apelacyjnego w Poznaniu urządza w dniu 22 lutego 1925 pun­
ktualnie o godz. 12-tej w południe na sali p. Jarockiego w 
Poznaniu przy ulicy Marsztalarskiej nr. 8. Aby umożliwić 
utworzenie związku na całą byłą dzielnicę pruską upraszamy 
o wzięcie udziału wszystkich kolegów, zatrudnonych w biu­
rach adwokackich w b. dzielnicy pruskiej. Ewentualnie po­
trzebnych iniormacji udzielamy niezwłocznie.

Zarząd Główny 
Związku Urzędników Adwokackich na obwód Sądu 

Apelacyjnego w Poznaniu.
(—) Jaz, prezes 

kier. biura p. adw. Baranowskiego ul. Rzeczypospolitej nr. 5 
(—) Stranz, skrtarz. 

w Poznaniu, Plac Wolności nr. 13*

STEFAN JA ADWENTOWSKA.

Y N .
Powieść. 1*)

i M ęży ń sk i to spostrzegł i rzekł mimochodem:
\ — .Gjtoczysz miłością swą boską żonę i będziesz ją

rozpieszczał. —
Na tó Czartyński parsknął swym matowym urywa- 

J g n  śm^ęchem i Mierzyński zrozumiał nagle, że tym 
W echerp L®on odkrył mu wielką tajemnicę.

* .w . . wątpienia, panie hrabio, — odrzekł z obo-
tocz z nich nie wierzył w treść słów. 

Leonie* wiesz, jak jestem ci życzliwy, więc chyba 
trz e s z  mi zayfa& -Nte kochasz Nuny?

-̂ r Pan^e. hrabio, będę szczery. Ona działa mi na 
na^tfiysły, lecz uczucia niema w tern wcale. 

.T*'£ le^ftak gonisz ̂ się ? 
j l .  ĄKmóję małżeństwo to jest rezultat kilku w mem 
S lip1 OiWyfek i jednego spóźnienia. Szczęście pokazało 

słońce, — lecz zapóźno i przez to zrozumiałem 
* wbiewczasie, że z Nuną nie powinienem się żenić.

A oświadczając się co myślałeś?
^  Oświadczając się byłem przekonany, że moje ser-

k i że przez resztę życia będzie mi już wszyst-
wiedtT^j ^  ta’ czy irLna‘ ^ na PTZytem była tak inna 
że dzisiejszej. Tak rzec można — bezrodzajowa,
— iż nie będzie pragnęła mojej miłości;
dać Palna i nie pragnie mnie, bo ja jej miłości

j?:e, fPOKłem nawet wtedy, a dziś... 
szezW ^la ste kokardą haftowanej poduszki na

_  g f e w.reszde r z e k J :— .3esł tej stanowisko \vobcc tego małżeństwa? 
Ja wtem? — Leon machnął ręką, — Ja z nią 
naprawdę jeszcze szczerze nie rozmawia­

łem. Mam wrażenie, że mnie kocha i wie hrabia, co 
mnie koli, to to, że ona zdaje się czuje moje oziębnięcie i 
robi co może, żeby nie dopuścić do zerwania.

— Co jej na tobie zależy? Jako na partii nic, bądź­
my szczerzy, mój Leonie. Jest bogata, piękna, a takie 
przecież pierwsze mężów znajdują; więc myślę, że tu ty 
osobiście w grę wchodzisz.

Czartyński uśmiechnął się i strząsnął popiół z pa­
pierosa.

— A no, widocznić mnte kocha. — Po chwili dodał: 
właściwie to zeswatały nas nasze matki, ja się nawet nie
spostrzegłem, kiedy się to stało, tak że oświadczyny by­
ły już prawie koniecznością. Ona irytowała się moją 
martwotą, a teraz kiedy obudziłem się, boi się, żebym 
nic rozwiał jej mrzonek. —

Rozmawiali jeszcze chwilę, wreszcie hrabia prosił o 
założenie koni, bo przed wyjazdem na południe miał 
jeszcze mnóstwo spraw i w Warszawie i w Koralkach. 
Schodząc mówił zmęczonym głosem;

— Moja żona wiecznie chora, niezbędna jej jest 
troskliwa ciągła opieka, a ja chciałbym mieć trochę spo­
koju dla siebie, dla moich myśli i książek.

Panie były już w jadalni. Pani Mierzyńska opowia­
dała o swoich cierpieniach nerwów i serca naciągając 
rękawiczki.

— Ale pani droga zajedzic do nas koniecznie póki 
drogi względnie dobre. Później Koralki sa zupełnie od 
świata odcięte.

— Ależ państwo wyjeżdżają, nie zdążyłabym już, 
zresztą później ślub syna, a potem i ja wyjadę.

— Prawda, prawda, przepraszani; otóż ma pani do­
wód mojego wycieńczenia nerwowego. Pana już wcale 
nie zapraszani, — zwróciła się do Leona, — wszystkie 
chwile należą się obecnie Bielawie, najzupełniej słusz­
nie, — dodała zawiązując szal wkoło głowy.

Pożegnano się nadzwyczaj uprzejmie 1 goście odje­

chali, zostawiając w duszy Leona wdzięczność za to, że 
pomogli mu do zniesienia tego dnia sam na sam z matką

Pani Czartyńska miała przed podwieczorkiem nie­
odwołalnie wyjechać do Miłoszewą, więc pozostawa 
jeszcze tylko wspólny obiad, ale Leon pocieszał się my­
ślą, że zaraz po wyjeździe matki sam również wyjedzic
— do Warszawy. Postanowił też być dla matki uprze­
dzająco grzecznym po wczorajszym wybuchu, który 
trochę gryzł jego sumienie.

ROZDZIAŁ VI.
Dwór w Olazowej otulony był cały barwną okiścią 

dzikiego wina. Ganek tylko wystawił z pod zielonych 
festonów dwa białe słupki, rozjaśniając trochę ponurość 
dużego, ciężkiego domu. Niewielkie, rzadko osadzone 
okna tonęły w opadających wąsach wina wina i centy:  
foljum. Urok podnosił jeszcze odwieczny niby las, o 
stuletnich, kolosalnych drzewach, wśród których szero­
ko rozpoztarty dwór siedział zaciemniony i samotny.

Przed gankiem baraszkowały dwa młode wyżły, 
warcząc i szczekając na siebie, poza tern cisza lasu pa­
nowała wokoło.

Są dwa rodzaje ciszy: Jedna jest ta, kiedy ludzie 
rozpromienieni szczęściem, powiedzieli sobie przed chwi 
lą wszystko, do ostatecznych granic i patrzą na siebie 
z zachwytem, patrzą sobie w oczy i łada chwila z tego 
uroku ciszy urodzi się śmiech, serdeczny, pełen blasków, 
może czaru pełen cichy uśmiech, a może pocałunek.

Ale jest jeszcze inna cisza, zarówno miedzy ludźmi- 
jak i w przyrodzie. To jest milczenie ludzi obojętnych 
9ob’e, a skutych ze sobą na całe życie przy jednej tacz­
ce zwanej pospolicie — dom. Obojętność to jest -strasz­
ne słowo, słowo bogate w następstwa bolesne i pełne 
zgryzot. Obojętność nie ma sobie nic do powiedzenia
— więc taicie milczy.

(Ciąg oałszy nastąpi),
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§ KATALOG PRASOWY „PARA“ otrzymufą klienci „Para** bezpłatnie.
—Crt) Zapraszamy uprzejmie członkinie N. 0 . K. i 

naszych sympatyków na „Wesoły Poniedziałek* w dn. 
16. bm. w salach Hotelu Warszawskiego o godz. 71/2 w.
— Wielkie niespodzianki. — Bony do bidetu bezpłatne.
— Wstęp 3 zł. — Czysty dochód na cele Organizacji.

(691) ZARZĄD N. 0 . K.
—(rt.) Koło Mattdołinistów przy T©w. Sportowym 

„01JM.IA“ zawiadamia swych członków, że poniedział­
kowa próba rozpocznie się o godz. 8  wieczorem.

(69 2) DYRYGENT.
— & Zwracamy uwagę naszych Szan. Czytelników 

na ulotki kina. „APOLLOT dołożone do dzisiejszego nu­
meru ..Gkxsu‘\

Z KIN.
—^  „FHm morski*. Z okazfi piątej rocznicy objęcia 

wybrzeża morskiego przez wojska polskie wykonano 
specjalny film, który ilustruje całokształt polsAich spraw 
morskich, obejmując marynarkę wojenną, jej ćwiczenia, 
floto handlowa podróż szkolnego statku „Lwów , dalej 
ryhotóstwo na polskim wybrzeżu itd. Nie trzeba doda­
wać jakie znaczenie propagandowe posiada film .powyż­
szy uśw:;idarniując szerokie w arstw y o potrzebie urzą­
dzeni^ solno na skraw,ku własnego wybrzeża racjonal­
nego gospodarstw a morskiego.

Z Pomorza.
TORUŃ. (Komisja Ministerstwa Oświaty w Toruniu).

W tych dniach bawiła w Toruniu komisja Mm. Wyzn. Rei. i 
Oś w. Publ. dla zbadania stosunków w Kuratorium pomorskiem. 
Komisja ta zjechała na skutek zabiegów komitetu rodziciel­
skiego i czynników Sejmu i Senatu. Skład komisji tworzyli 
dwektor departamentu szkół średnich p* Zagórowski, wizy­
tator p. Sławomir - Czerwiński i radca tnioteterjalny p. mec. 
May.

(Wizyta złodziei na kępie Wiesego). Do mieszkania dzier­
żawcy wspomnianej powyżej  ̂ znanej powszechnie restauracji 
wycieczkowej. włamali się onegdaj w nocy trzej złodzieje. 
Nieproszonym gościom wpadła w ręce znaczna dość bielizny, 
.■dzieży i biżuterii, ogólnej wartości 3 000 złotych.

(Schwytanie bandyty łódzkiego). Za uprawianie bandy­
tyzmu poszukiwany przez prokuraturę łódzką zjawił się jako 
włóczęga na bruku toruńskim niejaki L. Roman, zamieszkaj 3' w 
Łodzi. Policja toruńska niebezpiecznego rzezimieszka oddała 
w ręce poltcH łódzkiej.

(..Lekarz-  Nacbtmann grasuje nadal), W jednym z nume­
rów grudniowych naszego pisma — 00 czytelnicy nasi nie­
wątpliwie sobie przypominają — wskazywaliśmy na szkodliwa 
działalność samozwańczego eskulapa niejakiego „doktora me­
dycyny* Nachtmanna, dziś już tytułującego się profesorem, 
który jako alchemik, okulłysta, astrolog i jasnowidzący, bada 
i leery  chorych ajk>łami i sugestią. W sprawie tej podaje „Sło­
wo Pi^rnorsWe'4 ostatnio znowu świeże kwiatki. Między in- 
nemi czytamy co następuje: „Żydowina ten, zdaje się, graso­
wać i oszukiwać będrte nada] bezkarnie na szkodę miejsco­
wego f okolicznego społeczeństwa, gdyż władze nie prze­
szkadzają mu bynajmniej. Bezczelność tego szkodnika jest 
tak wielką, że nie zawahał się ostatnio leczyć także i osób 
zakażonych rzeżączką i kiją. Tego to już doprawdy aż nadto 1 
Władze nasze mają obowiązek ścigania łudzi nietyłko za uraz 
cielesny spowodowany nożem lub kulą lecz zapobiec muszą 
także czemprędzej praktykom człowieka, który swą mesumien- 
nością podkopuje zdrowie naiwnym jednostkom, rekrutującym 
s‘e z szerokich mas a nawet z pośród ludzi mających pre­

tensję należeć do inteligencji, lecz 'forsują ten straszny bicz 
ludzkości jakim są choroby weneryczne.

—*'* CHEŁMŻA. (Zabawa nauczycielska). Stow. Chrzęść. 
Nar- Nauczycieli Szkól Pow. w Chełmży urządziło po dwulet­
niej gorliwej zawodowej pracy dnia 7 bm. zabawę. Obszerne 
sale hotelu „Kondkordja‘“ napełniy się około 8-mej członkami 
stowarzyszę ula z rodzinami i licznem gronem zaproszonych 
geści. P inspektor szkolny Lcśniewicz z małżonką jakoteż 
tutejsze duchowieństwo z ks. proboszczem Szydzikiem na 
czele zaszczycili wieczorek swoją obecnością. Ubolewano tyl­
ko. żc prezes p. Gruchają z powodu pogorszenia sic choroby 
w ostatniej chwili przybyć nie mógł. Obowiązki gospodarza 
w jego zastępstwie pełnił P Morrarski z Grzywny. Bawiono 
snę ochoczo aż do rana. Tańce były przerywane utworami 
po części własnej kompozycji znanego w kołach muzyczny cli 
kompozytora kolega Galon a z Łysomic, któremu jakoteż licz­
nym sdjistom występującym na zabawie, nie szczędzono okla­
sków. Dochód przeznaczy Zarząd na celc oświatowe-

—** GDAŃSK. (Reprezentant Wrangia w Gdańsku). W 
najbliższym czasie ma być zamianowany oficjalny reprezentant 
generała Wrangia w Gdańsku. Ma nim być gen. Lebiedew. 
jedyny z pośród licznych generałów b. armii rosyjskiej, mie­
szkających w Gdańsku, który nie przystąpi} do Cyrylowców.

(Pożar Ha Holmle). W tych dniach wieczorem wybuch} 
w domu mieszkalnym dla urzędników stoczni gdańskiej na 
Holmie pożar, który zniszczył dach- Gdańska straż pożarna 
i straż pożarna stoczni pożar umiejscowiły.

—-** TUCHOLA. („Zemsta* Fredry w repertuarze I. Pom. 
Teatru Objazdowego). Pierwszy Pomorski Teatr Objazdowy 
zawitał znów do Tucholi z perłą komedji polskiej, jaką jest 
„Zemsta. “ A1. Fredry. Zgrany zespół aktorski, kreując typy 
staroszlaoheckie bez zarzutu, rozwijał akcję równomiernie aż 
do punktu kulminacyjnego, zaskarbiając sobie u tucholan jesz­
cze miększe sympatje. Sala była szczelnie zapełniona.

-—*• STAROGARD. (Zabawy). Pomimo ogólnego narze­
kania na dęźlde czasy, brak gotówki itp. bawimy się może le­
piej jak za czasów sasldch. Niekiedy brak nawet lokali na 
urządzanie zabaw. W ubiegłą sobotę np. bawiono się aż w 
czterech punktach i to w sali „Polonji" maskarada „Polskiej 
Sceny“, w hotelu Wiedeńskim pracownicy firmy „Ergasta14, 
w Sokolniczówce nristrze od igiełki a w kasynie oflcersfciem 
karnawałowa „Sobótka*.

Z całej Polski.
- WARSZAWA. (Stan bezpieczeństwa na przedmieściach)

Z rozporządzenia komisariatu rządu w celu polepszenia stanu 
bezpieczeństwa na przedmieściach zastaną utworzone tam li­
czne posterunki policyjne piesze i. konne.

(Prywatne domy noclegowe). W ostatnich czasach za­
częły powstawać liczne prywatne domy noclegowe dla przy­
jezdnych. W godzinach wieczornych w pobliżu dworców ko­
lejowych a szczególnie Głównego zjawiają się liczni pośre­
dnicy proponujący pokoje na nocleg. Wskutek tego, że tego 
rodzaju domy noclegowe prowadzone są zazwyczaj przez je­
dnostki podejrzane i żc często stawały się terenem zuchwa­
łych kradzieży, w}adze policyjne miasta Warszawy otrzymały 
polecenie zlikwidowania prywatnych domów noclegowych i 
pociągnięcia winnych prowadzenia do odpowiedzialności.

(Z gminy żydowskiej). Przed gmachem gminy żydow­
skiej zebrał się przedwczoraj tłum robotników. . Zna­
czna część tłumu przedostała 
trza, przyczem delegacja zaprotestowała

sprawie szkół żydowskich. Chodzi tu o budżet wydatków 
ua szkoły żydowskie, z którego niezadowolona jest żydowsto 
centralna organizacja szkolna.

(Wypadki w styczniu). W ubiegłym miesiącu, pozbaw&j 
się życia 18 osób (12 mężczyzn i 6 kobiet)'. . Nalwięcęj bo 7 ■

derstw i zabójstw było 5. Straż ogniową 
67 .pożarów w tej liczbie 4 fałszywe alarmy. ' , f

(Zatrucie alkoholem). Na rogu -ulic Nówo^roc^tti i Mą*
Szadkowskiej znaleziono nieprzytomną wśkut^c ptkosfwa ko 
bietę lat 50-ciu, dającą słabe oznaki żyrią..'/ f^fkąty^.ógObJ* 
wia po zastosowaniu odpowiednich środków - prir-wiózj ato- 
przytomną do szpitala Dzieciątka Jezus- Dsobóst^śc; eborei 
oraz miejsca zamieszkania narazić nie u^ajrttto.,,.. •«*, a .• y, ;

;cz- 
wej

  ....     . .. ^
komisji gospodarczej w Białymstoku w 1920 r. 
dwu żołnierzy W. P., po których pozostały ^ppzyty :' Po to- 
dnym 10 000 mkp., po drugim zaś 2mkp i H i pół rńfjli 
kich. Otóż komisja gospodarcza powyższego szpital W iefro 
teraz (po 5 latach prawie) za pośrednictwem' włatfż a&fflflil- 
stracyjnych przesyła pozostałe po zmarłych depozyty tćftr 
„spadkobiercom44. Pośpiech zatem niezwykłyt A 'móżc 04- 
n-ośna wjadza traktuje depozyty jako pamiątki?' Żawszę to- 
dnak lepiej byłoby, gdyby rodzina zmarłego otrzymą&S 
roku 10000 marek polskich — wtedy to były jeszcze 
niądzc.

—* CZĘSTOCHOWA. (Samobójstwo młodej parwiy pod. 
czas uczty weselnej). W ostatnią niedzielę w jednym z kościo­
łów częstochowskich odbyły się zaślubiny 20-letniej zaślufnny 
Sabiny Batorównej z niejakim P- Źabickim. Uczta weselna 
odbywała się następnie w domu, podczas której panna młoda 
zdradzała dziwny nieppkój i zdenerwowanie. Nagle, już około 
godziny 3-ej w nocy biesiadnicy spostrzegli, że młodą p. Ża- 
bicka trąd siły i osuwa saę nieprzytomna. Jak sde okazało, 
pana młoda, pragnąc rozstać się 7. tym światem zdołaJa 
niepostrzeżenie wypić pokaźną dozę esencji octowej. Pot§- 
ćteiełeniu jej pomocy lekarskiej, przerażeni domownic?’ hrze- 
wiedli nieszczęśliwą do szpitala. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku, jak wyjaśniono w policji, Jest niezadowolenie z zawar­
tego małżeństwu, do którego nakłonili ją rodzice.^

Ze sportu.
PEŁKA NOŻNA.

spo* 
1 tal

Drużyny pifki nożnej poszczególnych towarzystw 
towych nie zaniedbuje rozgrywek uawet podczas zimy. 
w ostatnich dniach rozegrano następujące zawody: w Krako­
wie Wisła—Korona 12-: 0 (8:0); w Lodzi Hakoah—Siła.4 J 
(0:2); ua Górnym Śląsku polskie drużyny sportowe odniosły 
szereg zwycięstw nad drużynami niemeckiemi tak z lej Jak ! 
z tamtej strony. Amatorski Klub Sportowy — Wacker (Bytom) 
3 : 0 (1:0). świetne zwycięstwo Amatorów' nad mistrzowska 
diruż- niemieckiej cz. G. śl. T. F. C — Diana (Zabrze) 7 : I  

się do wne-(3:0), Śląsk—Preussen (Zabrze) 2 : 2; oprócz tego zawody 
wobec obecnych towarzyskie: Naprzód (Lipiny) — Iskra (Siemianowice) 8:1

członków gminy, przeciwko polecę, jaką prowadzi gmina wŁ. K. S. (Łódź -  Ruch (W. Hajduk) 1 : 1 (1:0).

Spra wy społeczno-gospodarcze.
Z Izby Przemysłowo-Handlowej 

&nidz;ądzko-Starogardzkiej.
Zebranie Izbowe w sprawie projektu rządowego ustawy 

aptekarskiej. W dniu 9 lutego br. odbyło się w lokalu Izby ze­
branie sfer zainteresowanych w sprawie powyższej. ’V ze­
braniu, na które Izba zaprosiła tak przedstawicieli firm dro- 
geryinych i chemicznych, jak również przedstawicieli firm ap­
tekarskich, wzięli udział jedynie reprezentanci drogerzystów. 
W imieniu Związku tych ostatnich uzasadniał p. Oskar Abro- 
meit krzywdząco drogerzystów postanowienia rzeczonego pro­
jektu, w szczególności występował przeciw postanowieniom 
par. 4 i 5, określającym ogólnikowo, że wyłączne prawo sprze­
daży względnie wydawanie bezpośrednio spożywcom wszel­
kich środków leczniczych i zapobiegawczych chorobom przy­
sługuje aptekom, drogerzystom zaś w drodze wyjątku jedynie 
rprzedaż tylko niektórych artykułów. Ponieważ tego rodzaju 
ustawa mogłaby być interpretowana ze strony władz i apte­
karzy w sposób bezwzględnie godzący w byt drogerzy.slów. 
co pociągnęłoby za so^ą bezrobocie około 10.000 ludzi ooza- 
tem, te  sprzedaż wszelkich środków leczniczych zmonopoli­
zowana stosunkowo w małej ilości aptek wpłynęłaby bczwzgię- 
cłnie ujemnie oa zdrowotność, mówca stawia wniosek, aby po­
zostawić w mocy przepisy obowiązującej dotychczas ustawy 
pruskiej, Ł i  negatywnie określającej w formie wykazu ar­
tykułów, których sprzedaż wyłączona jest z handlu drogeryj- 
iiego. Również i 00 do sankcji karnych przewidzianych w 
wojekde, to zdaniem obecnych zróżniczkowanie aptekarzy i 
irogerzystów 00 do kar jest niesłuszne, gdyż ci ostatni sr 
szczególności w byłym zaborze Pruskim tfla prowadzenie dro- 
Serji wykazać słę musieli długoletnią praktyką fachową oraz 
świadomi byli i są dążącej na nich odpowiedzialności.

Izba Przemysłow^o-Handlowa nie będąc w stanie wysłu­
chać również argumentów strony przedwnej, postulaty wyra­
żone przez przedstawicieli branży drogerynei nie om ieszka 
Przedstawić we właśdwym miejscu.

Spłata podatku wojewódzkiego od sprzedaży trunków w 
# y**ynku I w drobnej sprzedaży została rozłożona na 5 rów- 

rat poczynając od 15 lutego 1925 r. bez
pobierania odsetek za odroczenie. W razie nieuiszczenia w 
terminie którefkdwc-k raty pobierane będą odsetki zwłoki w 
wysokości 1% oó dni a, w którym rzeczona rata była płatna.

Ceua emisyjna obligacji serii L premiowej pożyczki dola­
rowej została ustalona na 95% wartości imiennej, czyli na 
4,75 dok lub równowartość ich w monetach złotych, bądź w 
dolarach Stan. Zjedm. Am. Pójn. oraz dewizach na New-Jork 
płatne w instytucjach bankowych o niewątpliwej zdolności 
patniczcj, bądź też wr następujących walutach I dewizach 
płatnych w instytucjach bankowych o niewątpliwej zdolności 
Płatniczej: dolarach kanadyjskich, frankach franc., belgijskich 
i szwajcarskidi, funtach szterlingach, tirach włoskich, gulde­
nach holenderskich, koronach duńskich, norweskich, czeskich 
z doliczeniem wartośd dziennej bieżącego kupna. Kurs tych 
obligacji, według którego kasy .skarbowe mają je przyjmować 
jako wad ja i kaucje, wynosi nadal 19 złotych za jedną obliga^ 
eję opiewająca na 5 dolarów.

Świadectwa przemysłowe na rok 1925 w tu t okręgu są 
dla wszystkich przedsiębiorstw i zajęć przemysłowych .tuż wy­
stawione i dó odebrania za zwrotem wydanych pokwitowań w 
godzinach urzędowych w Kasie Skarbowej, ul. Solna. Przypo­
minamy przy tej okazji zainteresowanym, że w celu uniknię­
cia kar powyższe świadectwa oraz karty rejestracyjne należy 
umieszczać na miejscu wid oczu em.

Wysokość stopy procenotwej od tytułów prawnych zo­
stała obniżona poczynając od dn. I lutego 1925 r. do 15 od sta 
rocznie- Wspomiama stopa procentowa będzie miała również 
zastosowanie do tytułów prawnych powstałych przed 1 lu­
tego 1925, jednak z tern, że odsetki liczone będą od dnia I 
lutego 1925.

Wadliwe sporządzanie bilansów otwarcia w złotych. Na
Skutek nie właściwego zrozumienia rozporządzenia P. Prezy­
denta R. P. o bilansowaniu w złotych, przedsiębiorstwa o- 
bowiązane do prowadzenia ksiąg handlowych sporządziły bi­
lanse otwarcia wadliwie, celem uniknięcia w przyszłości po­
myłek i uzupełnienia poczynionych błędów wyjaśniamy, że 
kapitał zakładowy sp. akc. może oslegnąć najwyżej sumę, jaka 
wypadnie z przeliczeniem wpłaconego kapitału zakładowego 
na złote według kursów z dat zamknięcia odnośnych emlsy 
akcji; za walutę na kapitał zakładów?' uważa się całą ^enę 
emisyjną akcli wypuszczonych w markach polskich z potrą­
ceniem kosztów emisji. Od przeliczonego w ten sposób kapi­
tału zakładowego nie będzie pobierana opłata stemplowa ani 
też podatek giełdowy. W bilansie otwarda w złotych należy 
podać dotychczasowe emisje 7. datami ich zamknięcia. Obli­
czenie kaptfiłu zakładowego w granicach wyższych, wymaga

zatwierdzenia rządowego jako zmiana statutu spółki. Nomi­
nalna wartość akcji ma być określona na taką sumę w złotych, 
jaka wypadnie 7. podziału wyrażanego w złotych kapitału za­
kładowego, na dotychczasową ilość akcji, przyczem warfodl/ 
ta nie może być niższą od 10 zł, natomiast może być wyżsfcą* 
w tym celu dopuszczalne jest łączenie akcji w granicach je­
dnak wyżej podanych.

Ilość akcji opiewających ua złote, wydanych przy prze- 
rachowaniu bilansu nie może b?’ć większą od dotychczasowej 
ilości. Rozporządzenie o bilansowaniu w złotych nie stosuje 
sic do sp. akc. z siedzibą za granicą.

Ułatwienie dla eksporterów drzewa surowego i, pófobró- 
bionego. Wyjaśniamy, że wszystkie urzędy celne ofrżymkfsr 
szczegółowy wykaz, jakie gatunki drzewa podlegają, ppjaćrs 
celnej przy wywozie, oraz jakie gatunki drzewh/ o ^ ic h -  ro^ 
miarach i lasach mogą być wywożone bez cła, dó "których to 
urzędów celnych interesowanych prosimy po ntfańplhdle jfleS- 
pośrednio się zwracać. - ' h T .

Zapotrzebowanie na Bilskim Wschodzę na, drzewą polskie ‘ 
wzmaga się z dniem każdym- Jedna z firm /mińskich, .zafnm* 
jąca się tran żyłowaniem drzewa do Gracji, 'Tufć0, *Fgtptn, 
lestyny i Syrjl, komunikuje, że otrzytmi)e *
drzewo polskie, jednak z braku odpowie(jriięf] ' «
źródłach zakupu, jakoteż z obaw?r o
z firmami niesolidnemu zwraca się do 'tp l Jzby -ż 0
podanie adresów poważnych I solidnych tern. ^rzeirtjyćłi ekar- 
portujących. Przemysł drzewny uskarżając^ ąffe ‘ha bralc 
zbytu w obecnej dobie ogólnej stagnacjl gośpodAtcZcj f»- 
two otrzymać może poważne zamówienia 1 nia arty^tiły *$ 
produkcji. Szczegóły w tut. Tzbic.

Popieranie własnego przemysłu. Przemysł rxt-
czuwa w najwyższym stopniu skutki konkurencji wyrobów 
obcych. Społeczeństwo polskie powinno popierać 
szym rzędzie przemysł rodzimy w myśl zasady ańgbtóliŁ 
która twierdzi, że najlichszy towar krajowy, jest lap s^^  3 ! 
pierwszorzędnego towaru zagranicznego. Izba Przetftyśłowo- 
Handlowa posiada wykaz do użytku ogólnego towarów pol­
skich, które z powodzeniem zastąpić mogą takież wyroby Za­
graniczne. a które jakością bezwzględnie prześcigają ' zagra­
niczne.

W sprawie oortu w Gdyni. Przedstawiciele sfer gospo 
darcitygh Polski niejednokrotnie twierdzili i twierdzą, ie
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MAQQr° p rzyprawa i 681

um  cżiiuua cszrzedrrość w używaniu mięsa!
Najsłabsze wodne zupy, rosoły, jarzyny i t p. 
otrzym ują natychmiast silny i przyjemny smak 
przez dodanie parą kropli MAGQI*a® przyprawy.

Prosimy wyraźnie żądać MAGGI®9° przyprawy.

Z pr^rczyu wstrzymania się rzeczonych sfer od inwestycji w 
.(^yiii —; Jcsf projekt połączenia portu handlowego z portem 
wójenn^łh- Na- podstawie otrzymanych informacji ze źródeł 
ntiąrckiajhypb wyjaśniamy, że twierdzenie to niema realnej 
podstawy, albowiem troską rządu od pierwszych dni budowy 

! twrth/byfo .Zapewnienie pierwszemu prawdziwie polskiemu 
'^o rto w i w.arunkćw najbardziej korzystnych i sprzyjających 1 

\;v'»ip'lgęjpując^ch rozwój jego życia handlowego. Jakkolwiek w 
* .‘OdjTtł ma stać również i port wojenny, jednakowoż strefy tych 

dwó-cb części portu będą ściśle rozgraniczone. Dla portu 
, laaYidflowego przeznacza się część południową zaś dla portu 

V X̂fOjOT?regQ północną. Celem przeprowadzenia zupełnej izolacji 
p&rtóv-handlowych i wojennych obecnie toczą się narady w 
‘Oprawie, zmodyfikowania istniejącego projektu w taki sposób, 

, aby obydwie części portu posiadały zupełnie niezależne wej- 
Sefe z hwanportu do wewnętrznych' basenów, ponieważ tego 
tod2aju kompletna izolacja obu części leży tak w interesie 
portu handlowego jak również portu wojennego, nie może być 
żadnej wątpliwości co do defknit. załatw, tej sprawy w sposób 
powyższy. Zatem obawy, aby w czasie normalnym życie por- 

■' > tu handlowego byfo krępowane specjalnemi zarządzeniami 
w^adz portu wojennego są nieuzasadnione, albowiem sfera i 
teren działania władz portowych cywilnych i wojskowych bę­
dą ściśle rozgraniczone.

Wystawa próbek polskiego Przemysłu w konsulacie F. P. 
w Bordeaux. Wymieniony powyżej konsulat R. P. organizuje 
w gmachu swoim wystawę próbek przemysłu polskiego. Pra­
ca podjęta przez Konsula Honorowego w Bordeąux zasługuje 
na uwagę I poparcia sfer nasamprzód zainteresowanych, które 
w zrozumieniu własn. interesu winni pospieszyć z wysłaniem 
swych próbek, tembardziej, że koszta przewozu są nieznaczne, 
bowiem opłaca się za przesłanie paczek tytko do Gdańska,’ 
Langemarkt 17, Worms i Co., skąd przesyłki będą skierowane 
bezpłatnie do konsulatu w Bordeaux. W rok przyszłym kon­
sulat zamierza zakupić jeden standt T przedział w galerji (na 
tamit. Targach Kolonialnych, odbywających saę oorocznie), w 
celu urządzenia wystawy próbek polskiego przemysłu, tj. prze- 
mesiciua kolekcsjl z gmachu konsulatu na teren Wystawy. 
Jednąk powyższy projekt będzie do urzeczywistnienia w razie 
posiadania pełnej kolekcji przynajmniej najważniejszych ga- 
jczi naszego przemysłu.

Do przejrzenia w tu t Izbie są; l. Broszura Związku Me­
talowców Górnej Austrii z podaniom wykazu alfabetycznego

wszystkich członków — przedsiębiorstw według działów* 2. 
Wykaz Firm Węglarskich eksportujących wina węgierskie, 
3. Oferta firmy pomorskiej na zbyt maszyn do pisania, 4. no­
wy wynalazek holenderski służący do woskowania ! wyciera­
nia woskiem linoleum i posadzek.

Dzial zagraniczny. Sytuacja gospodarcza we Włoszech 
przedstawia się jak następuje; Przemysł cukrowniczy prze­
chodzi ostry kryzys, którego głównem! przyczynami są: a)
zawieszenie cła od cukru zagranicznego, b) spadek cen cu­
kru na rynku światowym, c) zwrost kosztów własnych pro­
dukcji krajowej. Obecna cena rynkowa cukru zagranicznego, 
wynosząca 200 lir za 100 klg jest dla cukrownictwa włoskiego 
wprost zgubną, z tych względów, że cena ta pokrywa zale- 
dwo koszty krajowego surowca — wobec czego przemysł 
cukrowniczy włoski stanie przed zalewem cukru czeskiego i 
węgierskiego, czyli 25 cukrowni i 13 rafinerii zostaną unieru­
chomione, a 25 tysięcy robotników sezon, i 8 tys. stałych 
stracą źródła zarobkowania.

Przemysł metalurgiczny z powodu spadku lira, a tymsa- 
‘mym podniesienia kosztów skrabów i węgla, pracuje słabo 
pomimo opieki celnej, przemysł zaś mechaniczny znacznie le<- 
piej, w szczególności samochodowy i gumowy, mające znacz­
ne obstalunki zagraniczne- Największe ożywienie wykazuje 
przemysł budowlany z okazji nadchodzącego roku jubileuszo­
wego (Anno Santo) wywołując w tej gałęzi wielki ruch kapi­
tałów. W przemyśle górniczym zauważa się regres produkcji 
obecnej w stosunku do przedwojennej, pomimo przyłączenia 
do .Włoch Trydenta i Istrji, zasobnych w kopalnie, regres ten 
uwidacznia się szczególnie w wydobyciu rudy żelaznej, której 
produkcja przedwojenna wynosiła 600 000 tonn, a w roku 1924 
tylko 341 000 tonn przy dalszej tendencji regresowej. Najbar­
dziej niebezpiecznem zjawiskiem w tej dziedzinie wytwórczości 
włoskiej jest stopniowa denacjonalizacja na rzecz kapitału ob­
cego. Kopalnie rud ołowianych prawie w całości przeszły 
do rąk francuskich i belgijskich; kopalnie rtęci znajdują się 
wyłącznie w rękach angielskich, to samo z siarką; przemysł 
siarczany ongi wybitnie włoski dziś przedstawia własność an­
gielską, francuską i niemiecką.

* * *
Opinja włoska jest żywo poruszona projektem inż. Gam- 

barotta, który na łamach jednego z pism włoskich wypowie­
dział bardzo głęboką, godną naśladowania myśl. Projekt p. 
nla w żyde zasady solidarności i dążenia do przezorności 
społecznej, które są hasłem wszystkich popularnych parii po­

litycznych, niech każdy bez wyjątku robotnik pracuje o jedną- 
godzinę dziennie więcej ponad obowiązującą normę. Ta do 
datkowa godzina będzie płatna przez pracodawcę nie w go­
tówce, lecz specjalnym typem „Bonu Oszczędnościowego*1 
procentującego, imiennego, gwarantowanego, ewenth nawet 
premjowanego a, w dągu kilku lat masy robotnicze zorganizo­
wane utworzą ogromne kapitały o zdrowym, prodnkcyjnyir 
charakterze. Przy cyfrze choćby 300 000 robotników kapitał 
ten wyniesie około 200 000 000 lir. Część tego kapitału mo* 
głąby być umieszczona w pożyczkach, reszta poszłaby na po­
większenie kapitałów przedsiębiorstw, robiąc w ten sposób 
z robotnika — akcjonariusza, zainteresowanego w  rozwoju 1 
dobrobycie zakładu.

Projekt p. Gamberta został podjęty przez Collegium po­
wołane do roztrząsania wielu prawnych ? społecznych proble­
matów nowoczesnych Włoch.

Do każdego zapytania skierowanego do tut. Izby należy 
dołączyć opłaooną kopertę na odpowiedź, o ile zapytanie to 
nie pochodzi od zarejestrowanych przemysłowców j kupców. 

Grudziądz, dnia 12 lutego 1925 r.
Izba Przemysłowo - Handlowa

Grudziądzko - Starogardzka.
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Ceny w złotych ioco Pozaań *a WO kg. 
w  ła d u n k a c h  w ag o n o w y ch
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Pszenica .............................................................
Jęczmceń zw ycza jny ........................................
Jęczmiień browarowy...................................   • ^  Zgol*)
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Ospa pszenna .........................................................  _  son
Ziemniaki iabr. . • * ..............................  9200_05 00
Grooh p o ln y ........................................................... ..
Groch Vtctoria ..................................................
Urzędowe sprawozdanie targowe! Komisji Notowania

Cen*
P o z n a ń ,  dnia 13. 2 1925 r. -  Spędzono 32 s / f Mr- 

dła, 295 szt. świń, 95 cieląt, 288 szt. owiec, wołow 4. ou- 
haji 15, krów 13.

Razem 4.121 zwierząt.
Płacono za 100 kg. żywej wagi za:

Cielęta:
najprzedniejsze cielęta tuczne , - ] o iZ l? 3
średn;o tucz. cielęta i najprzedniejsze ssaki e8 9-
imniej tuczone cielęta i dobre ssaki 76 (S

Świnie:
pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej wagi • 11*—116
pełnomięsiste od 80 do 10 kg. żywel wagi . 108
mięsiste świnie ponad S0 kg W®
maciory i późne pastraty 96—IW

Przebieg targu spokojny.

DRUKARNIA POMORSKA T. A. W ORUDZ1ADZU.
Redaktor odpowiedzialny: Józef Kisielewski.

Zamówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu „Qłos 

Pomorski1* aa marzec 1925 r. za 2.13 z ł wraz z opłatami po. ztowemi. ".Głos" 
dbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

jmię i nazwisko________ _____________ _________________

Miejscowość: ulica i nr.:_

Zamówienie
Niniejszem zamawiam wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu 

P o m o r sk i"  na m arzec 1925r. za  2,13 z ł. wraz z opłatami pocztowemu 
odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym adresem:

„ « o s
„Głos ‘

Imię i nazwisko:

Miejscowość: . ulica i nr.

K w it pocztow y
Zł

tytułem przedpłatyn a „Gf os Pom orski«  za marzec 1926 r. odebrałem, co ni- 
niejszem potwierdzam.

dnia 1925.
podpig:

K w it pocztow y.
Zł.

tytułem przedpłaty na „Głos Pomorski1* za marzec 1926 r. odebrałem, ceni  
niejszem potwierdzam.

dnia 1925.

podpis:

Zamówienie.
' . ^ “ioiseem zamawiam wychodzący w  Grudziądzu 6 razy w tygodniu 

♦ iG to r p o r tio r sk 1" na MARZEC 1925 r. za 2,13 z ł wraz z opłatami 
ooc^towomu „Głos" odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod po- 
uiżs&m adresem:

i  nazwisko:

Miejscowość: ulioa i nr.:

K w it pocztow y

Za mówienie.
Niniejszem zamawiam wychodzący w Grudziądzu 6 razy w tygodniu 

Głos Pomorski" na MARZEC i925 r. za 2,13 zł wraz z opłatami 
Pocztowemi. „Głos4* odbierać będę z poczty — proszę dostarczyć pod poniższym 
adresem:

Imię i nazwisko-... 

Miejscowość:........- ulica i nr.:.

ZL_
tytułem przedpłaty na „Qłos Pomorski" za marzec 1926 r. odebrałem, 
bo niniejszem potwierdzam.

 , d n ia ------- 1925.
podpis:

K w it pocztowy.
Zł____________________

tytułem przedpłaty na „Głos Pomorski" marzec 1925 r. odebrałem, co
niniejszem potwierdzam.

dnia 1925.

podpis:.-..



IJ cy ta cfa  sądow a.’
W e  w to re L . dniai 17-go lu te g o  r. b ,, 

0 godzinie 12-tej w południe, sprzedawać będę 
za natychmiastową zapłatą: 1710

2  r a b y  k a ż d a  z 8  p ro s ię ta m i,  
2  r a b y  bez p ro s ią t ,
1 w ie p rz a ,

15  w a r c h la k ó w  m n ie js z y c h  
i I & onia.

Miejsce sprzedaży plebauka w S*yn* ałdzie 
goliat Gru la ą"z.

b a r a n o w s k i ,  komornik sądowy.

Komunikat. 
N adleśn ictw o Osie

s p r z e d a je  w dok 26 lutego 1925 r. 
w irodze pisemnej submisji około U l%.

3000 m 3 d r e w u a  użytkowego  
4700 mp. s z c z a p  t w a łk ó w .

Bliższe szczegóły w „Rynku Drzewnym'* (706 
P a ń s tw o w y  N a d le śn ic z y .

U S T  D h  p p .  m t r o l i g a t o r ó w !

N ajlepsze płótno a n g ie ls k ie
f w różnych kolorach do oprawy Ksiąg po cenach hnrto- ■  

w \ch . oraz kapitułkę, papiery koszulkowe, fantazyjne, ¥
tektury, noże. prasę, hef lady itp. w ysyła  na pro- _ 

winoję pocztą i sprzedaje na miejscu *

K się ga rn ia  „ W i e d z a “  w  tridziądzu

Nowe tanie opłaty celne umożliwiają 
kaidert.u sprowadzanie pod nadzwyczaj 
korzystnymi warunkami towary austry- 
iackie, zakupione na'
VIII W s z e c h ś w ia to w y m

T arp  Wiedeńskim
(targ wiosenny)

o d  8  g o  do 1 4 -go m a r c a  1 9 2 5  r.
Olbrzymi wybór zagranicsnych 

wyrobów z 16 państw
125.000 zakupujących, z tych 25 000 obco­

krajowców z 70 państw.
Znaczne zredukowane cen podróżnych 

na kolejach austriackich.
Przekroczenie granicy za popraedniem wy­
kupieniem wizy paszportowej w wysoko­
ści 15 0C0 koron austrj. (—,25 Dolarów)

BI ższej in fo rm a c ji odg ięła  o h ę tn ie
W IE N E R  M E ».*E  W IE K  ¥11

®ra* z a s tę p s tw a  honorow e  i o fio ja łne  b iu ra  in ­
fo rm acy jn e  w B yogos e x y : A k cy jn e  T o w arzy ­
s tw o  H a n d lo w e  Z w iązku  F ab ry k a n tó w  Nowy 

R y n ek  nr. i\  *09

Wielka Zabawa Taneczna
w  E l i z j u m

w  n ie d a ie lę ,  d n ia  1 5 - g o  lu te g o  r . b.
Początek o godz 6 wiecz. Wstęp 1 zZ

famie wydaje alg smaczne kołacie i obiady po 60 gr
"W niedzielę Bigos i kiełbasa mazurska. 1701

R E P E R A C J E
maszyn rolniczych, cegielniaoych, 
gorzelń’, tartaków oraz wszelkich 
innych zskłaiów fabrycznych wy­

konują fachowo

HODAM i RESSLER, G ru d s ią d z ,
przy dworcu 

C zęśc i z a p a so w e  (711) M o n te rz y

Lekcje ta ń có w .
N o w e  b u r s a  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  

1 z a a w a n s o w a n y c h  r o z p o c z y n a ją  s ię .
Zgłoszenia kółek zbiorowych oraz lekcje pry­
watne pojedynczo- j 697

R ó ź y ń s k a , Szkólna 1, II p.

Wszelkie lomunikaeje

automobilowe

ulica Wybickiego nr. 33. 713
T a m ż e  najsolidniejsza oprawa w szel­
kich ksiąg urzędowych 1 prywatnych.

W. TOHASZSWSKI ii S .ka 
P e sn a ń , Franciszka R atajczaka 36

Telefon 1586 i 1587

IC
poleca hurtownie

1. la m p k i f f P H S L I P S
2. przewodniki, kuliło, sznury, kable, rurką isolasyjną,
3. wszeikie maferjały iinsSaśa- Si,, 

cyfra© dla elektroSecfón ki, i!|
4. gaorcefi&râ  e3efc£ro*;ec>M.
5. szkło do AwiaRa eiefttrycz- ||

Przedstawiciele:
Polsko-holenderskiej fabryki 

lampek e!ektrvcznych

■PHILIPS"

Przemysł Pilski, Chrześcijański

G L E B A <(

W y b o r o w a
D o m ie s z k a  

d o  K a w y
2858

Medai złoty
Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwowych

Z  1 * .  1 P Ł J 3

w mieście i ns prowincję w zupełnie 
uowych powozach dostarcza po ce­
nach nadawyeza' p rz e s tę p n y c h

Józef B a b w sk i, Grudziądz,
M ick iew ic za  2 f> 700) T e le f .  739

Pożyczki

W P J  o n  O jX * ł  fabrykant iorteuianów. pianin. 
• « a v « v  1 I  organów, harmonii ; Diano!,

jest regularnie obecny w Grudsiądzu celem 
osobistego strojenia i pierwszorzędnej repe­
racji wyżej podanych instrumentów. (494 

Zgłoszeoia w składzie muzykalji
Rutkowska, u l .  Sienkiewicza 7

hiszfcę krwawą, wątrobiankę 
i serwetntkę

własnego domowego wyrobu poleca na funty

£ H otel D worcow y
Techniczną Szkoła Korespondencyjna

K r a b  ó w . n ( . B e r n a r d y ń s k a  13
otwarła wpisy dla P. t \  mechaników, ślusarzy 
itp. na wydział n a 9Zj nowo-elektrotechniczny. 
Uczy wysyłając miesiąctn e wykłady drukowane 
do swych uczniów, opracowane prze/, mżymerów- 
prołesorów. Koszta nauki minimalne. Po roku 
egzamin przed komisją ioży merów fabrycznych. 
Na wysyłkę programu posłać 50 gr. w  liście 
poleconym. 713

mydło twarde

pohó, umeblowany
a je d n e g o  lob dw óch na 

nów  Inb  p a ń  w asi. wo
w ych  do  w y n a jęc i*  M ickie- 
w icza  17 p a r t .  I I .  c 'rzw i pr.

Przyjmuje stę-dzieci 
szkolne na STANCJE 
Lipowa 13. II p ,p.\(654

P o k ó j  umeMU
do wynajęcia u]w Str»ąs. , 
lecka nr. 19, I\p. , 6^5 ^

Pokńi iobnei
natychra. do wyóafęcia 
Koścuszki t9vpsrV pk

O bszerny  polsfiJ umetA
d la  panów  a óałkow.i^M ń^ utr*i jnantejn da ( *
A dres w skażą  G ło s  jPóel {<$9's 
--------------- rr-t
Elegancko urnębloWanj.

P  <> 09C iOj O*1 .
dla lepszego 'paja** di-* ’

w k a w a łk a c h  
po  1 0 0 —4 0 0  g r a m ó w

716 poleoa po cenie wyjątkowej

W. Poliey Grudziądz
Plac 23 go Sivcz.ii a 28 Tol. 780.

tychmiast do ńyaujęcm';* -
Kościuszki 19,* ‘*7
— :---- —■— ■ łw. J -r rvBardzo dpi ty'umishl/ ;

gw b in o t i p a  ó r
dla spokojnego

wmąl o fic e ra  d a  w jm sJU ^ k  ^  •>
lliok ew ioza łh.J-^i^bró V ‘.'

9 & .4 popoł.międmy ROd*

O ż e n k i

Kanarki

e

Wśród imasta odstąpię
S K Ł A D

bez towaru z m leszkaniem 
i wygodamj. Oferty do 
Głosu Pom. pod nr. 690

także i
samice do chowre

dobry gatunek 
n a  sp r z e d a ż  

C h e łm iń sk a  71 , 111.

u trz y m a n y  wózek sport.
n a  «przed* l M ałe T arpno  
N ow ow iejska I I  p t r .  p r

KOPIEC
wdowiec. lat 43, posia­
dający własny iuteres, 
poszukuje ż o n  j .  Panny 
lub bezdzietne wdowy do 
lat 40 zechcą łaskawe o- 
ferty, mothwie z lotc- 
grafla złożyć pod nr. 632 
do Głosu Pomorskiego.

D ęb o w a Ja d a in ia
tamo na sprzedaż 

ul Chełmińska 60,
665 (stolarnia)

1 0 0 0  c e n tn a ró w

b rak ó w  p astm y e li

M asztu  do pisania
u żyw aną p o s m k  u je  się oelem
k u p n a  O ferty  % p odan iem

P A N N A
in te lig e n tn a , m iłeg o  c h a ra -  

t  iru , d o b rze  w y ohow ana  
lioząoa  l a t  HO, p o s iad a ją c a  
n a  dw a  poko je  z k n e h n ią  
u m e b lo w an ie  a w sa e lk ą  w y­
p ra w ą  p o szu k u je  z  b r a n i  
znajom ości, na  te j  d ro d ae

[ oony i sv stem u  u p ra s z a  si* 
I do G łosu  Pom . pod  n r. 6 8 7

i  50 c e n tn a ró w

ma na sprzedaż 686

Brunon NickeS,
Wielki Lubien, 

p. Grudziądz, telefon 408

3 gęsi 
z gąsiorem

do eho*u 
s p r z e d a

H in iz e r  (6t9
Nowawieś p. Grudziądz

P I E S
rasy tuinirdyńskiej do 
sprzedania (688
n lica  S o ln a  nr. 4/5

K i l k a  694
R Y D Z K Ó W

r i*płodowycn.dobrzezbu- 
lodowanych, zdolnych do 
] j rozpłodu i kil ka pierw-

' szorzędnych
J A Ł Ó W E K

:. peł'.. śwind. pochodź, 
g r  s p r z e d a  15r- 

H. B a r to l .
1 Małe Zajaczhowo, ooczta Rove

p o w ia t Świeoie.

Pcsżuknje się

KUCHARZA
kawalera do dworu.

Zgłaszać się z długo- 
letnemi świadectwami 
pod adres piśmiennie 

Maj. G n is z e w o  
p. Tczew, Pomorze [683

Rzetelnego energiezn.

podwórzowego 
pewongo stangreta 
i dobrego fornala
wszyscy z zac ężnikam 

mogą się zgłoś 6.
Małe Lniska9

666 p. Nicwałd.

Do sprzedania:
Szyny kolejki polnej

i  f o r t e p i a n
Tuszewska Grobla 1(703

!*!ĘZA
P an o w ie  * u o b r jm  c h a ra ­

k te rem , K tórym  eh o d ai o  
dobre  m alżeóstw e, w dow cy  
7. Jednem  d s iee k ie m  n ie  
w y k ln c ie n i cechoą  swe 

fe r ty  p rzesłać  poi 
nr. t  5 dr G ło su  P om orek .

Z n alez io n o

D ci*  19. I I .  b r. p rsy b łf ksua 
się h a rc ie  i -koloiu :m b o  
żółtego. J e s t  Uo o d e b ra n ia  
n lio a  M łyńska 11 a  Z. C s a r-  
n eok i od gode. 'i w y łą ^ n ie

M ały p ie sek
znalazł się przy uL Li­
powej 28, Muzeum. Za 
zwrot, keszt. do odebra­
nia w 3 dniseb. Później 
uznaję go za swego. 686

Przikiakai sie PIES
(młody wilk). Można go 
odebrać za zwrotem ko­
sztów w ctasie od 4-5 
pop. Tusz. Grobla 22. I

J e te l i  do  d n ia  lv. 2. n ie  
b e d s ie  o d e b ra n y . p rry  in a ją  
ja k o  w ła sn o ś ć . ' 6«9

R ó ż n eZdrowe 
m a ? k l  

kucharki 
i sfui^ce

do miasta na majątki 
poleca Z arob k ow e  
B iu ro  P o ś r e d n i­

c tw a  P ra c y

'“ “ K M  s w c z ie  i . * n w

Poszuku#e S ę 
w a r i z t « t u  

ś l u s a r i k l ^ o
lub odpowiednj!*j\T^ćbł', 
kac; na takowy.

Zgłoszenia do Głosu 
Po orsk lego poi nr. 698

poszukuję za dobrym proceutem.
Gwarancja weksel lub na 1 hipotekę majątku ■ 

irart. 100 tysięcy złotych. Łaskaue zgłosienia] 
i *  a d o i i n .  Głosu Pomorskiego pod nr. 69 .̂ i

m m m m
( kili otrzyma pierścień brylantowy? 1
| Za 5,- l i  prawdziwy p i e r ś c i o n e k  brylantowy, wysta- 
I wiony u jubilera p Walkera, otrzymać można, kupu- 1£ j ; r r v < X " ; » G L O K O i i A »  ■ *
I Do nabycia w s p e c ; a l n y c h  s k ł a d a c h  cukierków i czekoladek. |

iim m R l

Sorypelnotiuste
|iiicprz dla zeżnikdf|

ccaitjj : b itł.y  
I wBŁtlaie t o w a r y * ,  o- 
|  l o m  a l n e  ja k  ro w m e i | 

l a  Ł  1 K  i l 5 B \
| po na jtan sE ^eb  cen ach  I 

p o I o e *

| franciszek Sncte,
Mickiewicas» >

mięsne 7o.|ar»kio 50 gr.
Li pow a *

Poszukuję Lrlgr JX 
konwersacji t^fnCuskię,,

[ i O ferty  e  podan iom  jje n T  49 
[ G łosu  Pom  pod ńr.O ęJW :

I Po6zu*uj. posady jako
MAM K A.

UCZNI
Istolarskicli

giociteaia *Jó Głosu Po­
morskiego pod ar. 681,

poszukują 
Som nerfeldt i Schramm 

' Kilińskiego &

D g la s z a j c i e

w Głosie 
Pomorskim



W ł.  K u l e r s k l
Grudziądz 

fabryka otoków kasow
■zgtgch bezkoAcowgch

O G Ł O S Z E N I E .
W mjH p a r .  3 Regulaminu obrad Izby 

JPrz.-H. ninieia«am podaje się do wiadomości, 
że V ta poaiódzeoi© plenarne lzbv Przemysłowo* 
Handlowe) GrudBiądłko-Starogardskiej odbedzie 
aę  w S t a r o g a r d z i e  we wtorek, dnia 17 
liltęgo 1925 r. o gods. 11-ej przed poL w sali 
Hotelu Wiedeńskiego (Ryąek 6).

P o r z ą d e k  4  s i e n n y :
, *1. Odczytanie protokółu ostatniego posie­

dzenia planarnego-
8. Aprobata uchwał organów Izby powzię­

ty ofc jako nagłe.
sprawozdanie Dyrektora a diiplalności 

Izby za ostatni kwartał.
’ 4. Uchwalenie statutu Sądu Polubownego 

i zitwierózernie* wyborów sędziów.
<5. Urządzenie składów wolnocłowych.
- Projekt stałe Wystawy eksportu polskie­

go (Tćze w—Gdynia).
**»7. Sprawa wydawnictwa dwutygodnika Izby 

„"Wiadomości Gospodarcze*.
Sprawa wpływów i repartycji 15°/0-ego 

do<Jktkn do świadectw przemysłowych.
9: JSobrazowauie położenia gospodarczego 

przemysłu 1 handlu 1 widoki rozwoju jego na 
pnyizłośó w obwodz e laby.

10. Wolne wnioski. (650
Napowyższe posiedzeniezapraszamy w siyst- 

kie sfery przem ysłow o-handlow e zrzeszone w ob­
wodzie Izby Prz.-H. Grndaiądzko-Starogardzkiei.

Isba Przemy* owo-Handlowa
G r u d z i ą d z k o  S t z r o g a r d z k f t

P R E Z E S  DYREKTOR:
(—; J. CzarliAski (—) H. Krupski

i n r a l i s t k a
sile m łodsza, b ie g ła  w ię ty k u  p o lsk im  i n ie m ie ­
ckim  w s ło w ie  1 p iśm ie , p is z ą c a  biegi#  n «  m asayn ie , 
a  s tó r a  iuż  p ra c o w a ła  w b m rre  p o n n k i w s z a  
n a ty c h m ia s t ln b  od  1 m a ro a  Z g ło sz en ia  1 p o d a ­
n iom  -wysokości żąd an eg o  w y n ag ro d zen ia  p o d  nr.

688 do G łosu  P o m o rsk ieg o

Najtańsze i najdogodniejsze Mdło ,uim art?tul6w elf kliolechn c nrcti dla Elck.rownu labryk : instalatarńw
Zakłady Elekrotechniczne

„ P A L 1T I H E  W I E L K O P O L S K I " !
u lic s  D łn g a  87. BTbGOSZCZ T ele fon  1348 

A d re s  T elegr. , H a u  blat* B ao h n n ek  b icżao y : B ank  d la  
H a n d la  i P rz e m y s łu  O ddz iał B ydgosiea . 

Z a s tę p s tw a  1 sk ład y  k o n sy g n ac y jn e : K abel1* W ar- 
saaw a  .Lukrec* W a issaw a . K ttrting  & M a th io s s n , 
L ipsk , ,L lo y d  D y n am o  W srk e"  B rem a Y oigt, & 
H aefłer'- F ra n k f u r t ,  a/M ., „L an g lo ta  & Oo‘ B u h la  
i  H u ek etb a l, H a n o o re r . S k ład y  fab rycane  w yrobów  
B r B o rk o w sk to h  W arsaaw a, la ró w en  e lek try can  
.,V ertex“ ru re k  iro la e  Górno&ląsk. F ab ry m  R u r iso- 

laoy n v o n  K atow ice  
"20 C eny i  r a b a ty  śc iś le  fab ry can e

1 D ogodne w a ru n k i k re d y to  A rty k u ły  n a  Bedjo.

Szanownej naszej Klijenteli
donosimy uprzejmie, że rozszerzamy znacznie dział sprze­
daży i służyć będziemy mogli w s z e lk im i g a t u n k a m i

pończoch i skarpetek
od najtańszych począwszy aż do najwytworniejszych.

"Elektryczna Fabryka Pańcznch<
Ł ,  S te tk ie w ie i i W ła d . Ir z y k o w s k i  

G r u d z i ą d z ,  ul. Groblowa (PI. Kąpielowy 1)

BANK L U D O W Y
w . t*l łn-

GRUDZIĄDZ, Ki. J6x. W y b lek iez*  *1.
Z a ła t w ia  n iecen ia  bankowe, 
P raylm ij®  w k ła d k i o n n e a ę d n .
I o p r o c e n t a w a ł e  w e d k .  a n o w y

Z a k n ] > u j e  i  s p r z e d a j e
w aluty sag ran iczne, z ło ­
te, s re b rn e  1 papierowe*
U d z i e l a  p o ż y c z e k :

w  w e k s le  — n a  p o d k ła d  s lo ta  
* « re b ra  I w  r a c h u n k u  b ie ż ą c y mI ,

Fortepiany 
Pianina

kupuję:
ż y t o ,  o w i e s ,  j ę c z m i e ń ,  
g r o c h ,  z i e m n i a k i

i płacę gotówką pn y  odbiorza.

Ilofsf a r  c z a m :
B r z e w o  o p a ł o w e
sosnowe i dębowe w szczapach

W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  
=  K o k s  h n t n i o z y  = =  
B r y k i e t y  u Be .  Kaiaer - Anker
po cenach konkurencyjnych na wa­
runkach zapłaty najdogodniejszych.

S t .  S k o w r o ń s k i
Ziemiopłody — Materiały op«i°we 
&uro: Lipowa 46 Telefon 210
$U *djnce; Tuszewaka Grobla nr. 1 
672 M. Tarpno, Grudaiądaka 4

B e c h s t e l n  
B l U t h n e r  

F e u r i c h  
S t e i n w a y  &  S o n s

Mannborg
HolbergHarmonje

Pianina własnej fabrykacji

nabyć można najkorzystniej i 
na dogodnych warunkach spła­
ty w fabryce pianiD i hurtowni

B. Sommerfeld
Telefon 883 Bydgoszcz Soiadeckieh 66 
w  G ru d z ią d z u , ul. Groblowa 4, Tel 829

Rejonowy Zakład Żywnościowy
ł  «   _1 n ---j w r̂.̂ 4̂ *ąd«u, ni. Prowiantowa 

* , VL!k n p *'-1 ® ■ * * 1 6
> v 4®* .P*® d o c e n tó w
zyio, .jęczmień,
■ groch i owies)
po?Mw8ay od 100 kg.*wtwji 6001

* Zapłata gotówką natychmiast
Z a k u p  i odbiór codziennie.

P r z e p i s o w e  |

Wykazy M io M a n y tli

Szanowni 1’anowie i Panie ku- 
pnjcie b u c i k i  e l e g a n c k i e  
trwałe i tanie A  (586 

U  k o g o ?
T y l k o  u  P o d g ó r s k i e g o !
S p e c ja ln o ść : d łu g ie  b u ty  d la  pp, 
ofioerów  C eny fceakonkurencyjne.

Uwaga: Grudziądz, liica Stara Br 16.
I

B acz n o ść ! -O® JST f tz e ź n lc y !
TANI Z A K U P  FLAKÓW

W ian k o w e  30 m. . . . . p ę o te k  ci 1,60
Ś ro d k o w e  10 « . . .  . * ,. 450
W iep rzo w e  100 *  . . .  < „ * 10,—
O U ągi o* lO o .... „ « 18, —

p ierw szo rzędny  to w ar.
N ajm n ie jsze  zam ów  odw ro tn ie  uslnateozniam y 
W i ę k s z e  iłoSei i d la  Cechów znaczn ie  ta n ie j

CENTRALA PRZEMYŚLU RZEZHICAIEGO Tow-Akc-
POZNAŃ, ( f iz t in  a  M iejska). 

N a jw ię k sz e  p rz e d a ięb . teg o  ro d z a ju  w Polsce. 
T e le fon  lSii». A d res  te le g r .:  B ankrzeżn ick

Plac 23 Stycznia nr. 23. J a k e b s o n .
• p lo m b y  od 8 ,— *1. 

I MJ£MM  JL  poeiąwcsy w piirwue-
n a  o d p ła tę  rsędnam wykonaniu

(50 fol)i) 

ma sta le  na składzie

B R I W  POMORSKI
(w ru d siąd z .

Tow.Ale.

W arsztat uowej budowy 
<9 ^  i rofinr uo|l ctbst

E O M i » T F A B I S Z
«B U D Z IA D K  

Yryekowa 13 Trynkowa 13

! B -17 • 375 zł tor
____
r B lo k i —

k a s o w e ^
P a r a g o n y

B - 17 -375

Kontrola
Z a ż ą d a ć  o fe rty  i w zory

Licytacja.
Dnia 16-go lutego br.,

o godz. 10- ej przed pot. 
odbędzi* się na dzie­
dzińcu więziennym przy 
ulicy Ka. Budkiewicza 
•pnedaż najwięcej da­
jącemu [684

1 8 3 7  k g

łomu
żeliwnego
za natychmiast zapłatą.

Więzienie w Grudziądzu,

SBt Licytacja
hvtlła zarodnweep i Irzedy cMowiti ą i ^ ^ h i p .

T a n i e j
jak wszelkie ince meble 

są moje nowoczesne

Pomorskie Towarzystwo Hodowców Bydła i Pomorski 
Zwiąsek Hodowców Trzody Chlewnej w Toruniu u rsą d z a ją
w piątek, dnia 20 marca r. b. o godzinie fO-fei przed po odn.
na dziedzińcu Rzeź n i  Mi e j sk i e j  w G r u d z i ą d z u

lic y ta c ig  bydła rozpłodowego i trzody chlewnej.
Licytowana będą pierwszoklasowe buhaje zarodowe z peł- 

nern pochodzeniem, krowy i jałowice rasy esarno b ałej nizin- 
nej, oraz knury i maciory rasy białe) angielskiej (Yorkshire).

Katalogi na życzenie interesentów wysyła biuro Pomor- 
•kiego Towarzystwa Hodowców Bydła w Toruniu ulica Pro- 
ata 18 20, oraz będą takowe do nabyeia w dniu 1 eytacji przy 
wejściu na miejsce przetargu. [610
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W rejestrze handlowym dala! A pod nr. 841 
■kreślono dziś firmę „Cegielnia parowa Świer- 
koein". Mieczysław Wilnian.

Grudaiądz, dnia 19 grudnia 1994 r.
S ą d  P o w ia to w y . [696

W tot. rejestrze handlowym B. pod nr. 92
przy firmie „Spółka Akcyjna Priedr Siemens 
! afentowe Przyrządy i Urządzenia Kaloryczne 
Grndziądz" zepisano dziś, że na mocy uchwały 
tut. Sądu Powiatowego z dn. 13 grudnia 1924r. 
wdrożono postępowanie npadłościowe z dniem 
13 grudnia 1924 r. o godz. 12.30 popołudniu.

Grudziądz, dnia 20 grudnia 1924 r.
Sąd  P o w ia to w y . (494

W rejestrze handlowym dział A pod nr' 
877 zapisano dziś firmę „Spółka Komisowo- 
Handlowa Bracia Kla.iman Grudziądz*'. Spólnt- 
kami są: Kupiec Dawid Klajman z Grudziądza, 
Kupiec Sz&ia-chil Klajman z Będzina. Jawna 
spółka handlowa. Spółka rozpoczęła awe czyn­
ności dnia 15 września 1923 r. Do zastępstwa 
spółki są upoważnieni każdy spólnik osobno.

Grudziądz, dnia 29 grudnia 1924 r.
S ą d  P o w ia to w y . 697

W rejestrze stowarzyszeń pod nr. 78 zapi­
sano dziś „Stowarzyszenie Techników w Gru­
dziądzu". Statut ustanowiono dnia 27 llstopa- 
la 1924 r. Do zarządu należą: Przewodniczący 
inżynier Jan Kunert, zastępca przewodniczą­
cego Inż Albert Djakiewicz, sekrei arz lnż. Sta­
nisław Ambrożewiez, kasjer inż, Zygmunt Bo- 
iicrski, biblotekarz inż. Edward Herzberg, gospo­
darz inż. Roman Szymanderski wszyscy z Gru­
dziądza.

Grudziądz, dnia 29 grudnia 1924 r.
S ą d  P o w ia to w y . 702

W rejestrze handlowym dział A pod nr. 
876 zapisano dziś firmę „Grudziądzkie Zakłady 
Ceramiczne. Zygmunt Wilman Grudziądz*4. 
Właścicielem firmy jest przemysłowiec Zy­
gmunt Wilman z Grudziądza, Toruńska 6. 

Grudziądz, dnia 2 stycznia 1925 r.
Hąd P o w ia to w y . 696

W rejestrze handlowym dział B pod nr. 50 
zapisano dziś przy firmie „Towarzystwo hand­
lowe dla przemysłu i rolnictwa spółka z ogra­
niczoną odpowiedzialnością Gdańsk, Oddział 
w Grndziądzn, śe firma zgasła.

Grudziądz, dni i S styoznia 1925 r.
S ąd  P o w ia to w y . 700

W rejestrze handlowym dział 8 pod nr. 79 
zapisano dziś przy firmie „Towarzystwo Han­
dlowe „Kolos*, Spółka z ograniozoną odpowie­
dzialnością z siedzibą w Dąbrowie ul. UJmanna, 
Oddział w Grudziądzu*/ źe uchwałą ogólnego 
zebrania spólników z dnia 2S sierpnia 1924 r. 
postanowiono rozwiązanie spółki. Likwidato­
rem ustanowiono Eustachego Galewskiego zam. 
v Dąbrowie Górniczej uL Uimanna Nr. 2.

Grudziądz, dnia 14 stycznia 1925 r,
Sąd  P e w ia te w y  699

W rejestrze handlowym dział A pod nr. 
306 zapisano dziś przy firmie „Fabryka eygar 
< tytuniu C. Grtmenberg Następca, właśc. K. 
Balcerowicz Grudziądz", że firma wygasła.

Grudziądz, dnia 19 stycznia 1925 r.
S ąd  P o w ia to w y . 698

W  rejestrze stowarzyszeń pod nr. 57 zapi­
sano dzis przy „Deutsche Bfihue Grudziądz" 
że z zarządu wystąpili członkowie: Albert Ze- 
cbel, Kurt ‘Klein. W miejsce ioh ustanowiono: 
adwokata Fritza Partlkla jako sekretarza, 
Rudolfa Domke’go, właściciela fabryki jako 
skarbnika. Pozatem skład zarządu pozostał 
niezmieniony.

Grudziądz, dnia 21 stycznia 1925 r.
S ąd  P o w ia to w y  701

W  rejestrze spółdzielni pod nr. 24 zapisano 
dziś przy spółdzielni „Fiirstenauer Spar- und 
Darlebnskassenverein, Spółdzielnia z nieogra­
niczoną odpowiedzialnością w Bunztynowie, 
że w miejsce występującego członka zarządu 
Franciszka Schwanitz, wybrano Edwarda Fre- 
fin 'a II. rolnika z Bursztynowa do zarządu.

Grudziądz, dnia 23 stycznia 1925 r.
Sąd  P o w ia to w y  704

W rejestrze spółdzielni pod nr. 53 zapisano 
dziś przy „Wspóldzielnia Urzędników w Gru­
dziądzu, Stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną odpowiedzialnością*, że uchwałą wal­
nego zebrania z dnia 25/10. i 26/Xl 1924 spół­
dzielnię rozwiązano i ustanowiono likwidację. 
Pozostały po likwidacji majątek ma być po­
dzielony pomiędzy członków według przepisów 
ustawy (art. 33 statutu). Likwidatorami ustano­
wiono pp.Gburkowskiego, nacze nego sekretarza 
Sądu Powiatowego w Grudziądzu podpułkowni­
ka Sygnarskiego, w Grudziądzu, Metzgera et. 
eekretarza Sądu Okręgowego w Grudziądzu.

Grudziądz, dnia 24 stycznia 1925 r.
* 4 *  P e w ia te w y  m

W  rejestrze handlowym dział B pod Nr. 
94 zapisano dziś firmę „Dom Konfekcyjny 
Szmechel i Rosner*1 Spółka Akcyjna z siedzibą 
w Łodzi, Oddział w Grudziądzu. Przedmiotem 
przedsiębiorstwa jest nabyeie, prowadzenie 
1 rozszerzenie przedsiębiorstwa handlowego
Sod firmą „Szmechel i Bozner'* w Łodzi z od­

ziałem w Grudziądzu. Kapitał zakładowy 
określony jest na 100.000 zł. i rozłożony jest na 
10.000 imiennych akcji, po 10 z t każda akcja. 
Członkami zarządu są: 1. kupiec Alfred Hugon 
Szmechel z Łodzi, 2. kupieo Jul jus i Rozner 
z Łodzi, 3. żona kupca Klara Szmechlowa z Ło­
dzi, A żona kupca Helena Roznerowa z Łodzi, 
oraz zastępca zarządu kupieo Adolf Szulc z Gru­
dziądza. Firma jest epółką akcyjną Statut 
zatwierdzony został przez Ministrów Przemysłu 
i Handlu oraz Skarbu w dniu 4 lutego 1924 r. 
i ogłoszony w Monitorze Polskim w dniu 19 
marca 1924 r. nr. 66 wraz z dodatkowem ze­
zwoleniem na podwyższenie kapitałn zakłado­
wego do 100.000 zł. z 24 lipca 1924 r„ ogłoszo- 
nem w Monitorze Polskim nr. 185 z dnia 13 
sierpnia 1924 r. Zarząd składa się conajmniej 
z 3 członków, obieranych przez walne zgroma­
dzenie, które liczbę ieh określi, a przy 3 człon­
kach zarządu winno ednocześnie wybrać 2 za­
stępców. Wszelką korespondencję w imieniu 
spółki podpisuje jeden z członków zarządn lub 
dwóch prokurentów. Weksle, pełnomocnictwa, 
kontrakty, akty hipoteczne i notarjalne, oraz 
żądania zwrotu sum z instytucji kredytowych, 
podpisuje dwóch członków zarządu lub jeden 
członek zarządu specjalnie przez zarząd upo­
ważniony. Czeki podpisuje jeden członek za­
rządu lub osoba upoważniona do tego przez 
uchwałę zarządu. Odbiór z poczty pieniędzy, 
przesyłek i dokumentów podpłsule jeden czło­
nek zarządu lub prokurent. Zarząd upoważnia 
Adolfa Szulca do samodzielnego żyrowania 
weksli, jak  również do podnoszenia sum pie­
niężnych z wszelkich instytucji prywatnych 
1 państwowych oraz od osób prywatnych. Dy­
rektorami zarządzającymi są: Alfred Hugon 
Szmechel i Jułjusz Rozner, którzy z upowa­
żnienia zarządu podpisują samodzielnie kon­
trakty nmowy handlowe; prowadzą wszelkie 
czynności handlowe i administracyjne spółki, 
kwitują i podejmują wszelkie sumy pieniężne 
z wszystkich instytucji prywatnych i państ­
wowych, podpisują żyra na wekslaoh oraz ple­
nipotencje adwokackie. Walne zgromadzenie 
zwołuje zarząd, ogłaszając zwołanie conajmniej 
na 21 dni przed terminem zgromadzenia w „Mo­
nitorze Polskim" i w jednym dziennika miej­
scowym („Kurjerze Łódzkim") z oznaczeniem 
dnia i godziny, miejsca oraz porządku dzien­
nego obrad walnego zgromadzenia. Wszelkie 
ogłoszenia firmy dokonuje się w „Monitorze 
Polsk m" i w jednym z dzienników miejsco­
wych, według wyboru walnego zgromadzenia. 
Uchwałą zebrania konstytucyjnego z dnia 4 
września 1924 r. oznaczono jako ten dziennik 
,Kurjer Łódzki*4 w Łodzi. Założycielami są: 
Kupiec Alfred Hugon Szmechel,, 2. kupiec Jul- 
Jusz Rozner, 3. żona kupca Klara Szmechlowa, 
4. żona kupca Helena Roznerowa wszyscy z Ło­
dzi. Założyciele nie rozebrali wszystkioh akcjL 
Akcje wypuszczono po etnie nominalnej tj. po 
10 zŁ Alfred Hugon Szmechel i Jnljusz Roz­
ner opłacili żadektarowune akcje majątkiem 
ruchomym i nieruchomym, a mianowicie wnieśli 
oni do spółki nkćycyjnej należące do nioh 
w równych nlepodzielonych częśoiach nieru­
chomości a) nieruchomość położoną w Łodzi 
przy ulicy Piotrkowskiej poa policyjnym nr. 
160, ozuaczoną h1 po tycznym nr. 558, a reper­
torium hipotecznego nr. 121, b) nieruchomość 
w Grudziądzu karta 111 przy uL Jóżefa Wy­
bickiego nr. 3/4, ponadto spółka przejęła od 
nich przedsiębiorstwo prowadzone przez nich 
pod firmą „Szmechel 1 Rozner** a to centralę 
w Łodzi przy uL Piotrkowskiej nr; 100, od­
dział w Łodzi przy nl. Piotrkowskiej nr. 160 
i oddział w Grudziądzu przy ul. Józefa Wybic­
kiego nr. 2/4. Wartość powyższego majątku 
ogółem oznaczono na 152.936 zł. i 40 gr. i na 
pokrycie tej kwoty przyznano Szmechlowi 
i Roznerowi po 4 688 akcji — 93.760 zł. 6 zł. 
wypłacono im gotówką a 9.173 z t  78 gr. stano­
wić mają dług spółki akcyjnej w równych czę­
ściach dła każdego z nich. Do pierwszej ko­
mis jt rewizyjnej wybrano: I. Hugona Jahnera, 
2. Alfonsa Wyrwicba, 3. Bdwarad Angersteina, 
A Ottona Pfeffera. 5. Józefa Richtera, wszyscy 
z Łodzi Do dokumentów, w szczególności sta­
tutu oraz protokółu zebrania organizanizacyj- 
nego spółki akcyjnej, dołączonych do zgłosze­
nia spółki, można wejrzeć w tut. Sądzie rejest­
rowym w czasie urzędowym.

Grudziądz, dnia 24 grudnia 1934 r.
S ą d  P o w ia to w y . (707

W sprawie postępowanie upadłościowego 
nad majątkiem firmy „Dom Wysiłkowy Mydła 
„Heimchan" w Grudziądzu, ul. Panaka 25, właśc. 
Otton Mallon w Grudziądzu", wyznacza eię ter­
min do zbadania dodatkowo zgłoszonych pre­
tensji na dzień 16 marca 1925 r. o godz. 10 przed 
południem w Sądzie Powiatowym w Grudziądzu, 
pokój nr. 3.

Grudziądz, dnia 5 lutego 1925 r.
Sąd Powiatowy. [709

Stenografji
wyucza listownie szybko, 
lakuaidokładniei gwa­
rancja) i 2136

ln o ty tu t  
s t e n o g r a f !  c e n y  
Warszawa. Mokotowska 89. 
Żądajcie obszernych, bez­
płatnych prospektów.
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„Dziesięcioro Przykazań"
Epoka druga nowoczesna (ostatnia)

W niedzielę a godz. 2-giej wielkie pozedstawimie dli dzieci.
Od poniedziałku 16-go „8zlagitr Sezonu** 717

Dramat Nocy Sylwestrowej i Maks Linder ee Zamka Beckim.

W sprawie postępowania upadłościowego 
nad n ąjątkiem Marjaoa Pankowskiego, dz er- 
Zawcy majątkuDembiniec,zamieszkałego w Dem- 
bińcn a także w Grudziądzu ul. Rzezalnana 9, 
wyznacza się termin celem zbadania zgłoszonych 
wierzytelności na d/.ień 25 lutego 1925 r. o godz. 
11 praed połud. w Sądzie Powiatowym w Gru­
dziądzu, pokój nr. 3.

Grudziądz, duia 10 lutego 1925 r.
Sąd P o w ia to w y . |708

W yw ołanie.
P. Jadwiga Zielińska w Zeluowie pow. Gru­

dziądz, wystąpiła z wnioskiem, by Jana Zieliń­
skiego, ur. 29 września 1880 r., którjr na ostatku 
miestkal w Zelnowie, a w dniu 5 lutego 1914 r. 
wyjechał do Ameryki i zaginął, uznać za zmar- 
łego.

Wspomnianego zaginionego wzywa się, aby 
w niżej oanacaonym Sądzie stawił się najpóźniej 
na terminie duia 31 sierpnia 1925 r. o godz* 10 
przed południem, gdyż inaczej zostanie uznany za 
zmarłego.

Wszyscy, którzyby mieli jaką wiadomość 
o tyciu lub śmierci zaginionego winni o tem 
donieść Sądowi, najpóźniej w terminie powy* 
szym.

Grudziądz, dnia 23 stycznia 1925 r.
Sąd  P o w ia to w y . (705

K U P U J E  S T A Ł E
k o n ic z y n ę  czerw oną, k o n ic z y n ę  
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P O L E C A m
w s z e lk ie  g a tu n k i zb eź a  s ie w n e ­
g o  I n a s io n  ja r zy n o w y ch  pod gwa­
rancją kiełkowania i czystości gatunku 
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Jedyne za s tęp s tw o  na Grudziądz i okolicę

F. Dumont, Pańska nr. 17.
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konuU i m»1Uti 18" W

Polecam
po cenie hartownej

hśledzie
MautoiiMatias;Yaar - m  m 
SltU S/BMtó-

kapustę
kiszoną

w  b eczk ach .
portagalstie i N rw skli

Sardynki
w oliwie

W. Filia?
Plac 23 Sfycfcnja ’8 

TBLEFOK 7$Q.

do opatentowania, wzory 
i smaki fcoweroWe do r«- 
jeśtraeii W kraju i ta m -  
nieą przyjmuje ; j WMO 

inżynier dypl,
Dr. Manan K r y m

rzecznik patentowy 
Poznań, Wrocławek* li  

Telefon, nr. 2672

P "  >
W szelkiego rodzaju  p r a c e

blacharskie i do lutowania
przyjmuje i wykonuje tskowo dobrze, 
fachowo po cenie p rzy stęp n e j

H . erabow sfei, T E S t t S S S ?
G ru d z ią d z , Spichrzowa 6, Telefon 449

%»■ ■ u i.........................

Szmaty
przeprano do cayspowi- 
nia maszyn k u p u je  
w mniejszych ł więk­

szych Ilościach

Drukarnia Pomorski


